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K az im ie rz  Piwarski

K R Y Z Y S  F R A N C U S K I
acąues Duclos, jeden z przyw ódców  
kom un is tów  francusk ich , nap isał w  
num erze s tyczn iow ym  m iesięcznika 
„D ém ocra tie  N ouve lle “ : „ Im p e r ia li­
ści am erykańscy pragną trzym ać 

nasz k ra j s ilną  ręką. Chcą m ieć do swej 
dyspozycji rządy u ległe, gotow e do w y k o ­
nania ich d y re k tyw . A  poczucie klasowe 
bierze — u lu d z i k ie ru ją cych  F ranc ją  —  
tak dalece górę nad poczuciem narodo­
w ym , że ich pierwszą troską  jest okazy­
w an ie  swego oddania i  w ie rności d la pa­
nów spoza A t la n ty k u “ .

Taka jest sytuacja  we F ra n c ji w  k ilk a  
la t po w yzw o len iu , po boha te rsk ie j epopei 
Ruchu Oporu, w  k tó re j na jw iększą ro lę  
odegra li kom uniści, p rzodu jący w  w alce o 
wolność F ra n c ji i  o dem okrację. Taka sy­
tuacja  m ogła  się w y tw o rzyć  z chw ilą , 
k iedy  kom un is tów  odsunięto od rządów  —  
na życzenie D epartam entu  S tanu USA. 
S tało się to, rzecz prosta, w b re w  w o li 
poważnej części narodu francuskiego — 
skoro p rzy  w yborach  do 30 proc. głosów 
padało na l is ty  kom unistyczne, w b rew  
w o li znacznej w iększości k lasy  ro b o tn i­
czej F ranc ji — skoro 3/4 te jże k lasy zna j­
du ją  się w  szeregach p a r t ii  kom unistycz­
nej.

B yło  to m ożliw e jednak, ją ko  ^s.t.èp-;w,o 
w ytężonej akc ji, jaką  poduma przeciw* ko­
m unistom  reakcja  francuska, g rupu jąca 
się około swego „męża opatrznościowego-' 
tle G au lle ‘a, oraz w  'następstw ie  zdrady 
sp raw y dem okrac ji i niezależności F ra n c ji, 
ja k ie j dopuściła się, „trzec ia  s iła “ : p ra w i­
cowi socjaliści spod znaku Leona B lum a 
(C F IO )1 oraz chrześcijańska dem okracja 
(MRP).

W czasie w o jn y  postać de G au lle ‘a sta ­
ła  się w  oczach w ie lu  F rancuzów  sym bo­
lem  idei w a lk i n iezłom nej z najeźdźcam i 
h itle ro w sk im i. De G au lle  pozował w ó w ­
czas na generała repub likańskiego, zapo­
w iada ł odbudowę n iepod leg łe j, dem okra­
tycznej F ra n c ji —  a równocześnie p rz y ­
go tow yw a ł sobie te ren  pod przyszłą d y k ­
ta tu rę . Dobrze p rze jrza ł jego is to tne  p la ­
ny  F. D. Roosevelt, k tó ry  m ó w ił swem u 
synow i E llio to w i: „D e  G au lle  ma zam iar 
w prow adzić w e F ra n c ji rząd jedynow ład ­
czy. N ie  mogę sobie w yobraz ić  człow ieka, 
k tó ry  by  b u d z ił w e m nie  w iększą n ie ­
ufność“ . W  c h w ili jednak, k ie d y  de G au l­
le  stanął (w  s ie rpn iu  1944 r.) na z iem i 
w yzw o lone j F ra n c ji, n ie  o d k ry w a ł jeszcze 
zrazu swych ka rt, udaw ał gotowość do 
w spó łpracy z francuską dem okracją. N ie  
b y ło  poważniejszych sprzeciwów , choć 
generał dość bezcerem onia ln ie n a rzuc ił 
się na szefa Rządu Tymczasowego. S top­
n iow o jednak s ta je  się w idoczne, że ce­
lem  jego jest usunięcie od w p ły w ó w  K ra ­
jo w e j Rady Oporu, w  k tó re j czyn n ik i 
dem okratyczne m ają przewagę, że lekce­
waży op in ię  publiczną, że n ie  chodzi m u 
wcale o odbudowę dem okrac ji, lecz że 
p lanu je  w prow adzenie  system u prezyden­
ci alnego (przy czym sam m yś li o u jęc iu  
najwyższej w ładzy  w  państw ie), że stara 
się odw lec w y b o ry  powszechne do K o n ­
s ty tuan ty . K ie d y  zaś w  końcu doszło do 
w yborów , k tó re  da ły  na jw iększą liczbę 
m andatów  kom un is tom  a nieco m niejszą 
p a rtio m  M RP i  SFIO, sta je  na czele rządu 
jedności, w  sk ład któ rego  weszli przed­
staw ic ie le  tychże trzech s tronn ic tw . N a­
leży dodać, iż kom uniśc i w yka za li po­
dówczas bardzo dużo dobre j w o li, rezy­
gnując — wobec oporu de G au lle ‘a —  z 
z k luczow ych  m in is te rs tw , b y le b y  ty lk o  
n ie  przedłużać k ryzysu  po litycznego i  sk ie ­
row ać w szystkie  w y s iłk i narodu do p ra ­
cy nad dziełem  odbudow y; zadow o lili się 
5 tekam i w  gabinecie, podczas gdy socja­
liś c i o trzym a li 8 tek  a MRP 5 tek. Sze­
fem rządu został de G aulle, ale rych ło  
okazało się, że n ie p o tra fi u trzym ać się 
w ro li p rem iera rządu parlam entarnego.

Popadłszy w  spory ta k  ze Zgrom adze­
n iem  N arodow ym  (K onstytuantą) ja k  
i  członkam i gabinetu, podał się do dy ­
m is ji.

O św iadczył wówczas z patosem: „M o ja  
ro la  je s t skończona. D em okracja  odrestau­
rowana, a życie F ra n c ji sta ło się p raw ie  
norm alne. N ie  jestem  w ięce j po trzebny“ . 
J a k i b y ł w  istocie b ilans jego p rem ie ­
rostwa? W  ciągu 18 m iesięcy sw ych rzą­
dów de G au lle  uczyn ił wszystko, aby w 
a d m in is tra c ji i  a rm ii francusk ie j w zm o­
cnić w p ły w y  re a kc ji a osłabić znaczenie

dem okratycznych czynn ików  Ruchu Opo­
ru. T o le row a ł niesłychane m a rn o tra w ­
stw o grosza publicznego i nadużycia, po­
pełn iane w  ow ym  czasie przez różnych, 
dyg n ita rzy  w o jskow ych  i  cyw ilnych , po­
k ryw ane  przez m in is tró w  - g a u llis tó w  i  so­
c ja lis tów ; fa k ty  te  zosta ły osta tn io  u ja w ­
nione w  spraw ozdaniu Izby  K o n tro li za 
okres od r. 1944 do r. 1946. U chy la ł się 
od przeprowadzenia re fo rm  gospodar­
czych i  społecznych, ja k ich  dom agały się 
postępowe koła społeczeństwa. Następnie 
odszedł, pozostaw iając F rancję  w  chaosie

gospodarczym, w tru d n e j sy tuac ji p o li­
tycznej To n iepraw da, że uznaw ał swą 
ro lę  za skończoną: usunął się, gdyż posta­
n o w ił w  w yn io s łym  odosobnieniu czekać 
na swą „w ie lk ą  ch w ilę “ .

W  ciągu r. 1946 system tró jp a r ty jn y  
p rzyn iós ł F ra n c ji szereg niezbędnych re ­
fo rm  gospodarczo-społecznych, polepsze­
n ie  ogólnej sy tu a c ji ekonom icznej i  w zm o­
cnienie pozyc ji na zew nątrz. We w rześniu  
t. r. Zgrom adzenie N arodowe u ch w a liło  
konsty tuc ję , k ładąc fundam en ty  pod roz­
w ó j IV  R epub lik i. K ons ty tuc ja  by ła  w y ­
razem  kom prom isu  m iędzy p a rtia m i le ­
w ic y  i  cen trum : n ie  s tw o rzy ła  —  ja k  te ­
go p ragnę ły  czynn ik i postępowe —  w ła ­
ściwych ram  dla us tro ju  dem okrac ji lu ­
dow ej, ale o tw ie ra ła  d rog i dalszej demo­
k ra tyza c ji, k tó re  jednak zam knęła zdrada 
SFIO  i reakcy jna  p o lity k a  bu rżuaz ji. W  
to ku  przygotow ań do ko n s ty tu c ji de G au l­
le  uznał, że znowuż je s t F ra n c ji „po trzeb ­
n y “ - W  głośnym  sw ym  przem ów ien iu  w  
B ayeux w ypow iedz ia ł się p rzec iw ko  p ro ­
je k to w i ko n s ty tu c ji, przedstaw ionem u 
przez lewicę. W następnych w ystąp ie ­
n iach za ją ł stanow isko zdecydowanie ne­
ga tyw ne rów n ież i wobec kom prom isow e­
go p ro je k tu  kon s ty tu c ji, za k tó rym  opo­
w iedzia ła  się większość Zgrom adzenia 
Narodowego, k tó ry  też uzyskał w  p le b i­
scycie aprobatę narodu.

De G aulle  zrzuc ił maskę. S ta ł się od 
razu „m ężem opatrznościow ym 1' całej re ­
a kc ji francusk ie j. Powoła) do życia pa r­
t ię  RPF (Rassemblement du Peuple Fram- 
ćais), w  sk ład  k tó re j w eszły reakcyjne  
e lem enty wszelkiego autoram entu  (ze sta­
nowczą przewagą ka p ita lis tów  przem y­
s łow ych i finans je ry ) —  nie w yłączając 
daw nych zw o lenn ików  reżim u V ichy. K o ­
ści zostały rzucone. Reakcja francuska 
obnażyła swe oblicze, udzie la jąc k re d y tu  
de G au lle ‘o w i celem dopomożenia m u do 
zdobycia w ładzy, obalenia re p u b lik i, po­
deptania dem okracji.

Jedyną w łaśc iw ą  odpow iedzią na tę 
ofensywę re a kc ji m ogła być ty lk o  m ob i­
lizacja s ił repub likańsk ich  i  dem okra tycz­
nych. Cóż się jednak stało? S oc ja l-re fo r- 
m iśc i spod znaku B lum a, k tó rz y  t r a c il i  
oparcie w  klasie  robotn icze j i  s ta w a li się 
coraz w ięcej p a rtią  mieszczańską, popeł­
n i l i  jaw ną  zdradę wobec k lasy robotn icze j, 
wobec dem okracji, wobec narodu fra n cu ­
skiego. W  rządzie soc ja lis ty  Ram adiera 
zasiadało jeszcze w  r. 1947 p ięc iu  kom u­
n istów . Na polecenie am erykańskiego De­
partam entu  Stanu zostali on i z rządu usu­
n ięc i! S oc ja l-re fo rm iśc i poszli na kon­
cepcję „trzec ie j s i ły “  t j .  na m ontow anie 
wspólnego fro n tu  z M R P oraz b a n k ru ta ­
m i po litycznym i, w in o w a jca m i upadku 
I I I  R e pub lik i, teraz je d n a k — wobec o tw ie - 
ra jące j się k o n iu n k tu ry  —  na now o w ra - 
ca jącym i na w idow n ię  życia politycznego 
radyka łam i. Zadaniem  ow e j „trze c ie j s i­
ł y “  m ia ła  być rzekom o w a lka  na dw a 
fro n ty , a w ięc ta k  z g a u llis ta m i ja k  i  ko ­
m unistam i. W  istocie „trze c ia  s iła 1' stała 
się narzędziem  w  rę ku  re a kc ji fra n cu ­
sk ie j oraz im p e ria lis tó w  am erykańskich. 
W planach m onopolistów  i  im p e ria lis tó w  
wyznaczano je j ro lę  ściśle określoną: cho­
dziło  o rozb ic ie  fro n tu  dem okratycznego 
w e F ra n c ji i  o p rzygotow an ie  te renu dla 
objęcia w ładzy przez de G aulle 'a.

N iebaw em  ju ż  rozw ó j sy tu a c ji w ykaza ł 
jasno, że „trzec ia  s iła “  jes t w  istocie zu­
pełną bezsiłą. Rządy soc ja lis ty  Ramadiera, 
chadeka Schumana, „ra d y k a łó w “  A. M arie  
czy H. Q euille 'a  spow odow ały w zrost cha­
osu wewnętrznego, znaczne pogorszenie 
sy tu a c ji gospodarczej, uzależnienie p o li­
tyczno-gospodarcze od U S A  (w  ram ach 
„p la n u  M arsha lla “ ), fak tyczną  u tra tę  suwe­
renności, upadek znaczenia F ra n c ji na fo ­
rum  m iędzynarodow ym , narzucenie F ra n ­
c ji rezygnacti z odszkodowań w ojennych 

(ciąg dalszy na str. 3)

M aurice Thorez

W r o g o m  l u d u P
Nieprzyjacie le  ludu, sądząc, że mogą nas postawić w k ło p o tliw e j 

sytuacji, zadają następujące pytan ie :
— CO BYŚCIE  Z R O B IL I W W Y P A D K U , G D Y B Y  A R M IA  CZER­

W O N A O K U P O W A ŁA  PARYŻ?

OTO N A S Z A  O DPO W IEDŹ:

I. Zw iązek Radziecki n igdy nie  zna jdow a ł się i  n ie  może się zna­
leźć w  pozyc ji napastn ika wobec jak iegoko lw iek  k ra ju . Z  n a tu ry  rzeczy 
k ra j socja lizm u n ie  może prowadzić p o lity k i agresyw nej i  wo jenne j, 
k tóra jest w łaściw a m ocarstwom  im peria lis tycznym ...

A rm ia  radziecka, a rm ia  bohaterskich obrońców S ta ling radu nie 
zaatakowała n igdy żadnego narodu. W  walce z N iem cam i h itle ro w sk im i 
odegrała ona chwalebną ro lę  oswobodzicie lki narodów, zyskując sobie za 
to ich głębokie uznanie.

I I .  S tanowisko nasze opiera się na faktach, a nie na p rzypu­
szczeniach.

Obecnie fa k ty  są następujące:
Czynna współpraca rządu francuskiego z agresywną p o lityką  im pe- 

łia lis tó w  anglosaskich, obecność zagranicznego sztabu generalnego 
w  Fontainebleau, przekształcenie naszego k ra ju  i  francuskich  te ry to r ió w  
zam orskich w  bazy agresji przeciw ko ZSRR i  k ra jom  dem okracji 
ludow ej.

I I I .  Wobec postawionego nam  pytan ia  oświadczamy wyraźnie, co 
następuje:

G dyby wspólne w y s iłk i wszystk ich Francuzów dbałych o wolność 
i  pokó j n ie  w ysta rczy ły  do tego, by w prow adzić nasz k ra j z powrotem  
do obozu dem okrac ji i  pokoju, gdyby w  konsekw encji naród nasz został 
w c iągn ię ty  w b rew  sw o je j w o li do w o jn y  an tyradzieck ie j i  gdyby w  tych 
w arunkach  A rm ia  Radziecka, broniąc spraw y narodów, spraw y soc ja li­
zmu, zmuszona by ła  przepędzić agresorów aż do naszej ziem i — to  czy 
p racu jący lu d  francusk i m ógłby się inaczej zachować w  stosunku do 
A rm ii Radzieckie j, n iż  pracujące ludy  Polski, R um un ii, Czechosłowacji 
i innych  kra jów ?

*) M aurice Thorez. Sekretarz G eneralny K om unistyczne j P a rtii F rancji, 
wypow iedzia ł się na plenum  K om ite tu  Centra lnego P a rt ii w  dn iu  23 
lu tego pr za pokojem i współpracą ze Związkiem Radzieckim i k ra ja m i 
dem okracji ludowej oraz przeciwko podżegaczom wojennym .
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M etro  moskiewskie. F ragm ent pom nika bia­
ło rusk ich  partyzantów . (Brąz).

Józef Ozga Michalski

NA LENINGRADZKIM MOŚCIE*1

Krzysztof Sławiński

LISTY ROZSTRZELANYCH'»

O
3 to lis ty  uczestników Francuskiego 

JT \  Ruchu Oporu — przeważnie kom un i­
stów —  k tó re  zdo ła li napisać do 
swych rodzin , ojców, m atek, żon i 
dzieci na k ró tk o  przed rozstrzela­
niem. Pisane są prostym  stylem, 

często uryw anym , n iesk ładnym  językiem . Są 
jednak bardzie j w ym ow ne niż bohaterski pa­
tos. To są stany ludzi, k tó rzy  odda li życie za 
niezależność swej O jczyzny. P ad li w  walce 
z wrogiem , po to, by  F rancja  była  wolną.

Posłuchajcie co p isa li:
„P ragną łbym , aby m o i przy jac ie le  w ie ­

dzieli, że zostałem w ie rn y  ideałom , ja k im  
służyłem  przez całe życie. N iechaj m oi ziom ­
kow ie  wiedzą, że po tra fię  umrzeć, aby żyła 
Francja...

Tej nocy m yśla łem  w ie le  o m oim  drogim  
p rzy jac ie lu  Paule V a illa n t-C o u tu rie r. M ia ł 
słuszność m ówiąc, że kom unizm  jest m łodo­
ścią świata, że to ru je  drogę rozśpiewanemu 
Ju tru .

I  ja  będę wśród tych, k tó rzy  to ru ją  drogę 
„rozśpiewanem u J u tru “  (z lis tu  G abrie la Pe- 
r i ) .

Czyż trzeba dobitniejszego dowodu p a trio ­
tyzm u i  m iłośc i Ojczyzny? Czyż można w  go­
rętszych i  bardzie j prostych słowach w yraz ić  
w ia rę  w  w ie lką  przyszłość swego narodu? 
Wówczas, gdy g inę li c i na jlepsi synow ie zie­
m i francusk ie j —  F ranc ja  n ie  is tn ia ła . K to  
p rzyczyn ił się do je j k lęski? Ci, k tó rzy  w trą ­
c il i kom un is tów  w  podziem ie dlatego ty lko , 
że m ó w ili praw dę i  p ragnę li ocalenia F ranc ji. 
C i którzy... Czyż trzeba przypom inać h is to rię  
in try g  i  h istorię , albo ściślej h istorie , w ie lu  
k a p itu la c ji —  przed h itle ro w s k im  w rog iem  — 
i  dzieje tego tragicznego rozbro jen ia  m ora l­
nego, k tó re  w  konsekw encji przyn iosło  oku­
pację? A  potem — ju ż  wobec w roga —  c i rze­
ko m i „p a tr io c i“  zm ie n ili się w  zw yk łych  m ie ­
szczuchów. Czekali w ybaw ien ia  z zewnątrz.

zany w a lką  i  śm iercią. A  co jest bardzie j 
przekonujące: czyn i  śm ierć — czy słowa 
bez pokrycia , k tó re  deklam ują m in is trow ie  
francuskie j burżuazji?

„M o je  ostatnie m yś li są z W ami, Tow arzy­
sze w a lk i, z W ami, k tó rzy  należycie do na­
szej w ie lk ie j P a rtii, ze w szystk im i F rancu­
zami, k tó rzy  kochają Ojczyznę, z bohatersk im i 
bo jo w n ikam i A rm ii Czerwonej i  z je j wo­
dzem, w ie lk im  Stalinem . U m ieram  z w iarą  
i  przekonaniem , że F rancja  zostanie wyzw o­
lona“ .

Te słowa pisane na k ilk a  godzin przed 
śm iercią świadczą o głębokim , n ierozerw a l­
nym , p raw dziw ie  lu dzk im  przyw iązan iu  do 
narodu, k la s y  i  p a rtii,  do ich cie rpień i  w a lk , 
do codziennych bolączek i n lestłum ione j na­
dzie i w  lepszą przyszłość.

„K ochan i Towarzysze, bądźcie spokojni, 
spe łn iliśm y nasz obowiązek, n ie  ża łu jem y n i­
czego. B y liśm y dobrym i żołn ierzam i P a r t ii 
i  F ranc ji. N iech nasz p rzyk ład  nie idzie na 
marne. N iech żyje F rancja ! N iech nasza P ar­
t ia  zdobędzie sobie należne m iejsce w  lepszym 
ustro ju , w  k tó rym  lu d  pracujący będzie mógł 
w yrazić  swą wolę“  (z lis tu  Józefa Delobel). 
Czy to nie jest pa trio tyzm ?

A  może „pa trio tyzm em “  ma być to, co w ło ­
ży ł w  usta swego bahatera M a lraux , pisarz 
i  szef propagandy de Gaulle: „Sens życia. 
C a łkow ite  posiadanie samego siebie. Bezgra­
niczne. Absolutne. W yłączne (La seule). W ie. 
dzieć. N ie  szukać, szukać ciągle idei, zadań. 
Po godzinie nie czuję n ic  z tego, co ciąży­
ło  na mnie. Czy rozum iecie mnie? N ie“ . To 
jest be łko t człowieka, k tó ry  nie w ie  po co ży­
je. Roger G araudy za ty tu łow a ł zb iór essayów 
o francusk ie j lite ra tu rze  schyłkowej „Une 
L itté ra tu re  de fossoyeurs“  (L ite ra tu ra  graba­
rzy).

„G rabarze“  nie m ają n ic  wspólnego z pa­
trio tyzm em !

Stoją żołnierze na placu, 
stoją spiżowi na murze, 
ramiona na temblaku, 
oczy na śnieżnej chmurze.
W  powietrzu wisi burza,
Newa od morza płynie, 
huczą fabryczne podwórza 
pieśń o Leninie.
Dalecy, bliscy i krewni, 
zm arli i żywi w tę noc 
kuli żelazo w  odlewni 
w  stalowy wojenny głos.
Ten chór opuścił scenę; 
w  muzeum leningradzkim  
arm aty drzemią 
na betonowej posadzce.
Samolot, który strącił
sto dwadzieścia maszyn niemieckich
wisi u stropu
jak  orzeł w  klatce.
Czołgi z,bryzgane krw ią  
ludzi, którzy się b ili 
jak  wielbłądy zgarbione śpią 
snem zamarłych w pustyni.
—  A w kołchozie, w  fabryce, w świetlicy, 
w  pionierskim domu i w szkole 
słychać tętent konnicy; 
kawaleria traktorzystów —  w pole!
Ach! Ta ciężka husaria nasza —

to nie bitwa pod Cecorą, Kircholmem  
tu się lemiesz zamiast pałasza 
nosi przed marszałkiem polnym.
—  A  widownia w  leningradzkim teatrze?
O! ta patrzy za Pireneje; 
młodzi marynarze klaszczą, 
aż kurtyna, jak  żagiel się chwieje.
Jakąż dziwną muzyką dzwoni 
rewolucji pieśń u drzwi poety —  
tętent żelaznych koni 
łan pszenicy ciągnie do mety.
A  w  takim  marszu i biegu, 
co dobre i piękne żyje, 
spod wody, lodu i śniegu 
Pikową Damę dobyłem.
Kiedy przez most przepływam TK
na lustrze czystego lodu 
je j postać wydobywam  
jak  trębacz hejnał na rogu.
A wtedy uśmiechnięty 
w zadymce śnieżnej po uszy 
prostuje się zaklęty, 
spiżowy żołnierz wśród burzy.
Wysuwa lewą nogę 
do marszu na nowy most 
o krok go nie ubiegłem, 
o krok nie cofnął się on.

Leningrad 1948 listopad.

KAPITAN WOJNAR
Już bocian sfrunął ze stodoły 
i  dzień otw arły skrzydła wrót, 
klekocą w werble dwa anioły, 
czerwone dzioby grają z nut 
wojenną pobudkę drużynie, 
która na sianie śpi 
pod głową z karabinem  
zardzewiałym od krw i.
W  stajni zarżały konie, 
i bocian wzbił się jak sokół 
nad zielone lotniska błonie, 
nad wysoką storczyka topól. 
Wstawać! Tej stodoły namiot 
rozbijemy po bitw ie do snu, 
kiedy księżyc sierpem na dobranoc 
tnie na odlew zboże na pniu. 
Kapitan skoczył na boisko; 
zapole zaroiło się; 
snopy we żniwa, 
na ściernisku, 
wiązane w  pasie, 
głowy w górę; 
stoją żołnierze 
na klepisku, 
niejeden ziewa,
(gębę drze)
Co to się dzieje? Gospodyni 
nie może wytrzym ać z ciekaw/ości 
wojsko w  stodole, 
broń we skrzyni, 
a bocian krąży i klekoce.
^ kogut ten domów orzeł

*) W iersze z tom u poezji „O  człow ieku, 
czołgu i m ieczu“ , k tó ry  ukaże się w  k w ie tn iu  
b. r. nakładem  „W ydaw n ic tw a  Ludowego“ .

napuszył się na gospodarstwie; 
herb malowany piórem w  zbożu 
pokrzyżowany z całym ptactwem. 
Wreszcie wylegli na podwórze 
ci ludzie nawpół uzbrojeni, 
co w  dzień pogodny szli na burzę, 
aby ukosić snop promieni.
Rzekł im  kapitan, 
co pamiętam,
i słowa te powtarzam dziś:
—  „Tu jest podwórze, a tam cmentarz, 
na którym  już niejeden śpi.
Kogut, którego tu widzicie 
jest tam wycięty prosto z blachy, 
choćby zapiał —  nie usłyszycie, 
będzie m artw y stał na dachu.
Dwór co stoi, pałac pański 
nie pozostanie już pałacem 
zdmuchniemy ich mydlane bańki 
w  powietrzu pełnym chłopskiej sadzy". 
Tak mówił kapitan W ojnar 
do dzielnych chłopców bechowców, 
kiedy wsiadali w łódź podwodną, 
aby szturmować hitlerowców.
—  Może ten bociek,
co ich w yw oływ ał w pole 
żaby w N ilu  łowi —
A  może nad Arabią, 
nad Palestyną, 
klekoce
jak nam kiedyś, 
gdyśmy zryw ali okowy.
Kapitan pod murawą śpi.
Nie należy do zmarłych ciem.
To, o co się b ił
wykonano na powierzchni ziemi.

A lbo  wspóln ie z N iem cam i ro b il i „now y ła d “ . 
V ichy  także głosiło „p a tr io ty z m “ —- ja k b y  na 
pośm iewisko h is to r ii i  F ranc ji. A le  h is to ria  
jest bardzie j ironiczna, a w  swej iro n ii 
zarazem bardzie j prawdom ów na — niż się 
wydaje . Rzuciła praw dę w  tw arz  kłamcom. 
Czyż to  n ie  kom uniśc i b y li pa rtią , k tó ra  swój 
pa trio tyzm  p rzyp łac iła  70 tysiącam i rozstrze­
lanych? Czyż to nie oni b y li w  pierwszych 
szeregach bo jo w n ików  o wolność i  niezależ­
ność F ranc ji?  Czyż nie  oni k ie ro w a li r u ­
chem podziemnym?

K to  tem u zaprzeczy? U  n ich pa trio tyzm  ob­
ja w ia ł się nie ty lk o  w  słowach. Został oka-

*) „L is ty  rpzstrzelanych“  — Książka, 1949.

Jeden z rozstrzelanych, A ndrze j Jouanneau, 
p isa ł do swej rodz iny: „N a jokropn ie jsze dla 
m nie jest to, że aresztowali m nie F rancuzi“ . 
K to  go aresztował? V ichy. Dziś ko llaborac jo - 
n is tów  wypuszcza się na wolność —  p rzy ­
wraca się im  prawa, k tó re  s tra c ili przez zdra­
dę F ranc ji.

Dziś René M ayer poddaje w  parlam encie 
w  w ą tp liw ość narodow y cha rakte r p a r ti i ko­
m unistycznej —  z tego ty lk o  względu, że 
M aurice Thorez opow iedzia ł się jasno i  zde­
cydowanie za pokojem , dem okracją i  niezale­
żnością F ranc ji.

Czy V ich y  należy do przeszłości? Czyż „g ra ­
barze“  nie kop ią F ra n c ji nowego grobu? Czyż 
nie  chcą ponownie rozstrzelać rozstrzelanych?

Z rą k  grabarzy giną robotn icy.

Ich  „now y porządek“ .,

(Z dokum entów procesu norym berskiego)Wiślica 1948, grudzień
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Grabarze konfiskują film y o walkach wol­
nościowych ludu francuskiego.

Grabarze konfiskują demokratyczną prasę.
Grabarze współpracu ją w  odbudowie im pe­

r ia lizm u  niemieckiego.
Grabarze zezwalają, by w  Fontenaibleau 

osiadł sztab obcych mocarstw.
Grabarze tworzą am erykański „now y ła d '1.
Czy w  im ię  tego g inę li na jlepsi synowie 

F ranc ji?  M łody  elew Wyższej Szkoły w  Val- 
lenciennęs, F e lic jan  Jo ly  p isał przed śm iercią 
„Do W szystkich, k tó rzy  są' m i drodzy! Prag. 
nąłem szczęścia całej ludzkości. P ow ita jc ie  
przyszłość z twarzą rozjaśnioną, prom ienną. 
W y będziecie szczęśliwi, a ja  będę kowalem  
Waszego szczęścia. Um ieram  młodo, bardzo 
młodo. A le  jest coś, co nie um iera — to moje 
marzenia. N igdy nie w ydaw a ły  m i się rów nie 
jasne, zawsze wspaniałe, rów nie b liskie , jak 
w  te j chw ili...

Wkrótce nastąpi surowa zima, a po zimie 
piękna wiosna. A dla mnie śmierć wydaje się 
śmieszną, przecież ja nie umieram, przecież 
ninie nie zabiją, będę żył wiecznie. Moje im ię 
dźwięczeć będzie po śmierci jak salwa arma­
tnia, jak  salut nadziei.

Umieram po to, aby Francja była wolna, 
silna i szczęśliwa“ .

Czego chcia ł ten m łody chłopiec? — i  ci 
wszyscy rozstrzelan i — 70.000 rozstrzelanych, 
k tó rzy  reprezentow ali lud Francji? — B y ich 
ojczyzna by ła  wolna i niezależna. Dziś m in i­
strow ie  francusk ie j burżuazji uważają to m a­
rzenie za grzech. Czego jeszcze chc ie li ci, 
k tó rych  rozstrzelano? B y ziemia francuska 
należała do francuskiego chłopa, a francus­
k ie  fa b ry k i — do francuskiego robotn ika. By 
pot, k tó ry  ron ią  w  czasie pracy — użyźnia ł 
ty lk o  francuską ziemię, i chleb. k tó ry  spoży­
w a ją  — b y ł Chlebem pokoju. To b y ły  (i są) 
m arzenia wszystkich ludzi pracy, k tó rzy  
swym  w ys iłk ie m  tworzą bogactwo i k u ltu rę  
narodu.

Pożegnam się w net z m ym  k ró c iu tk im  — p i­
sze Paweł Cam phin— dw udziesto jednoletn im  
życiem —  po to, by dzieci F ra n c ji b y ły  w o l­
ne i  szczęśliwe! N ie zdradziłem  sprawy mej 
P a rtii. Idę z uśmiechem na wargach, ,z p ieś l 
nią na ustach. Śmierć mnie nie przeraża“ .

Dlatego, że chcie li szczęścia swego narodu, 
— chcą burżuazja i socja lzdra jćy dziś m a­
rzenia ich  uznać za zdradę F ranc ji. K to? 
Z d ra jcy ! Ci, k tó rzy  nie mogąc ju ż  kupczyć 
sum ieniem  swego narodu (gdyż jego sum ie­
niem  są kom uniści) — kupczą jego dobram i

materialnym i i  siłą roboczą ludu francuskie­
go.

„G inę  za m oją Ojczyznę, za ideały, k tórych 
nie zaparłem  się n igdy, ginę przede wszy­
stk im  za Wasze przyszłe szczęście —  pisał 
A ndrze j Chassagne. Dlatego, ż e 'g in ę li za ży­
cie innych, i  lepsze i  bardzie j ludzkie , i ba r­
dziej radosne — m ów ią dziś, że ich idea ły 
oznaczają zgubę F ranc ji. K to? Ci, k tórzy  
przynoszą F ranc ji nędzę, bezrobocie, zastój 
gospodarczy.

K to  jest w ięc pa trio tą? Ci, k tó rzy  w a lczy li 
i  walczą o szczęście narodu —  czy ich oskar­
życiele, k tó rzy  nie rozum ieją, że sami są już 
dziś oskarżonymi. Oskarża ich : każdy „ro z ­
strze lany“  i  naród, k tó ry  nie zapom niał (jak 
oni) o swych najlepszych synach. Oskarża 
każdy ich w łasny czyn. „Le p ie j umrzeć m ło ­
do za swoją Ojczyznę niż umrzeć na starość 
na skutek choroby, ale zdradziwszy, swój 
k ra j“  (z lis tu  M arcela François). N ie zrozu­
m ie li jeszcze tych prostych i  niedwuznacz­
nych słów, k tó re  zza grobu przesyła im  jeden 
z „rozstrze lanych“  — k tó ry  nie zdradził. I  to 
oskarżenie — przychodzące ja k b y  zza grobu 
—  ale wciąż żywe, ja k  wciąż żywa jest w  
narodzie pamięć bohaterów  — nie przycichło.

„Jeś li udało m i się zachować zdoiność m y ­
ślenia bez wpadania w  przygnębienie czy w  
chorob liw e podniecenie — pisał P io tr Re­
bière — to zawdzięczam to jedyn ie  m ym  
przekonaniom, pewności, że P artia  K om u n i­
styczna w  duchu m arksistowskim , rozw in ię ­
tym  przez działalność Lenina i Stalina, zw y­
cięży!

M yślę ze współczuciem o tych, k tó rym  nie 
dana była  bezwzględna w ia ra  w  naszą ideę, 
k tó rzy  zginęli nie m ając przed sobą żadnych 
ideałów... Jakże m usieli cierpieć!...“

Tych słów burżuazja nie rozumie. Tym  
gorzej dla n ie j. Nie rozumie, że ta pewność 
zwycięstwa tk w i w  m oralności P a rtii, w  sile 
p ro le ta ria tu , którego ludzie ze śpiewem 
um ie ją  umrzeć za w ie lką  Sprawę i w  biegu 
h is to rii, k tó ra  sprawia, że frazesy, o które  
walczą m in is trow ie  burżuazji, s trac iły  dawno 
swój sens społeczny — a w iara kom unistów  
jest już  dziś najgłębszą treścią przyszłego 
rozw oju  ludzkości.

W iara i  pewność zwycięstwa „rozstrzela­
nych“  jest niezłomną, ja k  niezłom ną i n ie ­
śm ierte lną jest sprawa socjalizmu.

Krzysztof Sławiński

(Dokończenie ze «tr. 1)

oraz z k o n tro li nad Zagłębiem  R uhry , zm u­
szenie je j do p rzy jęc ia  „p ro to k ó łu  lo n d yń - 

, skiego“  (1948), p rzew idu jącego odbudowę 
E uropy Zachodniej z N iem cam i jako  ośrod­
k iem  potęgi p rzem ysłow ej i  m ilita rn e j. B i­
lans dopraw dy ka tastro fa lny .. W szelkie 
koncepcje am erykańskie  U n ii Zachodniej 
czy P aktu  A tlan tyck iego , k tó rych  ostrze 
jes t sk ierow ane przeciw ko ZSRR, op iera ją  
się na odbudow ie im p e ria lizm u  n iem ieck ie ­
go: bazę tego m ip e ria lizm u  m ają  stanow ić 
m ontow ane przez Anglosasów N iem cy Za­
chodnie: B izonia czy w łaśc iw ie  T rizon ia  — 
wobec n ieuchronnego połączenia s tre fy  
francusk ie j z am erykańską i  angielska. 
N ie  ulega kw esti, że odrodzenie im p e r ia li­
zmu niem ieckiego przedstaw iać będzie dla 
F ra n c ji śm ierte lne niebezpieczeństwo. Ja­
sne jest rów n ież, że im pe ria lizm  am ery­
kański s taw ia  dzis ia j na N iem cy a n ie  na 
F rancję, k tó re j udzie la się w  tych  kołach 
jedyn ie  dobrej rady : zaleca się porozum ie­
nie francusko-n iem ieckie , t. zn. w  p ra k ty ­
ce zdanie F ra n c ji na łaskę i  n ie łaskę N ie ­
m iec im peria lis tycznych , w ychow anych w  
duchu rewanżu, m ontow anych p rz y  w y d a t­
nej pomocy i  pod patrona tem  USA. Rozzu­
chw alona prasa reakcy jna  B izo n ii n ie  k rę ­
pu je  się byn a jm n ie j w  ocenie sy tu a c ji i  
Stawia sprawę jasno: „Jeże li F ranc ja  n ie  
pogodzi się z N iem cam i, będzie m usiała 
w alczyć n ie  ty lk o  ze sw ym i w rogam i w e­
w nę trznym i, lecz także z N iem cam i, A n g lią  
i  S tanam i Z jednoczonym i“ . Trzeba p rz y ­
znać, że podka rm ien i przez Anglosasów re ­
akcjon iśc i n iem ieccy odzyskali w  p e łn i 
sw ój daw ny tupe t! K ie d y  zaś p o lity c y  
„trze c ie j s i ły “  p ró b u ją  zgłaszać w  L o n d y ­
nie czy w  W aszyngtonie n ieśm iałe p ro te ­
sty, dostają m entorsk ie  pouczenia: F rancu­
zi p o w in n i zrozum ieć, iż  n ie  ma czasu w da­
wać się w  drobiazgowe rozpa tryw an ie  po­
s tu la tó w  francuskich , skoro chodzi o coś 
znacznie ważniejszego —  o p rob lem  „o b ro ­

n y  Zachodu“ , czy li o zorganizowanie im pe­
ria lis tycznego fro n tu  antyradzieckiego!

P o lity ka  „trze c ie j s i ły “  p row adz i do zu­
pełnego upadku znaczenia i  p restiżu  F ra n ­
c ji w  Europie, pozbawia ją  możności sku ­
tecznego zabezpieczenia się przed ponow ­
ną agresją niem iecką. T a k i jest re zu lta t 
u leg łości k ó ł rządow ych francusk ich  wobec 
d y re k ty w  am erykańskich. T rudno  naw et 
zresztą oczekiwać od p o lity k ó w  „trze c ie j 
s i ły “ , aby m o g li skutecznie przeciw sta­
w ić  się d yk tandu  sw ych am erykańskich  
mocodawców, skoro n ie  m ają za sobą ta ­
k iego a tu tu  ja k  poparcie w łasnego społe­
czeństwa. Coraz ba rdz ie j ak tua lne  sta je się 
pytan ie : kogo w łaśc iw ie  reprezentu je  ta 
„trzec ia  s iła “ ? W iadomo, że tra c i ona g ru n t 
pod nogam i w  społeczeństwie francusk im . 
Z a n ik  w p ły w ó w  SFIO  je s t ju ż  z jaw isk iem  
chron icznym . M R P znowuż, przeżarta  od 
w ew ną trz  ag itac ją  gau llis tow ską, n ie  może 
się otrząsnąć z ciężkie j k lęsk i, ja k ie j do­
znała w  w yborach  sam orządowych w  ro k u  
1947, tracąc wówczas m nóstw o głosów na 
rzecz de G au lle ‘a. N ie  ulega natom iast 
kw e s tii, że obóz de G au lle ‘a wzm acnia swe 
pozycje w yzysku jąc  rosnący w e F ra n c ji 
chaos, w yciąga jąc dla siebie korzyści z ha­
n iebne j w a lk i, prow adzonej przez rządzą­
ce ko ła  francusk ie  z kom unistam i. W  wspo­

m nianych w yborach sam orządowych w  r.
1947 SFIO, M R P i ra d yka li, tw orząc sojusz 
w ybo rczy  w  obawie przed kom unizm em , 
pom ogli pośrednio de G au lle ‘ow i do sukce­
su. N ie  koniec na tym . K ie d y  w  jes ien i r.
1948 m ia ły  się odbyć w yb o ry  do d rug ie j 
izb y  parlam en ta rne j, Rady R epub lik i, za- 
ka p tu rzony  gau llis ta  G iaccobi w raz z b lu - 
mowcem j .  Mochem spreparow ali o rdyna­
c ję  wyborczą, k tó re j ostrze zwrócone by ło  
w yraźn ie  przeciw  kom uistom , z czym sie 
zresztą n ie  k ry ła  stojąca na usługach rzą­

du prasa francuska; ta k  np. usunięto bez­
pośredniość i  proporcjonalność, zastosowa­
no odpow iednią geografię  w yborczą, k rz y ­
wdzącą ok ręg i robotnicze. W rezu ltacie  
gau llis tow ska RPF odniosła poważny suk­
ces w yborczy, da jący je j przewagę w  Ra­
dzie R epub lik i, co pozwala re a kc ji fra n cu ­
sk ie j w yg ryw ać  drugą izbę parlam entarną 
p rzec iw ko  Zgrom adzeniu Narodowem u. 
O to ja k  w yg ląda w  p raktyce  w a lka  „ trz e ­
ciej s i ły “  na dwa fro n ty . Zw alczając kom u­

nizm , wspomaga „trzec ia  s iła “  jedyn ie  i 
w y łączn ie  obóz de G au lle ‘a.

Rząd „trze c ie j s i ły “  p row adzi p o lity kę  
an tydem okra tyczną i  an ty ludow ą. P rzy  ta ­
k im  reż im ie  syta jes t burżuazja  francuska,

s i ły “  zyska ł sobie za to pełne uznanie kó ł 
kap ita lis tyczno -reakcy jnych

K tóż  na tym  może napraw dę zyskać? 
K tóż  b y  ia k  n ie  „m ąż opatrznościow y“  re ­

a k c ji francusk ie j —- de Gaulle? M a za sobą 
poparcie ka p ita lis tó w  przem ysłow ych, f i -  
nansjery, bu rżuaz ji, pop iera ją  go w  pe łn i 
te  koła, k tó re  ongiś s ta w ia ły  na Petaina i 
w o la ły  hańbę F ra n c ji n iż  re fo rm y  socjalne 
i  udzia ł kom un is tów  w  rządach. Na de 
G au lle ‘a s taw ia  ow ych 200 w ie lk o k a p ita li­
stycznych rodz in  francuskich , k tó re  zaan­
gażow ały swe pieniądze poprzednio w  k ra ­
jach, w  k tó rych  zw yciężyła dem okracja 
ludow a i  n ie tnogą przeboleć, że k ra je  te 
p rzesta ły  być ju ż  terenem  w yzysku  dla ob­
cego kap ita łu . Generał de G aulle i cała je ­
go k lie n te la  n ienaw idzą ZSRR i  dem okra­
c ji  ludow e j, na tom iast godzą się na p lany  
odbudow y po tenc ja łu  p rzem ysłu  w ojenne­
go N iem iec, s to ją  w  obozie am erykańskich 
podżegaczy w o jennych, k tó ry m  się m arzy 
rozpętanie now e j w o jn y  św ia tow ej. „T rz e ­
cia s iła “  p racu je  dla generała, p racu je  dla 
pop iera jących go im p e ria lis tó w  am erykań­
skich. W  D epartam encie S tanu i  na W a li-  
S tree t zdają sobie spraw ę z tego, że— w o­
bec rosnącego w zburzenia  postępowych 
mas społeczeństwa francuskiego —  ekspe-
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(Anglia), książę Sforza (Włochy), Sadhk (Turcja) i Harrim an (USA). oznak w skazuje  na to, że etap przejścio­
w y  dobiega końca. „T rzec ia  s iła “  w ykona ła  
ju ż  swą robotę, doprow adziła  do chaosu 
w ew nętrznego i  ogrom nego osłabienia po­
z y c ji F ra n c ji na zew nątrz. „T rzec ia  s iła “  
stanie się n iebaw em  niepotrzebną, naw et 
krępującą. Czeka ją  los zasłużony. Zosta­
nie zm ieciona z pow ie rzchn i życia po litycz ­
nego F ra n c ji. P ro te k to rzy  bow iem  de 
G au lle ‘a zechcą zapewne ostatecznie w y ­
jaśn ić sy tuację  i  postaw ić na czele F ra n c ji 
„zbawcę o jczyzny“ , szefa ja w n e j p a r t i i  
am erykańskie j.

A le  n ie  tak iego „zbaw cy“  po trzebu je  
F rancja . Z ciężkiego k ryzysu  może ją  w y ­
dobyć, może ją  ocalić jedyn ie  lu d  fra n cu ­
ski, pod przewodem  k lasy  robotn icze j. P ar­
tia  kom unistyczna wskazała drogę, w zyw a­
jąc  do obrony re p u b lik i, niepodległości 
i suwerenności narodow ej, do obrony po­
ko ju , do p rzeciw staw ien ia  się faszyzm owi, 
do stw orzenia  rządu U n ii D em okratycznej, 
w  k tó ry m  jest gotowa wziąć udzia ł z p e ł­
ną odpowiedzialnością. W iadomo, że taką  
koncepcję zwalcza i  zwalczać będzie reak­
cja francuska i  je j mocodawcy, im p e r ia li­
ści am erykańscy, A le  decydującą będzie 
w ola  ludu. W  osta tn ie j in s tanc ji masy lu ­
dowe francusk ie  rozstrzygną, jaka  droga 
iest w łaściw a dla przyszłości narodu, d la 
wolności, d la sp raw y  ooko iu !

Manifestacja młodzież' francuskiej za f  ukojeni dla Vietuamu!“ Kazimierz Piwarski

g łodn i zaś są —  robo tn icy . Dewaluacja 
franka , w zrost cen —  p rzy  równoczesnym  
zablokow aniu płac robotn iczych, w zrost 
bezrobocia —  ja ko  „dob rodz ie js tw o '1 p lanu 
M arsha lla : to  w szystko doprowadza p ro le ­
ta r ia t francusk i do gran ic  nędzy. W  po rów ­
nan iu  z r. 1938 stopa życiowa robo tn ika  
obn iży ła  się o p raw ie  50 proc. N atom iast 
z y s k i. ka p ita lis tó w  znacznie w zrosły. Z ro ­
zum ia łe  w ięc, że klasa robotn icza ucieka 
się do samoobrony, do s tra jkó w . W  ogro­
m nej swej w iększości za jm u je  postawę 
jedno litą . N ie  pow iod ła  się pod jęta  przez 
m arsha llow sk ich  soc ja lis tów  robota roz- 
b ija cka  na te ren ie  zw iązków  zawodowych, 
prowadzona p rzy  pomocy kon tro low a-

nych przez rząd zw iązków  ja k  „Force  
O uvriè re “ . Im ponującą m an ifestac ją  spo­
istości k lasy  robotn icze j b y ł n iedaw no 
d łu g o trw a ły  s tra jk  350.000 g ó rn ików  fra n ­
cuskich. Rząd „trzec ie j s i ły “  zastosował 
środk i rep res ji, k tó ry m i szafował nader 
ho jn ie  socja lis tyczny m in is te r J. Moch, 
zw any „żandarm em  klasy robo tn icze j“ . 
N astąp iły  liczne aresztowania, zape łn iły  
się w ięzienia, robo tn ików -obcokra jow ców  
pozbawiano praw a pobytu  w e F ra n c ji; 
na ro b o tn ikó w  skierow ano ka ra b in y  m a­
szynowe, czołgi, gazy tłum iące  itd ., po­
staw iono na nogi p rzec iw ko  robo tn ikom  
po lic ję  i  w o jsko; strze lano do robo tn ików , 
strze lano do kom batantów , dem onstru ją ­
cych spokojn ie  w  Paryżu.. Równocześnie 
prasa rządowa i  rad io  p row adz iły  kam ­
panię oszczerczą przec iw ko  p a rt ii ko­

m unistyczne j, b iorącej w  obronę słuszne 
żądania k lasy robotn icze j. Rząd „trzec ie j
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Edukacja sentymentalna... pozytywizmu

August Comte

Wie lk i pozytyw ista  1 w ie lk i fan - 
tasta dziew iętnastow ieczny, A u ­
gust Comte1 2), n ie  m ia ł w ie lk iego 
uznania dla sztuki. Rozum iał 
jednak je j fun kc ję  społeczną. 
Natom iast, ja ko  tw órca  systemu 

naukowego, wysoko cen ił wiedzę oczyw i­
ście pozytywną. Postu low ał re form ę naucza­
nia, k tó re j podstawy w in n a  stanow ić k lasy­
fik a c ja  i  h ie ra rch ia  nauk pozytyw nych. Po­
czątkow y ku rs  m ia ł obejm ować astronom ię 
i  trw a ć  dw a lata. W ydaw ało m u się to szcze­
góln ie niezbędne w  w ychow aniu  dzieci. Poza 
tym  za na tu ra lnych  rzeczn ików  swoje j f i lo ­
zo fii uważał kob ie ty  i pro le ta riuszy. Zw iązek 
pro le ta riuszy z nauką pozytyw ną b y ł dlatego 
zrozum iały, „gdyż cechująca ich abnegacja 
w sprawach materialnych zbliża ich do kla­
sy prawdziwych myślicieli; pochodzi to stąd, 
iż nie mają oni kłopotów, związanych z użyt­
kowaniem kapitałów, a poza tym ze wzglę­
du na charakter naszej cywilizacji nie mo­
gą, oczywiście, spodziewać się, ani nawet 
pragnąć, poważniejszego udziału we właści­
wej władzy politycznej“ *). Co innego w ładza 
m oralna. Comte jest przekonany, że lu d  n ie  
może w yrzec się stałego udzia łu  w  je j spra­
wowaniu. W inna być ona dostępna w szystkim , 
gdyż nie powstają z n ie j żadne szkody dla 
ładu społecznego, a przeciwnie, w yn ika ją  
korzyści; upoważnia ona każdego „b y  w  
im ię  wspólne j podstawowej d o k try n y  w  od­
pow iedn i sposób p rzypom ina ł na jwyższym  
nawet potentatom  ich różne is to tne obo­
w ią zk i“  3). Comte chcia łby uchron ić lu d  od 
zamętu w a lk  po litycznych, k tó re  podważają 
fundam enty porządku gospodarczego. W ydaje 
m u się także, iż patronat możnych tego świata 
jest najlepszą gwarancją rozwoju umysłowego 
proletariatu. Toteż radzi, by pro le tariusze z ca­
ły m  spokojem, w yzbyc i chęci zysku i  am b ic ji, 
odda li się stud iom  teore tycznym  i  czerpali 
z n ich, ja k  ze sztuk p ięknych, m iłą  roz ryw kę  
po codziennych trudach. A lbow iem  źródło re ­
fo rm  społecznych tk w i w  reo rgan izac ji ży­
cia duchowego; zaspokojenie wsze lk ich po­
trzeb lu du  zależy bardzie j od poglądów i  oby­
czajów, n iż od podzia łu w ładzy i  in s ty tu c ji.

T ak w yraża ł się Comte‘ow sk i p rogram  p ro ­
le ta ria tu . B y ł to w  gruncie rzeczy program  
kap ita lis tów  francuskich . Z ich potrzeb i  roz­
w o ju  ówczesnych stosunków p ro d u k c ji w y ­
rosła f ilo zo fia  c y w iliz a c ji przem ysłow ej, owa 
libe ra ln a  i  od początku swego an typ ro le ta - 
riacka  dok tryna  pozytywna. Rzuca ona ha­
sło rozw o ju  w iedzy, ale w  sposób u ty lita rn y , 
ty lk o  w  zastosowaniu do rozw o ju  tech n ik i 
przem ysłow ej; stąd sam program  w ychow a­
n ia  ja k  i  udz ia ł p ro le ta ria tu  w  w iedzy po­
zy tyw ne j ma cha rak te r czysto de k la ra tyw ny 
W sform ułow aniu , w  tendencjach społecz­
nych zaś jest program em  n iew o li, w  ja ką  ka­
p ita ł zakuw ał p ro le ta ria t naw et przez hasła 
w iedzy ekploatowanej na użytek gospodarki 
kap ita lis tyczne j i  n iepow iązanej z życiem spo­
łecznym, przez program  ośw iaty obcy potrze­
bom i dążeniom wyzw oleńczym  p ro le ta ria tu , 
przez system po lityczny w yk lucza jący  lu d  od 
w ładzy. Tendencje te b y ły  wspólne dla  rozw o­
ju  kap ita lizm u  w  różnych k ra jach ; m usia ły 
rów nież zaważyć na tym , co stanęło u ko­
lebki kapitalizmu polskiego ja ko  po zy tyw i­
styczne hasło pracy u podstaw i pracy orga­
nicznej.

Comte w yd a l ostatni, szósty tom  swego 
„K u rs u  filo z o fii po zy tyw ne j“  w  r. 1842. Cele 
m ia ł am bitne. Chcia ł położyć kres „an a rch ii 
um ys łow e j“ , będącej w edług niego gh-wnym  
źródłem  nieszczęść społecznych i  po litycz­
nych. F ilozo fia  pozytyw na w inna  była  „zagro­
dzić drogę w sze lk im  rew oluc jom  przez wpro-

*) August Comte (1798— 1857), filo zo f fr., so­
cjolog, tw órca pozytyw izm u.

2) „D iscours sur 1‘esprit p o s it if ',
•) Ib idem .

wadzenie pewnej liczby  id e i ogólnych, m a ją ­
cych służyć za fundam enty  dla powszechnej te ­
o r ii porządku społecznego“ . M im o  tak ie  p lany 
niie obce m u  b y ły  trzeźwe re fleks je , p raw dz i­
we luc ida in te rv a lla  w ie lk ic r  um ysłów : lic zy ł 
bow iem  ty lk o  na 50 czyte ln ików  swoich to ­
mów. I  podobnie ja k  pew ien wieszcz narodo­
w y, za grobem w id z ia ł swoje zwycięstwo. N ie 
przeszkadzało m u to  jednak w  sześć la t  póź­
n ie j w yd rukow ać bardzie j dostępne streszcze­
n ie  sw o je j f ilo z o fii w  „Discours sur l ‘esprit 
positif“. Streszczenie Comte'a pu lsu je  jak im ś 
nieznanym  „K u rs o w i f ilo z o f ii“  tonem pole­
m icznym . N ie trudn o  tego dociec. B y ł to ro k  
1848. Rewolucja lu tow a  ukazała istotne o b li­
cze pro le ta riusza : n ie  ty lk o  niszczącego u trw a ­
la jący  się porządek ka p ita łu  francuskiego, lecz 
sięgającego po w ładzę po lityczną nad ka p ita ­
łem. Rewolucja, ja k  wiadom o, załamała się 
Na je j barykadach rozpadła się rów nież f i lo ­
zofia pozytyw na ze swoim i ideam i hegemo­
n i i  „po ten ta tów “  nad „kon te m p lacy jn ym “  
p ro le ta ria tem . Rewolucja ta k ładzie  przedzia ł 
m iędzy dz ie jam i k a p ita lizm u  francuskiego a 
resztą Europy. Jednocześnie dz ie li pozytyw izm  
francusk i jako  ideologię mieszczaństwa w  fa ­
zie p rzedrew o lucy jne j od tego typu  ideo log ii 
innych  k ra jó w , w  k tó rych  stosunki p ro d u k c ji 
i  w a lk i społeczne ksz ta łtow a ły  się w  innych  
w arunkach  i  pow odow ały odm ienne systemy 
ideologiczne. Rew olucja  lu tow a  i  wszystkie 
rew oluc je , k tó re  w strząsnęły państw am i za­
chodnie j Europy, b y ły  echem w ie lk ieg o  prze­
w ro tu  ekonomicznego. P rzew ró t ten polegał 
na c a łko w itym  przezwyciężeniu resztek prze­
żytkow ych  fo rm  m anufaktu r-- i  ug run tow a­
n iu  w ie lk iego  przem ysłu. „T a  w łaśnie rew o­
lu c ja  przem ysłowa —  pisał Engels we w stę­
p ie  do „W a lk  k lasow ych we F ranc ji, 1848 — 
1850“  — w n ios ła  dopiero wszędzie jasność do 
stosunków klasowych, usunęła m nóstw o po­
średnich fo rm , k tó re  b y ły  p rzeżytk iem  epoki 
m an u fak tu ry , a we wschodnie j Europie na­
w e t rzem iosła cechowego, s tw orzy ła  p ra w d z i­
w ą burżuazję i  p ra w d z iw y  w ie lkoprzem ysło­
w y  p ro le ta r ia t i  wysunęła je  na p ierw szy 
p lan  rozw o ju  społecznego“ . Jest to charakte­
rys tyka  stosunków europejskich z p ierwszej 
po łow y w . X IX . W  Polsce stosunki klasowe 
b y ły  dalekie od te j jasności, ale i  procesy k a ­
p ita liz a c ji w idoczne b y ły  u  nas ty lk o  w  swo­
ich groźnych kon tu rach  europejskich. Gdy 
pozytyw iśc i podnosili swój o rgan iczn ikow ski 
a larm , na Zachodzie ju ż  począł się tw o rzyć  
walec im peria lizm u . H is to ria  nasza zna p rz y ­
czyny zapóźnienia gospodarczego i  p o tra fi je  
w yjaśnić. Charakterystyczne jest przecież za- 
późnienie ideologiczne, w iedza o współczes­
nych procesach społecznych, w a lka  obozów 
i  samowiedza społeczna in te lig e n c ji organiez- 
n ikow sk ie j. In te ligenc ja  ta na jprzeróżnie jszej 
k o n d u ity  socja lnej postrzegała zasadniczy 
n u rt, k tó rym  po okresie rom antycznego za­
sto ju  poczynało p łynąć życie społeczne. A le  
n ie  dostrzegała, że ogarnia ono ty lk o  bank ie ­
rów , przem ysłow ców  oraz k lasy  pośrednie i  
in te ligencję . W ym owne, iż  „P rzegląd Tygod­
n io w y “ , bo jow y organ warszawskich pozyty­
w istów , usunął zupełnie z po la  swoich obser­
w a c ji społecznych na jw iększy ośrodek rob o t­
n iczy: Łódź. S praw am i robo tn iczym i pozyty­
w iśc i nie zaprzątali swoich głów. Podobnie 
sprawą chłopską. Ich  program  w  te j spraw ie 
b y ł rów n ie  m ętny, ja k  nastaw iony na eksplo­
atację  w s i jako  źród ła s ił roboczych i  akomo- 
dację ich dla potrzeb rozw ija ją ce j się gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j. Czy zna jdu je  to odbi­
cie w  p rogram ow ym  haśle pozytyw is tów : w  
p racy  organicznej i  p racy u. podstaw?

P rogram  te j p racy rozw inę ła  w  Pol­
sce dynam ika rozw o ju  kap ita lis tycznego na 
w ie le  la t przed powstniem  - styczniowym , 
sfo rm u łow a ł go zaś w  r. 1862 Józef Sup iński 
w  dw utom ow ym  dziele „Szkoła po lska gospo­
darstw a społecznego““. Supiński, uczestnik 
powstania listopadowego, przeżył k ilk a n a ­
ście la t  za granicą w  n iepospo litym  za­
męcie um ysłow ym  em igracji, w y b rn ą ł je ­
dnak z sy tuac ji znacznie lep ie j n iż in n i 
P rzebyw ał we F ra n c ji do r. 1844, większą 
część swego czasu spędził w  Paryżu, gdzie 
pod koniec swego pobytu  został dyrekto rem  
przędzalni. La ta  1830— 44 to  n ie  ty lk o  okres 
pow staw ania systemu f ilo z o fii Comte‘a, ale 
czas przekształcania się ka p ita łu  francusk ie­
go w  fo rm y  w ie lkokap ita lis tyczne. Sup iński 
poznał nie ty lk o  tlo , . na k tó ry m  tw orzy ła  
się baza rozw o ju  gospodarczego i  stosunków 
p ro du kc ji, lecz poznał także system w iedzy, 
k tó ry  rew o luc jon izow a ł świadomość społecz­
ną poprzednie j fazy gospodarczej feudalizm u 
i ukazyw a ł perspektyw y rozw o ju  bu rżuaz ji 
z ca łym  bagażem ideo log ii, fo rm u łu ją ce j p ra ­
w a rozw o ju  i  s tab ilizac ji je j klasowego pano­
wania.

Z ło ś liw y  los nie pozw o lił m u przeżyć we 
F ra n c ji czasu re w o lu c ji lu to w e j, co w  ramach 
jego doświadczeń i w iedzy społecznej nie mo­
gło pozostać bez w p ły w u  na jasność m yś li 
społecznej.

Zarów no doświadczenia ja k  i  d o k tryn y  za­
chodnie znalazły dokładne odbicie w  dziele 
Supińskiego, K ry ty k a  pozytyw istyczna uzna­
ła  „Szkołę polską gospodarstwa społeczne­
go" za b ib lię  rodzimego libera lizm u. P io tr 
C hm ie low ski w  k ilkadz ies ią t la t po ukazaniu 
się te j książk i w ita ł w  S up ińskim  oryg ina lne­
go teore tyka flo z o fii pozytyw nej, analogicz­
nej do systemu Comte‘a, lecz ja k  się Chm ie­
low skiem u zdawało, wypracow anej niezależ­
nie  od niego Zarów no jednak oryg ina lne w a­
lo ry  dzieła ja k  i  uznanie dla niego spotkały 
autora w  ro ku  1865, k iedy kap ita lizm  polski

ruszy ł pełną parą na podbój k ra ju . A le  w  k i l ­
ka  p ierwszych la t po ukazan iu się ks iążk i 
b y ło  głucho o n ie j na całej po lsk ie j ziemi, 
zarówno we Lw ow ie , gdzie się ukazała d ru ­
kiem , ja k  K rako w ie , W arszawie, Poznaniu. 
Dopiero Franciszek K ru p iń s k i zaznajom ił 
z n ią  czyte ln ików  w  recenzji, podw ójn ie  h i­
s toryczne j: zaw iera ona pierwszą wzm iankę
0 S up ińsk im  i  pierwsza w prow adza w  św ia­
tek  um ys łow y W arszawy oblubienicę m łodej 
prasy: filo zo fię  pozytyw ną „coraz w ięcej zy­
skującą zw o lenn ików ".

Zarów no czas niepowodzeń ja k  i  sukcesów 
te j ks iążk i m ają swoje przyczyny. La ta  50
1 60 stanow ią w  Polsce ledw ie  okres przejścia 
od m a n u fa k tu ry  do przem ysłu maszynowego. 
Jest to jednocześnie czas m an ifes tac ji p a trio ­
tycznych i  egzaltacji narodow ych przed po­
w staniem . A n i w ięc w zględy po lityczne, an i 
ekonomiczne nie  m og ły aktua lizow ać książki, 
ja w n ie  ho łdu jące j zasadzie suwerenności go­
spodarczej nad po lityczną i  głoszącej hasła 
pracy, hand lu, oszczędności na uk i i  ośw ia­
ty , ja ko  now ych cnót i  zadań obyw ate lsk ich 
k ra ju .

A le  w  ro k u  1865, k ie dy  dzieło Supińskiego 
w prow adza w  św ia t K ru p iń s k i, m am y ju ż  w  
Kongresówce 10 w ie lk ic h  fa b ry k  w łó k ie n n i­
czych, w  tym  Scheib lera i  G rohm ana w  Ł o ­
dzi, Kruschego w  Pabianicach, g igant fa ­
b ryczny w  Ż yra rdow ie , garbarn ie  Tem lera 
i  Schwedego w  W arszawie. Jest to jednocze­
śnie okres po litycznych  re fle k s ji popowsta­
n iow ych  na tle  zniesienia pańszczyzny. Za­
rów no  hasła p racy organicznej ja k  i  teo ria  
rozw o ju  społeczeństwa kap ita lis tycznego zna j­
du ją  zrozum ienie, stają się rew o lucy jną  ideo- 
log ią  polskiego mieszczaństwa. Chce ono ra ­
tować naród i  budować jego gospodarkę.

J a k im i drogami? S up iński w id z i w  pracy 
i  w iedzy  dw a  zasadnicze m o to ry  postępu spo­
łecznego. Postęp ten  dokonać się może ty lk o  
w  narodzie, w  k tó ry m  is tn ie je  ha rm on ijne  
współżycie. O ha rm o n ii społecznej decyduje 
w ym iana  usług w ed ług zasad, k tó re  k ie ru ją  
życiem  narodu, ja k o  społecznego,, organizm u“ . 
O rgan izm  społeczny zaś działa zgodnie z p ra ­
w a m i podzia łu fu n k c ji. Zakłócenia tych  fu n k ­
c ji un iem oż liw ia ją  rozw ój. Potęgą narodu jest 
bogactwo, ubóstwo — objawem  jego upadku. 
Naród, k tó ry  chce w ydobyć się z nędznego 
położenia, m usi oszczędzać. Oszczędność to 
cnota obyw ate lska nowego społeczeństwa. Su­
p iń s k i jes t w rog iem  pańszczyzny i  żąda znie­
sienia n iew o li chłopskie j. G łów ny nacisk ’..i .- 
dzie jednak na „uobyw ate ln ien ie “  lu du  przez 
oświatę. W iedza jego zdaniem jest najskutecz­
n ie jszym  środkiem  rozw iązyw an ia  k o n flik tó w  
społecznych. Stąd żądanie społecznego w y ­
chowania ludu. O bow iązki wychowawcze cią­
żą na „gó rnych “  warstw ach, t j.  szlachcie i  du­
chow ieństw ie.

K ie d y  od tych  wstępnych s fo rm u łow ań or- 
ganiczn ikow skich przesuw am y się w  okres 
do jrza łości i  ro z k w itu  pozytyw izm u, uderza 
nas m gław icowość i  frazeologiczność p rogra­
m owa pozytyw istów .

Ś w iętochowski jes t jednoznaczny społecz­
nie, k ie d y  zwalcza konserw atyzm  i  feudalne 
pre tensje  szlachty i  m agna te rii wobec uw łasz­
czenia chłopów. A le  k iedy  ukazu je  sprawę 
chłopską w  je j współczesnej istocie społecz­
nej, zatraca wszelkie przesłanki i  perspek­
ty w y  historyczne. „C h łop uznany jest obec­
n ie  przez ustaw y k ra jow e  za jednostkę pod­
leg łą  ty lk o  tym że prawom . Z  wsze lk ich zależ­
ności p ryw a tn ych  na jzupe łn ie j je s t zw oln iony. 
Na ró w n i z urzędn ik iem , przem ysłowcem , szla­
chcicem, m agnatem  m a przyznane praw o oby­
w a te lsk ie “ . Przyznawszy chłopom  rów ne p ra ­
w a z in n y m i i  usadowiwszy ich  obok przem y­
słowca i  magnata, sta je  się nagle bezradny 
i  nie bardzo w ie, co rob ić  z tym  w yraźnie 
n iedobranym  tow arzystw em . N ie bardzo w ie ­
rzy, żeby tak ie  w yzw olen ie  mogło być rze­
czywiste. Szuka źród ła tego fa łszu i  zna jduje 
je  w  sposób na jm n ie j oczekiwany.

„P ierw szą i  bez w ą tp ien ia  od nas zależną 
przyczyną u jem nych  następstw w yzw olenia 
stanu kmiecego by ła  jego ciem nota i  n ied o j­
rzałość“ . Oczywiście od te j diagnozy prow a­
dz iły  drog i p racy organicznej n ie  do zm iany 
sy tua c ji społecznej chłopa, ale do p racy w y ­
chowawczej. W iele też w łożono serca w  tę 
pracę. N ie omieszkano też w yjaśn ić , k to  ma 
w ychow yw ać i  d la  kogo.

„N a klasach... m aję tnych i  ośw ieconych le­
ży obowiązek... usuwania przeszkód, ja k ie  na­
stręczają się na tura lnem u ro z w : ’ społe­
czeństwa — stw ierdza lap idarn ie  A le ksa n .r ir  
G łow acki —  w  znanym  „Szkicu program u w  
w a runkach  obecnego rozw oju  społeczeństwa“  
a we wcześniejszych cyk lach a rty k u łó w  o 
mieszczaństwie, drukow anych w  N iw ie  1872 r. 
stw ierdza co następuje:

„Jeże li zw róc im y się na pole sztuki i' rze­
m iosł, hand lu  i  przem ysłu, spotkam y tam... 
m nóstwo ludzi p racow itych  i zacnych, pocho­
dzących od mieszczan średnich, pozostających 
częsta w  te j sferze, nierzadko zaś do b ija ją ­
cych się znaczenia, s ław y i  m a ją tku . Z is tn ie ­
n ia  podobnej k lasy w  s . 'eczeństwie ten prze­
de wszystkim  w yn ika  pożytek, że ono t -  w ła ­
śnie łączy go z dołem, że jest ogniwem  spa­
ja jącym  cały łańcuch społeczny“ . Oto m a­
m y i w izerunek żyw y społeczeństwa (g ir y  i 
do ły społeczne) i  drogi awansu społecznego 
(sława i m ajątek) i szlachetną ro lę  in te lig en ­
c ji. Idea ły  organ iczn ikowskie In te lig e n c ji s fo r­
m u łow a ł Prus w  „N a jogóln ie jszych ideałach 
życ iow ych“ . „Idea łam i ty m i są: Szczęście. 
Doskonałość, Użyteczność. Doskonałość pole-

Józef Supiński

ga na is tn ien iu  rozm aitych części i  w łasno­
ści, k tó re  tw orzą całość zorganizowaną, gdzie 
wszystko wspiera się wzajem nie. Szczęście w  
is totach żywych w yn ika  ze zm ian wsp iera­
jących życie, zdrow ie i  rozw ój. Nareszcie 
Użyteczność polega na tak ich  czynach, k tó re  
w yw o łu ją  Szczęście i  Doskonałość“ . T rudno  
o wyższy stopień tau to log ii i  abstrakc ji. A na­
liza różnych de k la rac ji pozytyw istyczny :h 
u tw ie rdza  w  przekonaniu, że faza ka p ita liz ­
m u polskiego ukazała perspektyw y nowego 
społecznego rozw o ju  w  k ra ju  i  tym  perspek­
tyw om  dała się uw ieść pozytyw istyczna in te ­
ligencja . N ie  zdobyła się jednak ona n igdy na 
decyzję polityczną. Dlatego re fo rm y  społecz­
ne, w a lk i polityczne, sprzeczności ustro jow e 
stanow iły  w  je j świadomości chaos, k  jrego 
wyrazem  jest cała ideologia pracy organicz­
nej.

Św iętochowski napisał a r ty k u ł „Nowe d ro ­
gi po lityczne“ , a Orzeszkowa w  r. 1880 rozpra­
wę o pa trio tyzm ie  i kosm opolityzm ie. A le  
próżno szukalibyśm y w  tych wypow iedziach 
jakiegoś kon tak tu  z m yślą po lityczną w yraź­
nie  burżuazyjną lub  zdecydowanie p ro le ta ­
riacką. Św iętochowski opowiada się (w  r. 1876) 
za carską p o lity k ą  słowiańską, a Orzeszkowa 
snuje rozważania o obyw a te ls tw ie  św iata w  
ca łko w itym  oderw aniu od społecznej i  p o li­
tycznej rzeczyw istości czasu.

L ibe ra lizm  polski, reprezentowany przez 
hasła p racy organicznej pozytyw istów , b y ł 
dziw nie n ieskoordynow anym  zlepkiem  ideolo­
gicznym. G dy w  la tach 80 i  90 zerwane zo­
s ta ły  wszelkie złudzenia co do społecznego i  
narodowego cha rakte ru  kap ita lizm u  po lskie­
go, rozpadła się cała in te ligenc ja  organiczni- 
kowska. K ru p iń s k i zapadł się w marazm star- 
czy i przeczył samemu sobie. Św iętochowski 
stał się zagończy.kiem narodowym , Orzeszko­
w a wpadła w  ludom aństwo i k u lt  św iętej ro ­
dziny, P rus sta ł się w rogiem  postępu, Ocho- 
row icz oddał się m edium izm ow i, Bogacki za­
p a rł się organicznej w ia ry , papież obozu po­
zytyw istycznego, Adam  W iś lick i, rozp łyną ł się 
w  u to p ii socjalistycznej. A n i jednej postaci 
spośród koryfeuszów  pozytyw istycznych w  
ruchu robotn iczym , an i jednej w  szeregi, h 
rew o lucy jnych . Rzuca to  charakterystyczne 
św ia tło  na hasła pracy organicznej i p r rc y  
u  podstaw, k tó re  m ia ły  wyrażać ogólnona­
rodowe tendencje odrodzenia i  odbudowy k ra ­
ju  przez mieszczaństwo.

W  gruncie  rzeczy um acnia się ono jako 
klasa panująca i  budująca swoją zamożność, 
Hasła pracy u podstaw nie oznaczają n ic in ­
nego ja k  teorię rozbudowy potencja łu  gospo­
darczego polskiego kap ita lizm u. „P raca orga­
niczna“  w yrosła  na te j te o rii jest hasłem 
m ob ilizacy jnym  dla  p ro le ta ria tu  m iejskiego 
i  w iejskiego. Nauka, wiedza, technika, ośw ia­
ta _ to stopnie awansu społecznego dla tych, 
k tó rzy  po tra fią  oderwać się od swego podło­
ża społecznego, zerwać z własną klasą spo­
łeczną i  wrosnąć w  burżuazję jako  twórcze, 
ugrun tow ujące je j panowanie siły.

Praca organiczna n igdy  nie oznaczała ta ­
k ie j w iedzy i  nauki, k tó ra  by  m ia ła  służyć 
ogólnonarodowemu rozwojowi kultury, oświa­
ta n igdy nie by ła  trak tow ana jako narzędzi 
postępu mas ludowych, technika n igdy nie 
służyła zaspokajaniu powszechnych potrzeb. 
W szystkie te elem enty k u ltu ry  pozy tyw ls ty - 
cznej s tanow iły  dobra ekskluzywne, zam knię­
te ściśle w  kręgu klasow ym  i p iln ie  strzeżone 
przed „roz trw o n ie n iem “ . W szystko to co w  
pięknych nowelach Orzeszkowej, K onopn i­
ck ie j, Prusa i  Żeromskiego nosi cha rakter 
bezinteresownej służby społecznej i  oznaczane 
jest jako  w yraz rac jona lis tyczne j organ izacji 
życia zbiorowego, w  gruncie  rzeczy oznacza 
re k ru ta c ję  mas w  przyspieszone tempo roz­
w o ju  kapita lis tycznego i  poza tak  u ję tym  k ia -  
sowo program em  wychodzi jedyn ie  w  roz- 
m aite odm iany złudnych wiązań „solidary- 
stycznych“ .



Nr 10 (189) „W I E S" Str. 5

Jerzy Cios U początku Roku Chopinowskiego

TRZY NAJPOPULARNIEJSZE METODY w a t

Rok Chop inowski w  Polsce p rzyn ie ­
sie poważne ożyw ienie w  dyskusji 
m uzykologicznej. N ie m ało ju ż  p rzy­
s łuży ły  się tu  próby in te rp re ta c ji 
poszczególnych dzieł, noszące w y ­
raźne znam iona w a lk i z id io g ra fiz - 

mem k tó ry  ta k  szeroko p rz y ją ł się na 
gruncie h is to r ii m uzyki, gdzie uważa się go 
dotąd za najpoważniejszą dy re k tyw ę  badaw­
czą, za  ̂ na jle p ie j odpowiadającą s truk tu rze  
dyscyp liny  o tak  spacyficznym  przedm iocie 
ja k  m uzyka. W szystkie te poczynania są bez­
sprzecznie z jaw isk iem  in te resu jącym  i  ko­
rzystnym  w  zestaw ieniu z us iłow an iam i in ­
nego typ u  zak lasyfikow an ia  czy to twórczości 
Chopina, czy też innych  kom pozytorów , za­
k lasyfikow an ia , w  k tó ry m  zaw arta jest prze­
cież pewna koncepcja k u ltu ry , jak ieś ujęcie 
zadań nauk h istorycznych. A  w łaśnie d la  la i­
ka, dla obserwatora n ie  posiadającego dosta­
tecznej e rudyc ji, by w ysuwać jak ieś inne h i­
potezy n iż badacz-s truktu ra lis ta  odnośnie — 
da jm y na to koncertu  E-m ol, te inne h i­
potezy, z szerszego k r rg u  teo rii k u ltu ry , w y ­
dają się na jisto tn ie jsze.

M ożebym m ilcza ł przyg lądając się całej 
dyskusji ze spokojem  niezainteresowanegó 
(bom nie m uzykolog), gdyby je j p rob lem aty­
ka nie  dotyczyła m nie tak  bezpośrednio, gdy­
by w ypow iedzi zarówno ju ż  opub likow anych 
ja k  i nie d rukow anych jeszcze (a pcha ją­
cych się na szpalty) n ie  zebrało się tak  w ie ­
le, gdyby wreszcie nie pewne niebezpieczeń­
stwa tkw iące  w  n ich i  zagrażające, m oim  
p rzyn a jm n ie j zdaniem, dalszemu rozw o jow i 
m uzyko log ii, a co za ty m  idzie, h is to r ii sztu­
k i. W szystkie bow iem  spośród ostatn io uka ­
zujących się prac o Chopinie h o łd u ją  trzem  
koncepcjom  dzie jów  m uzyki. P ierwsza z n ich 
ja ko  przedm io t na uk i zakłada biografię au- 
tcra , (autora dzieł muzycznych), druga — 
łączność m iędzy twórcą a kompozycją, k tó ra  
tłum aczy się ty lk o  p rzy  pomocy losów arty ­
sty, trzecia — us iłu je  uzależnić rozw ój sztuki 
bezpośrednio od sil produkcyjnych, ho łdu jąc 
tym  samym ta k  zwanem u ekonomizmowi.

K ie dy  czytam y n iektó re  wypow iedzi, odbie­
ra  się wrażenie, że p rzeciw  hasłom  ogranicze­
nia  wsze lk ich badań do samego dzieła po­
w sta ł z grobu sam Saint-Beuve. Oczywiście 
m yś lim y  to wówczas, gdy leżą przed nam i 
prace o charakterze b iogra ficznym . W racam y 
w  ten sposób do pierwszej po łow y X IX ' w ie ­
ku. W tedy bow iem  przedm iotem  zaintereso­
w ania badacza szuki b y ł jedyn ie  i w yłącznie 
sam twórca.

Rzecz prosta, w y jaśn ien ie  życiorysu prze­
biega u n iek tó rych  po lsk ich m uzykologów 
inaczej. A le  isto tna m etodologiczna d y re k ty ­
wa pozostała bez zrrran.

W pisu je ' się bSbbę'~7<óińpozytora w  dzieje 
społeczne, w y jaśn ia  jego zachowanie i  poglą­
dy norm am i obyczajow ym i grupy, w  k tó re j 
przebyw ał. W iem y już, że Chopin na przyk ład 
obracał się wśród m ieszczańskiej finańs je ry , 
będąc w ytw o rem  środow iska szlacheckiego. 
Wszystko ja k  dotąd pięknie... T y lk o  czy jest 
to przedm io t dociekań muzykologa? Czy m o­
że przenieśliśm y się na g ru n t ja k ie jś  inne j 
dyscyp liny? Orzekam y ju ż  nie o dziełach m u ­
zycznych, a o dziejach poszczególnych a r ty ­
stów. Z m ien iliśm y  po prostu  przedm io t nau­
k i.

D latego w ięc ty lek ro ć  padam y o fia rą  po­
myłek,, k ie dy  jako  rozp raw y z. zakresu h is to ­
r i i  m uzyk i o trzym u jem y życiorysy Beetho- 
vena. Z ta k im  typem  prac należy bezwzglę­
dn ie walczyć, gdyż nie m ają  one n ic  w spól­
nego z h is to rią  sztuki, a n ie  w iem , czy jest 
d la  n ich m iejsce na gruncie  innych  dyscy­
p lin  (np. h is to ria  społeczna). Tolerowanie 
ich natom iast w  granicach m uzyko log ii, u - 
znawanie za osiągnięcia nowatorskie, godne 
naśladowania, prow adzi do lik w id a c ji te j 
nauki, k tó re j podstawowym  zadaniem jest 
przecież w y jaśn ian ie  s tru k tu r  dzie ł m uzycz­
nych i  ich  systemów estetycznych.

O ile  w yże j w zm iankow anych poczynań nie 
można trak tow a ć  jako  poważne, o ile  w i­
dzieć w  n ich trzeba niestety pewien odw ró t 
badawczy, związek z zapóźnionym i w zoram i 
b iog ra fis tyk i, o ty le  druga tendencja, zakła­
dająca jedność twórcy i dzieła jest na jzu ­
pe łn ie j konsekw entnym , , ze względu na 
przedm iot badania, spadkiem  po szkole pozy­
tyw is tyczne j, a nawet po d iltheyow sk ich  d y ­
rek tyw ach  odnośnie naukowego postępowa­
n ia  z dzie łam i sztuki. A le  też konsekwencje 
w y n ik a ją  stąd smutne. M ick iew icz kochał się, 
w ięc napisał IV  część ,,Dziadów“ - Chopin tę­
skn ił za ojczyzną, a w ięc pow sta ły  m azurki. 
P rzyk łady  tak ie  można by mnożyć w  nieskoń­
czoność. Oczywiście, są to p rzyk ład y  n a jo rd y ­
narniejszego w ydan ia  ta k ie j m etody w  h is to ­
r i i  sztuki. Dziś podlega ona poważnym  m ody­
fikac jom . P rzy ję to  już  założenie, że do dzieła 
wchodzi a rtys ta  nie ty lko , jako  psychika in ­
dyw idua lna , lecz także jako  pewna osobowość 
ukszta łtowana w  kon kre tnym  czasie i  w  kon ­
k re tn ym  środow isku. Znaczy to  ty le : jeś li 
człow iek przebyw ający w  pewnym  _ kręgu 
społecznym jest pisarzem, to twórczość .jego 
będzie ściśle uzależnioną od tego kręgu. N a­
tu ra ln ie . owo tak wzruszające założenie nie 
zostaje nigdzie udowodnione. No, bo i  udo­
w odn ionym  być nie może. Cały szereg fak tów  
przeczy te j udoskonalonej i  skorygowanej za­
sadzie H ip o lita  Taine ‘a. Przede w szystkim  
nie możemy poznać ogółu bodźców dz ia ła ją ­
cych na tw órcę (brak em pirycznych danych). 
W  rezu ltacie  w ięc da się stosować ̂  tu  je d y ­
nie jakąś hipotetyczną znajomość jego psy­
chologii. Chcąc zaś un iknąć tego. popada się 
bezpośrednio w  m eehanistyczny determ inizrn, 
k tó ry  w ys tą p ił ongiś tak  w yraźn ie  w  pewnym  
okresie działalności k ry tyczn o -lite ra ck ie j Je­
rzego Plechanowa, Twórca b y ł ca łkow ic ie  u - 
zależniony od środowiska, P rzebyw ał w  n im ,

w ychow a ł się — m usiał w ięc je  reprezento­
wać. K oncepcji te j w yraźn ie  p rzec iw s taw ił się 
Len in  z okazji Tołstoja, p u b lik u ją c  swoje 
szkice o twórczości autora „W o jn y  j poko­
ju “ . mogące służyć dziś za p raw dz iw y wska­
źn ik  drogi badawczej na gruncie  ' h is to r ii 
sztuki.

Przecież stosunki Chopina z ko łam i f ra n ­
cuskie j bu rżuaz ji n ie  pozw ala ją  nam na okre­
ślanie jego muzyki m ianem  m ieszczańskiej 
p rzy  równoczesnym podawaniu faktów z ży­
cia w ie lk iego kom pozytora, ja ko  jedynego u - 
zasadnienia mieszczańskości jego m uzyki. To 
tak, ja kgd yby  „Tańczącą I r is “  W atteau t łu ­
maczyć rzem ieśln iczym  rodowodem  francus­
kiego m alarza, albo w  „P ortrec ie  Don C ario ­
sa. z rękaw iczką“  Velasqueza dostrzegać po­
chwałę feudalizm u, dlatego ty lko , że Velas­
quez b y ł synem hiszpańskiego szlachcica. Na 
koniec powstaje prob lem  zgoła nie da jący się 
rozwiązać. Jak filo zo fia  M arksa mogła s łu­
żyć p ro le ta ria tow i, skoro genealogia społecz­
na autora „18 B rum  a ire ‘a“  i środowiska, w  
k tó rych  przebyw ał, de te rm inow a łyby go ra ­
czej w  przeciw nym  k ie runku?  Takie w łaśnie 
fa k ty , em piryczne w ydarzenia, n a jd o tk liw ie j 
dysk re dy tu ją  tę pseudom arksistowską a w ła ­
ściw ie z m arksizm em  sprzeczną koncepcję 
k u ltu ry , k tó ra  n ieste ty po jaw ia  się ostatnio 
coraz częściej na gruncie całej h is to r ii sztuki. 
Mechaniczne uzależnianie twórczości a rtys ty  
od jego b io g ra fii społecznej, p rzy  czym  ta o- 
sta tn ia  rozstrzyga o w artośc i wszelakich dzieł, 
prow adzi przecież bezpośrednio do fa łszyw ych 
ocen, do bardzo p rzyk rych  pom yłek. P rzezw y­
ciężenie podobnych tendencji w  im ię  m a r- 
ksow sko-len inow skich  d y re k ty w  odnośnie 
dz ie jów  k u ltu ry  w inno  stać się dalszym  k ro ­
k iem  w  unaukow ien iu  tak ich  dyscyp lin  ja k  
na p rzyk ład  m uzykologia, ja k  przede wszy­
stkim — m uzykologia !

Trzeci i  bodaj że na jciekawszy, a zapewne 
na jbardz ie j ob iecujący ty p  badań na gruncie 
h is to r ii m uzyk i reprezentu je  n iew ą tp liw ie  
a r ty k u ł Golachowskiego „F o rtep ian  Chopina“  
(„W ieś“  n r  8). Choć ta odważna, nowatorska

nawet praca, nie w o lna  jest od niedociągnięć 
ta k  m etodologicznych ja k  i n iek iedy logicz­
nych. B łędy w  rozum owaniu, k tó re  ja k  p rzy ­
puszczam, b y ły  spowodowane pośpiechem p i­
sarskim  autora, jako  m n ie j ważne, chyba 
przypadkowe, pom inę m ilczeniem  — zajmę 
się g łów n ie próbą genetycznego uzależnienia 
poszczególnych dzieł m uzycznych od fak tów  
społecznych.

D ow iadu jem y się na jp ie rw , k iedy  powstał 
fortep ian , k ie dy  się p rz y ją ł i  ja k ie  s k u tk i po­
ciągnęło to za sobą w  całej twórczości kom ­
pozytorsk ie j w ieku  X IX . A  w ięc ekonomizm. 
Rozwój s ił w ytw órczych  bezpośrednio w p ły ­
wa na sztukę. P o jaw ia ją  się nowe in s tru m en­
ty , oczywiście w  m ia rę  postępu fo rm  p ro du k­
c ji j one w p ływ a ją  w  ja k iś  bardzo is to tn y  
sposób na k ie runek, w  k tó ry m  dokonyw uje  
się ew olucja  w ew ną trz  szeregu z jaw isk  a r ty ­
stycznych. N iestety, s form ułow anie  to ma t y l­
ko pozory słuszności. Całą bowiem  sprawę u - 
proszczono i to poważnie. F ak ty  zaczynają 
przeczyć in te rp re ta c ji Golachowskiego. Dzieje 
się to nawet wówczas, gdy dochodzim y do 
kluczowego pu n k tu  w  w y jaśn ian iu  dzie ł Cho­
pina. Owszem, zgadzamy się na w p ły w  roz­
w o ju  te ch n ik i w  odniesieniu do twórczości 
muzycznej. A le  n ie  w iem y, dlaczego fo rtep ian  
w y p a rł orkiestrę? „M ieszczanin nie m ógł so­
bie pozwolić na posiadanie w łasne j o rk ie s try “  
— argum entu je  Golachowski. I  popełnia 
błąd. B urżuazja zachodnio -  europejska n ie ­
w ą tp liw ie  dysponowała dostatecznym i środ­
kam i finansow ym i, by n ie  być zmuszoną do 
w yko rzys tyw an ia  ja ko  najtańszego in s tru ­
m entu  fo rtep ianu. Toteż m otyw acja  taka si­
łą  rzeczy upada. A le  w y ła n ia  się od razu no­
we zagadnienie n iem n ie j w ażkie  i  n iem n ie j 
pasjonujące. N arodziny nowego in s trum en tu  
de te rm inu ją  n ie w ą tp liw ie  twórczość m uzy­
czną bardzo ogólnie, w p ływ a ją c  na n ią  w  sze­
rok ich  granicach. Bo przecież u tw o ry  fo rte ­
p ianowe p isa li i  Chopin, i  L isz t, i Schumann, 
i Schubert, i  Debussy, i  Ravel... Toteż specy­
f ik a  dz ie ł polskiego kom pozytora nie zostaje 
jeszcze przez fo rtep ian  objaśniona. N ie  w y ­
tłum aczym y bowiem  (zastosowawszy metodę

Krzysztof Sławiński ,

O NIEPRZEMYŚLANYCH
Z  zaciekawieniem  

przeczyta łem  w N r  
a r ty k u ł Z ygm un ta

i ze zdziw ieniem  
8 ( i 8 i )  „K u ź n ic y ' 
M y c ie ls k i ego „ K i l -

ka  m yś li o C hopin ie  i  p o lsk ie j muzyce  
współczesnej“ . D o p ra w d y  trudno  go po  
zostaw ić bez odpow iedzi. C hc ia łbym  się 
jednak zastrzec, że n ie chodzi m i ty lk o
0 a r ty k u ł M ycie lsk iego. Sprawa jest zna­
cznie szersza —  i  poważniejsza. Te „ K i l ­
ka  m y ś li o C hop in ie “  —  to  ty tk o  sym p ­
tom  niedom agań, k tó ry m  wciąż jeszcze 
ulega część naszych m uzyko logów . N a ­
w et nie p recyzu jąc b łędów  tych  n iedom a­
gań —  nie ulega w ą tp liw ośc i, że należą 
one do zakresu te o r ii k u ltu ry  —  albo ści­
śle j, do anachron izm ów  m etodo log icz­
nych, ja k im i wciąż jeszcze posługują  się 
w  swych badaniach i  rozw iązaniach m u ­
zyko lodzy . Świadczą one o zupe łnym  b ra ­
ku  zw iązku  z konsekwentną teorią k u l­
tu ry  ■—  są w yn ik ie m  ek lek tyzm u  różnych  
teo rii k u ltu ry  i  św ia topog lądów .

A r ty k u ł M yc ie lsk iego  je s t n ie w ą tp li­
wie d la  tego ty p u  rozważań  wysoce cha­
rak te rys tyczny . O czym  m ów i? „C h c ia ł 
b ym  ty lk o  skierować uwagę na to, co m i 
się w yda je  zagadnieniem ce n tra ln ym : na 
is to tę  liry z m u , a rtyzm u , rom an tyzm u
1 d ys c y p lin y “ . In tenc je  autora są jasne
i  zrozum iale. T y lko , że p rzy  w yjaśn ie ­
n iach zaczynają się n iepokojące k o m p li­
kacje. N p . co jest „ is to tą “  Chopina?  
„ U  C hopina nie tem at m azu rka , k ra ko ­
w iaka, czy ko lęda w scherzu jest ważne, 
lecz K L I M A T  —  rzecz trudn ie jsza  do 
określenia n iż  cz te ro tak tów ka , k tó rą  m o­
g libyśm y odszukać czy porów nać z p io ­
senką ludow ą zanotowaną przez Oskara  
K olberga. S TR Ó J, P R Z E T W O R Z E N IE . 
Ź R Ó D Ł O  N A T C H N IE N IA  —  jest 
IS T O T Ą  tego. co jest jego kreacją  i w y ­
na lazkiem , i  co pretenduje  do m iana p o l­
skiego s ty lu  muzycznego“ . ( Podkreśle­
nia nasze).

I  teraz ju ż  nie wie się, co jest „ is to tą “  
C hopina  —  c z y  K L IM A T  u tw oru , czy  
też S T R Ó J u tw o ru , albo P R Z E T W O ­
R Z E N IE  albo Ź R Ó D Ł O  N A T C H N IE

w now y gąszcz n ieporozum ień: „T w o rz y ł  
C hopin  ten s ty l ty m  ła tw ie j, że b y ł ro ­
m an tyk iem . R om an tyzm  jest po lsk im  
sty lem  —  w sztuce p rz y n a jm n ie j“ ... D a le j: 
„Jedną z cech rom an tyzm u  jest liry zm . 
S łow ian ie  lu b u ją  się w  n im , ja k  F rancu ­
zi w  k lasycyzm ie , a H iszpanie  w ba ro ­
k u “ . I  pod  kon iec: „T o  sam a rtys ta , 
rzem ieśln ik  p rzyna leży do ja k ie jś  g ru ­
p y  e tn iczne j, d la tego wszystko, co tw o ­
rzy , staje się sztuką narodową, a nie d la ­
tego, że czerpie z ta k ie j czy in n e j te­
m a ty k i“ . F in is  comediae. A więc osta­
tecznym  źród łem  m u zyk i C hopina jest 
B IO L O G IA  alho D U C H  N A R O D U  
(N ie m c y  pow iedz ie liby  zapewne V ö lk e r­
psycholog ie). I  w yp isu je  M y c ie ls k i to  
w yjaśnienie ot, tak, po p rostu  —  ja k b y  
ono b y ło  czym ś zupełnie nie podlega jącym  
dyskus ji. Ja kb y  po lem ika , k tó rą  przed  
dw om a praw ie w iekam i toczy ł H e lve tius  
z M onteskiuszem  (n ie  chcę się po w o ły ­
wać na późniejsze dyskusje, k tó ry c h  w y ­
dźw ięk b y łb y  d la  M yc ie lsk iego  o wiele 
m n ie j p rz y je m n y ), na tem at w rodzo­
nych cech narodow ych nie m ia ła  charak­
teru  zasadniczego. D laczego rom an tyzm  
jest po lsk im  s ty lem  na rodow ym ; liry z m  —  
charakte rystyczną  właściwością S łow ian ; 
barok  —  H iszpanów ; a k lasycyzm  —  F ra n ­
cuzów? T rudno  zrozum ieć... i  nie w ypa ­
da zrozum ieć. B o  gdyby  zrozum ieć, w n io ­
ski trzeba b y  fo rm u łow ać  z b y t ostro.

Fryderyk Chopin
(Mai. A. M iroszew ski 1827 r.

Golachowskiego), na czym  polega odrębność 
koncertu  E -m o l Chopina w  porów nan iu  z 
koncertem  E s-dur Liszta.

W szystkie uwagi, k tó re  tu  poczyniłem , nie 
m ają  na celu pośpiesznego uśm iercania tych 
wszystkich prób i  poszukiwań po lsk ich m u­
zykologów, nie dążą do w y lan ia  dziecka w raz 
z kąp ie lą, m ają jedyn ie  wskazać na rodzaje i  
zakresy m etod badawczych m uzyko log ii po l­
skie j, z k tó rych  jedne m ogłyby, jak, sądzę, w p ły ­
nąć n iekorzystn ie  na dalszy to k  badań, roz­
poczętych tak  chw alebnie a rtyku łe m  Z o fii 
L issy w  „M y ś li Współczesnej“  i  tra fn ą  w y ­
powiedzią Bolesława W oytow icza na uroczy­
stym  o tw a rc iu  Roku Chopinowskiego, — inne 
zaś w ym aga ją  metodologicznego pogłębienia.

MYŚLACH
rozważań M y c ie ls k i określa „ isto tę“  cha. 
ra k tę ru  i  geniuszu C hop ina :

„ Z  trzeźw ych k a r t tego rom an tyka  
wieje dziw na i  prosta, m łodzieńcza św ia­
domość wiszącego ja k  fa tu m  nieszczę­
ścia. SfhUtek im  jeSt tzadko  w yrażany  
w prost, potęguje się la ta m i i chorobą, 
przegląda z iron icznych  zdań i  odsłania  
niezaspokojony stosunek do św iata i  lu ­
dzi, ja k iś  n iedosyt, będący treścią a rty z ­
m u. M a ły  cz łow iek nie s tw orzy n igdy  
w ie lk ich  dziel. „B iedne  chłopczysko“  
organizow ało sobie życie ja k  m ogło, p rz y ­
jacie le pom aga li —  on  p isa ł ciągle testa­
m ent i  d ba ł o jego czytelność. Ten po­
zorny rozdźw ięk człow ieka i  napięć em o­
c jona lnych , k tó re  jego dzieło zaw iera, 
jest u C hopina n iezw yk ły . N ie  w id z im y  
u  niego te j „zażartośc i zaw odow ej“ , k tó rą  
zdradza ją  b iogra fie  w ie lk ich  m istrzów . 
Coś innego jest jego cechą, pozorna swobo­
da sposobu bycia, p rzy  ca łym  natężeniu  
św iadom ej w o li tw órczej. B ardzo  cie­
ka w y  s ty l życia, in n y  od  dotychczaso­
w ych geniuszów, czy „ ty ta n ó w  p racy".

I  teraz nie w iem y ju ż  nic. D o tąd  C ho. 
p in  należał do g ru p y  e tn iczne j —  teraz 
należy do jakiegoś św iata M E T A P S Y -  
C H IC Z N E G O . C hop in  przesta ł być  czło­
w iekiem  społecznym , a przeobraził się... 
W  co? W ybaczcie, ale w m is ty fikac ję .

A  przecież sam M y c ie ls k i pisze:

. , ,  - . , , ,  „T ru d n o  jest m yśleć o C hopin ie spo-
W tem y ze ro m a n tyzm  (w  każdym  bądź kojnie> a przecieź trzeba śleć _  ja k
razie ta fo rm a  artys tyczna , k tó rą  się 0ta fo rm a
potocznie nazywa dziew iętnastow iecznym  
ro m an tyzm em ) ro z w ija ł się wszędzie 
—  w  E urop ie  i w Am eryce  —  a do P o l­
ski przyszedł nawet dość późno. D lacze­
go jest on właśnie typow o  po lsk i —  znów  
nie w iem y. M oże by  to  k toś  w y ja ś n ił —■ 
k to  wie lepie j. W iem y bow iem t że b y ł 
on wyrazem  sy tu a c ji społecznej pewnych  
klas, k ie d y  na Zachodzie ro zw ija ! się 
ju ż  u s tró j ka p ita lis tyczn y , (a  w ięc 
m ia ł cha rakte r h is to ryczny  a nie ahisto- 
ryczny  —  ja k  chc ia łby  dowieść M y -

każde j rzeczy —  nie h isterycznie, lecz 
właśnie spokojnie. Jako rom an tycy , m a­
m y  skłonność do histerycznego m yślenia. 
Zwłaszcza gdy chodzi o ta k  zwane „św ię ­
tości narodowe“  —  obracam y się na jchęt­
n ie j w kręgu w yśw iechtanych frazesów“ .

Rzeczywiście należy m yśleć bez h i­
s te rii i  bez trazeologHm Wówczas można b y  
o C hopin ie  napisać z sensem. A  nie — ja k  
się w yraża M y c ie ls k i —  „m ę tliznę “ , k tó ­
rą przecież C hop in  ta k  ostro potępia ł.

N I  A? Bo te cztery pojęcia m ają zupel- c ie lsk i). Że jest p roduktem  epoki, sprzecz-
ności społecznych, s tanu in te lektua lnego  
! td. —: a nie wyrazem  jak ie jś  g rupy  E T ­
N IC Z N E J . M y c ie ls k i sprowadzając za­
gadnienie genezy społecznej twórczości 
C hopina  —  do g rupy  etnicznej 
m n ie j spłyca zagadnienie 
to ry , na k tó re  dyskusja

me inne znaczenie, a przecież jedna rzecz 
nie może m ieć czterech „ is to t“ . A  w osta­
teczności tego rodza ju  określenia m ów ią  
ty le  ty lk o , że specyfiką C hopina jest 
JE G O  S P E C Y F IK A . C zy li masło m a  
ślane.

S tw ierdziw szy, że „ k lim a t“ itd . —  jest

A r ty k u ł M ycie lsk iego jest ty lk o  m a łym  
w yc ink iem  tego zau łku , w  k tó ry m  tk w i 
u nas jeszcze część m uzykologów . Jakże  
poważnie i  z o ile  większą p recyzją  pisze 
o C hopin ie  K O M P O Z Y T O R , Bolesław  
W oytow icz w N r  ę> (2 2 2 ) „O drodzen ia“ . 
Jeśli m uzyka  polska ma godnie kroczyć  

sprowadza na ś ladam i C hopina  — trzeba też, aby cho .  
o C hopin ie nie p ino log ia  postępowała za jego nader

co na j-

is to tą  s ty lu  chopinowskiegot au tor brn ie oow inna  w ogóle wejść. W  trakcie  tak ich  słuszną zasadą i un ika ła  „m ę tliz n y 1
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O
A p t \  iyną f Talaga w  D o lin ie  i  oko licy, a 
'Ę  \  sława jego różny m iew ała  w y m ia r i  

różną treść. R ów n i m u  w  m orgach 
, km iecie s ła w ili jego s p ry t i  szczęśliwą 
w  gospodarstw ie rękę. biedacy pom ­
stow a li nań za niesłychaną chciwość, 

skąpstwo i bruta lność, zaś je dn i i  d rudzy zgo­
dn ie orzekali, że o ile  gospodarstwo T a lag i 
stanow ić może idea lny w zór ładu  i  dostatku, 
o ty le  on sam przedstaw ia jeszcze doskonal­
szy ty p  bydlaka, wyzutego z o lb rzym ie j w ię ­
kszości uczuć w łaśc iw ych ga tunkow i ludzk ie ­
mu.

Jedną z naczelnych a w ie lu  cech draństwa 
Talag i b y ł system prowadzenia prac w  czter- 
dziestom orgowym  gospodarstw ie p rzy  pomocy 
przypadkow o angażowanych niedołęgów, k a ­
le k  i  u łom n i aków. Jak la ta  d ług ie  zawsze 
kw a te row a ł u  Ta lag i ja k iś  „b e jd o k “  —  g łu ­
chy, lu b  niem y, pokręcony lu b  z w o lam i ja k  
w iaderko. B yw a ło  ich  po dwóch i  trzech na 
raz. Spali w  s ta jn i na szerokim  w y rk u , p rz y ­
k ry c i w o rk iem , w o rek  m ając za posłanie i  po­
duszkę. Ż y w il i  się na „osobnym  stole“ , stano­
w iącym  coś pośredniego m iędzy żarciem  dla 
ś w in i a stołem  gospodarza i  jego rodziny.

P racow a li za liche  k rypc ie  na tandecie k u ­
pione i  tak iż , tamże na b y ty  przyodziewek. 
Najczęściej jednak za darmo, gdyż Talaga 
m ia ł swoistą metodę dzia łania, polegającą na 

. ja k  najczęstszym o b tłu k iw a n iu  swych „dz ia ­
dów “  z by le  powodu, a naw et —  zwłaszcza 
późną jesienią, gdy się ważniejsze rob o ty  po­
kończy ły  —  bez powodu, ot ta k  z fa n ta z ji, a 
raczej z w yrachow an ia , że o b ity  dziad zbun­
tu je  się i  uc iekn ie  rezygnu jąc z zap ła ty. Sy­
stem  ten doprowadzony do p e rfe k c ji dz ia ła ł 
sprawnie, rzadko zawodząc. Większość ponie­
w ie ran ych  dziadów  po m n ie j w ięce j wym asz- 
czonej p rzek leństw am i i  ku ła k a m i pokucie, 
w  p rzyp ływ ie  energ ii ucieka ła po k ry jo m u , 
m niem ając, że Taladze bardzo m usia ło  zale­
żeć na ich  pozostaniu. G dy zaś k tó ry  w y ją t­
kow o odporny czy bezwolny i  zapoturany 
n ie  chcia ł się buntować, an i dom yślić o co 
chodzi, a zwłaszcza, gdy m ia ł odwagę upom ­
nieć się i  o zapłatę, b ra ł go Talaga ca łk iem  
zw ycza jn ie  za ko łn ie rz  i  w yrzuca ł, dodając 
w  razie oporu solidną po rc ję  swej gospodar­
sk ie j m onety —  pięścią podobną do pa ły  lu b  
stopą obutą w  ciężki buciar.

M im o  takiego stosunku do służby um ia ł T a ­
laga znaleźć zawsze ofia rę, k tó ra  ciężko p ra ­
cując, za m ichę kiepskiego żarcia, pomnażała 
m n ie j lu b  w ięcej spraw nie m a ją tek  chciwca, 
sama ubożejąc do reszty w  siłach i  p rzyn ie ­
sionym  przyodziew ku. B y li naw et tacy, k tó rzy  
raz w yrzucen i lu b  uciekłszy k iedyś w ra c a li 
jeszcze na dalszą poniew ierkę. Bo czasy b y ły  
ciężkie (la ta  kryzysu, ro k  1932) i  no rm aln ie Bledniacy

Józuś Brzana
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ro zw in ię ty  b iedak z trudem  zna jdow ał pracę, 
a cóż dopiero m ów ić  o s ie tn iakach i n iedoj- 
dach, k tó rych  dawna wieś p rodukow a ła  zaw­
sze pewną ilość, a k tó rzy  z b ra ku  ja k ie jk o l­
w ie k  op iek i społecznej d a r li życie w  na js tra ­
szliwszych w arunkach, przeważnie w ysługu jąc 
się bogaczom lu b  w egetu jąc w  sk ra jne j po tu - 
raczce u  k rew nych  albo po prostu  żebrząc.

*

Jedną z tak ich  o fia r, k tó ra  przypadkow y 
dostała się w  szpony gospodarczego faszyzmu 
Ta lag i by ła  m łoda dziewczyna, uważana po­
wszechnie za w a ria tkę , bezdomna i  bezim ien­
na nędzarka, znana w  oko licy  pod przezw i­
skiem  B e jdu li. Przyszła ona do do lin y  nie 
w iadom o skąd w  m arcowe przedwiosenne 
szaleństwo, gdy śnieżyca osta tn im  zrywem  
fa n ta z ji tańczyła  jakąś zw ariow aną polkę. 
Ubrana p o tre fem ie  w  stare spodnie, z k tó ­
rych  w y ła z iły  brudne i czerwone z zimna 
kolana, w  łachu, k tó ry  k iedyś m ógł być m ę­
ską m arynarką , dziś zawieszony na chudych 
ram ionach w  postaci z lepku tysiąca ła t, g ru ­
bym i, zgrzebnym i n ićm i pozszywanych do 
kupy. przepasana słom ianym  powrósłem , w  
s łom kow ym  kapeluszu z o lb rzym im  rondem, 
ale bez dna, w  m iejsce którego sterczała 
strzecha zm yrchanych kude ł nie czesanego 
n igdy łba —  przedstaw ia ła  idea ln ie  skompo­
nowany m odel stracha na wróble.

W  szalejącej zaw ie i po omacku praw ie , r y ­
cząc z g łodu i  z im na dostała się na osiedle 
Talagi, k tó rem u w łaśnie parę dn i tem u na­
w a lił pastuch. G dy na p iek ie ln y  jazgot psa, 
rów n ie  wściekłego ja k  jego gazda, w y jrz a ł 
Talaga oknem  i dostrzegł słaniającego się 
pod uderzeniam i w ic h ru  cudaka, od razu roz­
chm urzy ł skwaszony pysk, D rapieżny um ysł 
starego chciwca z m iejsca Zwęszył korzystną 
okazję.

— Będzie pastuch — m ru k n ą ł zacierając 
łapska — a zezując w  stronę obrazu M a tk i 
Boskiej dodał:

— O dobrym  n igdy Pon .Tezusik nie zapo­
m inają .

B e jdu la  tymczasem, zasmarkana i umazana 
łzam i, fucząc i ś lu fa jąc, w tryn d a ła  się dis 
izby, idąc bez słowa prosto ku  blasze, pod 
k tó rą  wesoło trzaskał ogień, G w ałtow nym  
ruchem  wyciągnęła nad ciepłem do cna skost­
n ia łe  ręce j wciąż n ic nie m ów iąc zaczęła g ło ­
śno buczeć. W zruszyło to oczywiście Talaga 
zapyta ł w ięc s łodz iu tk im  głosikiem :

— Cóz oi to dziecusio, cóz, to cóz się tak 
ślim tos?

Tam ta zaś głosem dz iw n ie  n ie m iłym  i  chro- 
pa tym  odw a liła :

—  Z im no ja k  jasny pieron, jeść sie kce po 
skurw ysyńsku !

Dom ow nicy g ruchnę li w  śmiech, a Talaga 
mocno zgorszony us iłow a ł s łow am i pe łn ym i 
namaszczenia w ytłum aczyć B e jd u li n iew ła ­
ściwość ta k ic h  powiedzeń, zwłaszcza w  o b li­
czu licznych  obrazów św iętych, k tó re  d łu g im  
rzędem  zdob iły  jasno w yb ie lone ściany ku ch ­
n i. B e jdu la  w  odpow iedzi pokazała wszyst­
k im  całą długość języka i  wcale n ie  nawróco­
na, ogrzawszy się trochę, podeszła k u  Taladze 
z n is k im  ukłonem , m ów iąc:

—  Dejze co zjeść, ty  s ta ry  byku . —
Talagę zła k re w  ruszyła, ob la ł się pu rpu rą

wściekłości i  ju ż  m ia ł w y w a lić  B e jdu lę  w  
zakurzony św iat, ale przypom nien ie  o b ra ku  
pastucha zm itygow a ło  go z m iejsca. S tro fu ­
ją c  w ięc  da le j z apostolską c ie rp liw ością  n ie ­
co dziwnego gościa u k ra ja ł osobiście nawet 
dosyć dużą k rom kę  chleba, od la ł z potężnego 
gara m iskę żu ru  i  podał B e jd u li z m iną  czło­
w ieka dokonywującego zdolnej przewrócić 
św ia t o fia ry . A  potem  patrząc z n ie u k ryw a ­
ną satysfakcją na krztuszącą się gw a łtow n ie  
po łyka nym i kęsam i dziewczynę, rozpoczął 
w siosk lm  obyczajem  zwyczajną w  ta k ic h  w y ­
padkach indagację.

—  Jakże c i dzieciusio na im ię?
B e jdu la  — odparła tam ta  mamrocząc po- 

przez zw a ły  chleba tra towanego b ia ły m i zę­
bam i, z pasją głodnego w ilk a .

—  H m  —  m ru k n ą ł Talaga z lekka  strop io ­
ny  i  p y ta ł dale j.

—  A  ja k  sie nazywos?
—  B e jdu la  —  pow tó rzy ła  znów, ale g ło­

śniej, ja k b y  zn iec ie rp liw iona .
—  Ho, ho —  zadz iw ił się Talaga — p iykne  

im ię , p iykne  nazwisko. W som roz lo takiego 
potweroka.

—  A  skądześ ty? —  m ęczył dale j.
—  A  z dupy  —  chlapała tam ta  w yc iera jąc 

rękaw em  gębę po Skończonej uczcie.
D a ł tedy Talaga spokój ś ledztwu i  pukną ł 

się w  czoło dom yśln ie, dając otoczeniu do 
zrozum ienia z k im  ma przyjem ność. N ie zre­
zygnow ał jednak z m ożliwości usługowych 
„w a r ia tk i“ , wychodząc z założenia, że „b e j-  
dok“ grosza nie  weźmie, a rob ić, co m u każe, 
m usi.

Propozycję Talagi przyjęła Bejdula bez wa­
hania i  tak zadomowiła się w  Dolinie na d łu­
gi czas, przysparzając swemu gaździe docho­
dów, a ludziom dolińskim w ie lu  rozmaitych 
uciech i  wrażeń.

Sprawowała funkcje pasterki, dbając z 
rzadko spotykaną troskliwością o jedenasto- 
ogonowy inwentarz, z k tó rym  też zaprzyjaź­
n iła  się mocno. Sama jak  szczute zwierzę, czu­
ła się w  towarzystwie zwierząt daleko lepiej 
niż między ludźmi, od których zresztą ja k  
życie długie nie doznała niczego poza d rw i­
ną, pośmiewiskiem, złością i  krzywdą.

— Głupie to bo głupie — mamrała do sie­
bie z myślą o bydle — ale przynajm niej spo­
kojne i  dokuczyć nlezdoli.

Mówiąc tak drapała ulubienicę swą, łySą 
Niedziochę, po podgardlu, ta zaś wyciągała 
z lubością szyję i  mrużąc wyłupiaste ślepia 
poddawała się pieszczocie, liżąc w  rewanżu 
Bejdulę szorstkim językiem gdzie popadło,

Talaga kochający swe bydeiko w pełni do­
ceniał pastusze w alory Bejduli, to też tra k ­
tować ją zaczął względnie dobrze, ignorując 
je j niepoczytalną złośliwość językową 1 gru­
boskórność, godzącą najczęściej w  jego ho­
nor. Bejdula bowiem mimo pozornego hysia 
rozumiała nadto dobrze swe położenie, a zda­
jąc sobie sprawę z pogardy i poturaczki. w  ja ­
k ie j darła swą smutną młodość, mściła s'ę 
na ludziach całą masą brutalnych i tra fn ie  
dobranych wyzwisk, którym i szafowała przy 
każdej okazji jak  najhojn ie j, a które je j, jako 
„wariatce“ , uchodziły bezkarnie,

Na podorędziu m iała swego gazdę, toteż 
jemu starała się w pierwszym rzędzie obrzy. 
dzić życie, przygadując szpetnie w oczy i po­
za oczy. Z początku Talaga, znany choleryk 
i wściekacz, p iek lił się aż mu piana z pyska 
leciała. Myślał jednak, że z czasem, na razie 
łagodnością, a gdy to nie pomoże to hukiem 
uda mu się Bejdulę poskromić i nauczyć 
przykładnego szacunku dla jego gazdowskiej 
mości. Lub w razie niepowodzenia w ykurzyć 
na cztery w iatry. Srodze się jednak zawiódł, 
stało się bowiem całkiem odwrotnie. To on 
właśnie, czterdziestomorgowy kmieć, pełen 
dumy i pychy, noszący łeb w  górę jak ogier 
— skapitulować musiał i upokorzyć się przed 
Bejdulą. Przed dziadem! Pierwszy raz w  ży­
ciu.

Było to pewnego ranka. Bejdula zgarnia­
ła właśnie gnój spod krów, gdy Talaga roz­
wścieczony po k łó tn i z parobkiem, klnąc na 
czym świat stoi wszedł do stajni. Tu od razu 
nie spodobały mu się powolne ruchy Bejduli, 
rykną ł więc parskając śliną:

— Ruchej sie sakramencki dziadu prędzy, 
krow y powinny juz być downo na paświsku!

Bejdula swoim zwyczajem pokazała mu ję­
zyk, dodając jeden z okazalszych epitetów, 
jak im i zwykle raczyła gazdę. Wściekłość Ta­
lagi doszła do szczytu. Skoczył, bełkocząc ja ­
kieś przekleństwa i kopnął schyloną właśnie 
Bejdulę w pośladek. Chciał kopnąć jeszcze 
raz, ale zamachnąwszy się tra fił w próżnię, 
gdyż Bejdula uskoczyła w bok, stracił więc 
równowagę i pośliznąwszy się rypnął ja k  
długi na ugnojoną dylinę. Ten m om ent wv«
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korzysta ła  Bejdu la , by leżącego przew alić w i­
d łam i z całych sił. N im  się pozbierał, dostał 
jeszcze k ilk a  razy. S iny z wściekłości, k rz tu ­
sząc się nadm iarem  bulgocących słów uciekł 
w  pole krzycząc na Bejdu lę, by sobie poszła 
precz. A le  już, zaraz, na tychm iast! B e jdu li 
ostatecznie nie było  tak  źle, a raczej byw ało  
je j dużo gorzej, n ie  m ia ła  też na jm nie jsze j 
ochoty do zm iany miejsca. Wyszła więc, da­
le j spokojna, dzierżąc przed sobą w id ły  i  po­
w iedzia ła :

— Jak wyścigos to i  pudę, ale n iek  m nie 
ślak tra f i,  ja k  cie nie zjuchcę. Zaroz w  p iy r- 
szą noc!

I  aby pokazać co ma na m yśli, w y ję ła  za­
p a łk i i  podkłada jąc je  pod strzechę uczyn iła 
ja k iś  n ieokreślony ruch, m ający oznaczać ob­
jęcie całych zabudowań s ia tką płom ieni.

W Talagę ja kb y  p io ru n  trzasnął. W -¡ednej 
c h w ili cała złość u lecia ła zeń czyniąc m ie j­
sce potwornem u strachow i. To by ła  jego n a j­
słabsza strona — lęk przed pożarem, przed 
u tra tą  nagromadzonego m a ją tku . Ze szczu­
płego grona uczuć dostępnych skam ieniałem u 
sercu bogacza to jedno m ia ło  moc p rzyp ra ­
w ić  go o gw ałtow ne drżenie, o przyspieszo­
n y  s tuko t pulsu, o bó l g łowy. I le  razy nad 
D o liną  przeciągała burza z p iorunam i, T a la­
ga zw yk le  fun iasty, huczny 1 zdawałoby się 
wszechmocny, m ala ł, ku rczy ł się i  szarzał, 
truch le jąc  w  c ichym  poczuciu licznych w in  
na m yśl o gromie, k tó ry m  zagniewany Bóg 
zniszczyłby w  jednej godzinie p iękny owoc 
w ie lo le tn ich  zachodów jego pracow itego ży­
wota. M o d lił się tedy na swój sposób:

— Panie Boże, rób co chcesz, ino p ierony 
mocno w  gorzści trzym e j. A  ja k  ju ż  kon iec- 
n ie  chces sie uciesyć, to  ło tn ij se he j w  T lo ł-  
cyną budę. Stare to, m a lu tk ie  i na ubocu — 
w  som roz na spolenie.

T ak m o d lił się s ta ry  skąp, popa tru jąc  roz­
trzęsiony w  okno za każdą błyskaw icą, czy 
aby nie  już. M ia ł też spory zapas grom nic, 
k tó re  w  tak ich  w ypadkach św iec ił we wszyst­
k ic h  oknach. M ia ły  tu  one w yraźn ie  określo­
ną fu n kc ję  — odganiać św ie tlis te  zło od pię­
knych  i obszernych zabudowań.

N ic tedy dziwnego, że tak ie  u ltim a tu m  
B e jd u li w a lnę ło  go z siłą gromu. Zadygotał 
ca ły  wewnętrznie , uc iek ł do izdebki i  tra ­
w iony  zgryzotą chorow ał do wieczora.

Od tego dnia dostała B e jdu la  lepsze jedze­
nie, ubrano ją  wcale przyzw oicie  i  co n a j­
ważniejsze — Talaga odczepił się od n ie j na 
dobre.

Zdając sobie sprawę z przewagi', ja ką  nad­
spodziewanie uzyskała nad s tarym  diabłem , 
m ściła się nad n im  B e jdu la  jeszcze bardziej, 
dogryzając m u przy każdej okaz ji w  spo­
sób coraz bardzie j w y ra fin o w a n y  i  okru tny. 
U łoży ła  sobie nawet k ilk a  piosenek, k tó re  
w yśp iew yw a ła  ca łym i dn iam i pasąc lu b  że- 
nąc k ro w y  do s ta jn i w  m iejscu najgęście j­
szego zaludnienia Do liny.

— Talaga, Talaga — huczał a nieznużona — 
rozb ie r sie do naga.
sprzedej żydom gacie — 
to sie dobogacis.

A lbo:
A  ten nas Talaga 
to kaw o ł kutosa, 
chodź- zalaptany 
do samego pasa.
Tak m ściła się biedna dziewczyna, pragnąc 

d rw iną  zasypać głębię doznanych k rzyw d , 
m ając język i bezczelną dokuczliwość za je ­
dyną b roń  w  jakże n ie rów ne j walce. N ie rów ­
ność tę na jlep ie j zresztą charakteryzow ał 
sam Talaga, k tó ry , gdy śpiewy tak ie  słyszał, 
uśm iechał się z kwaśną m iną i  m ów ił:

— Hue se a huc, bylebyś k ró w  dobrze p i l­
nowała

*

M iną ł rok. Przyszła wiosna i  B ejdu la  znów 
Wygnała "krowy na obszerne błon ia bogacza. 
Pasła i śpiewała, ciesząc się swą m izerną 
zemstą, nowe o n im  śpiewki. B y ły  jeszcze 
bardzie j nieprzyzwoite niż w  roku ubiegłym . 
Ale niezmienną była dbałość B e jdu li, toteż 
Talaga cieszył się z tan ie j a dobre j p ra­
cownicy. Zaś do lin iacy cieszyli się znów, że 
ktoś wreszcie te j dokuczliw e j i  n ieużyte j be­
s tii p o tra fi bebechy przewracać. C ieszyli Się 
każdy po swojem u 1 było  im  ja kby  dobrze.

Gdzieś w  końcu czerwca zdarzył się w  Do­
lin ie  wypadek, k tó ry  do wieńca s ław y B e j­
du li, jako pogrom czyni srogiego Talagi, do­
rzu c ił jeszcze jeden liść wcale "pokaźnych roz­
m iarów , Te jn iedz ie li m iejscowy Związek 
Rezerwistów św ięcił sztandar W uroczysto­
ści wzięło udzia ł szereg w yb itnych  osobisto­
ść! z pow ia tow e j stolicy, ze starostą, co się 
całkiem  zwyczajnie P łachtą nazywał, na c z e le . 
Po kościelnej cerem onii u fo rm ow a ł się dług" 
pochód z zamiarem dojścia do szkoły, gdzie 
m iała się odbyć dalsza część uroczystości. 
Czoło pochodu s tanow ili chorąży ze sztanda­
rem, starosta, kom endant po lic ji, k ie row n ik  
szkoły i w ó it Za n im i układała się reszta, 
stopniowana ko le jno godnościami, k tó rych  je ­
dnak nie było zbyt dużo, i pochód w net zło- 

« ży* się z całkiem  bezgodnośdowej masy po­
spolitego chłopstwa

Pochód znalazł się praw ie na po łow ie drogi 
między kościołem a szkołą, ork iestra Straży 
Pożarnej grała w łaśnie ognistego marsza, 
gdy z przydrożnych krzaków  wyskoczyła ele­
gancko w ystro jona w swój słom kowy kap-
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stępstw, godzących w  interesy szlachetnego 
narodu niemieckiego.

Nowe szczeknięcie i czterech drabów z 
blaszankam i w ype łn ionym i benzyną podeszło 
k u  chacie, obla ło strzechę z czterech od razu 
s tron  1 podpaliło . K u  niebu pokraśniałem u od 
łu n  wschodzącego słońca w yrós ł w  sekundzie 
potężny krzak  płom ienia, p o k ry ty  kędzierza­
wą czupryną dymu.

T łum  zafa low ał ja k b y  w  zamiarze rzuce­
nia  się na ra tunek. A le  groźna postawa żan­
darm ów, k tó rzy  w  tejże c h w ili zw ró c ili w  
tam tą stronę broń, osadziła go w  m iejscu. 
Zn ieruchom ia ł. T y lk o  szloch zerwał się o- 
grom ny, akom paniu jąc beznadziejnie ję kow i 
tamtych.^

W  pewnej c h w ili okno chaty otwarło się z 
trzaskiem  lecących szyb i  ręce m łodej m a tk i 
W yrzuciły zaw inięte w  poduszkę dziecko. 
Chciała za n im  wyskoczyć sama, ju ż  prze­
c h y liła  się przez otwór, gdy sucho zagdakał 
autom at i  tam ta sflaczała nagle zawisła ja k  
pusty w orek na ram ie okiennej.

Szloch tłu m u  rozrósł się nagle i  spotężniał 
ja k  pożar. Jakaś kobieta krzyczała h is te ry ­
cznie:

— Z a b ili ją , zabili!...
W  tym  momencie z porażonej boleeną

m artw o tą  masy ludzk ie j ktoś się zaczął w y ­
dzierać gw ałtow nie, roztrąca jąc zastygłą w  
trwodze ciżbę. Z gęstw iny, szum iącej szlo­
chem ja k  las burzą, w yd arła  się Bejdu la. 
Z ogrom nym  k rzyk iem : ra tu jc ie  dziecko! — 
przerw ała zb ro jny  kordon, skoczyła ku  pisz­
czącemu zaw in ią tku , porw a ła  go i biegła z 
powrotem . Żandarm i w z ię li ją  na cel, ale je ­
szcze czekali... W te j c h w ili zapadł się z trza ­
skiem dach i  nie w y k ry te  gdzieś w  słomie gra­
na ty czy m iny zaczęły eksplodować. Law in* 
od łam ków  z p rze jm ującym  gwizdem posy­
pała się w  krąg. K tó ryś  z N iem ców tra fio n y  
z w a lił się z jęk iem : H e rr  Jesu...' Reszta upa­
dła, czołgając się w  ty ł  i k ry ją c  w  zagłębie­
niach g run tu . Ludzie w  szalonym popłochu 
rz u c ili się do ucieczki, przewracając się i  
p rzew ala jąc jedn i przez drugich.

c iuch B ejdu la. C hw ilę  postała oglądając zon - 
żających się dosto jn ików , a gdy tam c i zna­
le ź li się o jak ieś 50 kroków , rap tem  odw róciła  
się, w yp ię ła  k u  nadchodzącym zadek i  pod­
niosła spódnicę. Nadspodziewanie czyste po­
ś ladk i b łysnę ły na podobieństwo księżyca, 
k tó ry  w ydrze się na chw ilę  z w ięz i chm urzą-. . 
stych łachmanów.

Idący dosto jn icy przez m om ent on iem ieli, 
spo jrze li po sobie i  nie wiedząc co to  zna­
czy stanęli. Za n im i stanął ca ły pochód. M u ­
zyka u k ry ta  w  głębi tłum u , o n iczym  nie 
w iedząc gra ła dale j, a B e jdu la  ry tm iczn ie , 
w  ta k t zadzierżystej m e lod ii poruszała w y - 
zgulonym  zadkiem , bacznie z m iędzy nóg 
obserw ując co będzie dalej.

N iezbyt m iłą  sytuację u ra tow a ł znany 
z wysokiego poczucia hum oru starosta w y b u ­
chając n iepoham owanym  śmiechem. Za n im  
pośpieszyli się uśmiechnąć w ie rn i podw ładni. 
Pochód rozsypał się m om entaln ie i  nad ca­
ły m  tłum em  w zb ił się tum an hahania. Je­
dyn ie surow y kom endant p o lic ji i  suchotn i- 
czy k ie ro w n ik  szkoły, prezes Zw iązku Rezer­
w is tów  uw aża li za stosowne urzędowo się 
oburzyć i po le c ili obecnym po lic jan tom  are­
sztować „p ro w oka to rkę “  natychm iast,

Ta jednak nie  m ia ła  zam iaru czekać i  sko­
ro dwóch po lic jan tó w  ruszyło dusząc się 
śmiechem ku  n ie j, spuściła k u rtyn ę  i  dała 
nura  w  zagajnik,

W ypadek ten sta ł się na w ie le  tygodn i dla 
D o lin y  i  oko licy całej u lub ionym  tematem 
rozm ów, dom ysłów i  żartów . Na ogół tw ie r* 
dzono, że to z w yk ły  w yczyn obłąkanej, by li 
jednak i  tacy, k tó rzy  do pa tryw a li się w  te j 
hecy głębszego sensu, politycznego w ydźw ię ­
ku. W kołach s tronn ików  Ozonu w yraźni« 
posądzono m iejscowego prezesa ludowców, 
znanego radyka ła  Kaciałę, o wyreżyserowania 
te j obelgi. M ia ł nawet K acia ła  z te j ra c ji po 
lic y jn e  dochodzenia, k tó re  jednak z braku 
dowodów skończyły się na so lidnym  obtłucze, 
n iu  gum ow ym i pa licam i te j samej części cia­
ła, p rzy  pomocy k tó re j B e jdu la  obraziła pań- 
stwowotwórcze uczucia pochodowiczów,

Przeszło k ilk a  la t, w  tym  już  trzy  k rw a ­
wego gw a łtu  w o jenno-okupacy jne j k rzyw dy.

Pewnego ranka zahuczały na drodze od 
m iasta m otory. Szły dwa auta pełne „S iw­
kó w “  — ja k  tu  zwano żandarm ów i gesta­
powców. Na pierwszym , w tłoczony między 
szofera, a grubego byka z rew olw erem  w  rę. 
ku, siedział aresztowany onegdaj K u lig  Na­
wet n ie  w iedziano, że b y ł aresztowany, W y­
jecha ł parę dn i tem u w  „pew nych sprawach“ , 
a teraz oto siedział w  aucie strasz liw ie  zmie­
n iony i postarzały z twarzą praw ie < sarną 
od sińców K iw a ją c  się, napół przytom ny, 
usiłow ał od czasu do czasu otworzyć zapuchłe 
oczy, by wskazać k ie runek drogi.

Jechali przez wieś nie zatrzym ując się, p ro­
sto na Przylasek, ku  chacie starej T lo łk i. 
N im  dojechali, z chaty wyskoczyło trzech 
mężczyzn, k tó rzy  choć posypały się za n im i 
strzały, zdo ła li dopaść lasu i  zniknąć. Za n i­
m i biec zaczęły T lo łka , je j córka i synowa 
z dzieckiem  na ręku Zabieg li im  jednak dro. 
gę żandarm: i b ijąc naha jam i popędzili na­
sad do chaty, Po dłuższej c h w ili żandarm i

w yn ieś li z  dom u k ilk a  sztuk b ron i i  skrzynię 
z granatam i. Z cha ty dobiegał trzask tłuczo­
nych sprzętów zmieszany z w ysokim  lam en­
tem  kob ie t i  g rubym  po ryk iw an iem  K uliga . 
Ż andarm i z drugiego wozu zgania li ludność 
w iosk i ku  T lo łczyne j budzie. Po skończonej 

„ re w iz ji chatą została zamknięta, a w  n ie j 
rodzina T lo łk i w raz z p rzyw iezionym  K u ­
lig iem .

Wówczas to z ust dowódcy padło jakieś 
szczeknięcie i  cała zgra ja  „s iw k ó w “  rozb ie­
gła się wokoło, tw orząc gęsty pierścień, na­
szpikowany autom atam i sk ie row anym i w  
stronę chaty. Dowódca, m łody oficer, o urze­
kająco m iłe j tw a rzy  i  eleganckiej pow ierz­
chowności, łamaną polszczyzną zagadał do 
zebranych do lin iaków , że oto za chw ilę  spra­
w ied liw ośc i stanie się zadość i  dom, w  k tó ­
ry m  m ie li kw a te rę  „bandyc i“ , zostanie w raz 
z jego m ieszkańcami spalony. F ak t ten w i­
n ien być dostateczną przestrogą dla reszty 
ludności, aby nie  ważyła się popełniać orze-

B ejdu la  dobiegła p raw ie  do l in i i  leża tych 
żandarm ów, i  ju ż  m ia ła , już  mogła ją  bez­
karn ie  przekroczyć, gdy praśnięta w  głowę 
odłam kiem , nie krzyknąw szy nawet kicnęła, 
n ib y  tra fio n y  zając, prys ła  bladożółtą masą 
mózgu w  stłamszoną zieleń traw y . Padła a k u ­
ra t przed oficerem , obryzgu jąc go szczątkami 
mózgu i  k rw ią . Eksplozje w łaśnie usta ły. O - 
fice r zerw ał się, z ie lony z wściekłości 1 k ln ąc  
zaczął kopać drgające jeszcze zw łok i. K opa ł 
z fu rią , aż tru p  przesunął się nieco odkryw a­
jąc poduszkę z płaczącą rozpaczliw ie dzieci­
ną. Z łapa ł w tedy  rozkrzyczany tobołek, pod­
szedł ku  gorzelisku i  z zamachem rzu c ił go 
w  sam środek płom ieni.

W te j w łaśnie c h w ili zapadła się powała. 
Ponad s y k liw y  trzask w y d a rł się jeszcze je ­
den potężny i  osta tn i k rz y k  przysypanych 
ogniem ludzi.

O ficer w y ta r ł p iękn ie  utrzym ane ręce ru ­
chem P iła ta , oczyścił się chusteczką, przycze­
sał sfalowane kędzio ry i  zapaliwszy cygaro 
da ł rozkaz odjazdu.

Józef Bieniek

Powrót i  pola ,T. Kulisiewicz
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Dwa filmy o emancypacji kobiet

i uż w  »pocę uwłaszczania, za czasów 
Orzeszkowej, a potem  coraz bardzie j w  
m iarę pogłębiania się upadku dw orów  
i  fo lw a rk ó w  w  Polsce podnosiło się 
znaczenie kob ie ty  pracującej. P anny ze 
dw oru, gdy zna lazły się na b ru k u  m ie j­

skim , szukały pracy ja ko  nauczycie lk i, gu­
w e rn a n tk i lu b  i »  prostu  p ła tne  dames de 
compagnie, te zaś, k tó re  pozostały na wsi, 
m usia ły  u lec nowem u w zo row i kob ie ty , ja k i 
n ieś li ze sobą parweniiusze, w ku p u ją cy  się w* 
ziemię i  w  sferę ziemską. Ten no w y  w zór to 
dobra gospodyni, kob ie ta z g łową do k a lk u ­
la c ji, um iejąca w  m ęskim  s tro ju  n ie  ty lk o  
przy boku kochanka paradować na kon iu ,1 ale 
doglądać rob o tn ików  w  polu.

W m ałych kresowych fo lw arka ch  szczegól­
n ie  w ie le  m usiało być p rzyk ładów  kobiëçej 
zaradności i  uporu, dzięki k tó ry m  w arstw a 
szlachecka trzym a ła  się tam  p rzy  z iem i ręka ­
m i i  nogam i i  u trzym yw a ła  fo lw a rk i w  swoim  
posiadaniu, ja k  d ługo b y ło  można. K ro n ik a ­
rzem tego kobiecego upo ru  i  zaradności by ła  
np. 'Rodziewiczówna.

I  oto ubaw i nas nieco i  zdz iw i w  angie l­
skim  f ilm ie  „M iłość  Joanny Godden“  odnale­
zienie (w  la tach po r. 1900) angielskiego w y ­
dania idea łu  Rodziew iczówny, kobiety-goapo- 
darza. T y lk o  ja k ie  to  angie lskie w ydan ie ! Jak 
zewnętrznie w  s ty lu  niepodobne do naszych 
kresowych panien, otoczonych fraucym erem  
brudnych rusk ich  dziewek i  parobków . A le  w  
zasadzie czyż to n ie  sytuacja w ie lu  bohate­
rek  Rodziew iczówny, ta  w  k tó re j znalazła się 
Joanna Godden?

B y ło  to tak. U m arł ojciec, w łaśc ic ie l hodo­
w lane j fa rm y  nad morzem, pozostaw iając 
starszej córce ca ły  m a ją tek  w raz  z zaleceniem 
poślubienia sąsiada — syna swego p rzy jac ie ­
la. Joanna nie p rz y jm u je  od razu p ropozyc ji 
małżeńskich A rtu ra , postanaw ia zupełnie sa­
ma prowadzić gospodarstwo. „ — Oszalałeś — 
odpowiada A rtu r .  — B io rę ją  (farm ę) na do­
bra lu b  złą dole“ .

Samodzielne gospodarowanie kob ie ty  jest 
czymś ta k  n iezw yk łym , że śąsiedzi .gorszą się, 
służba nie  zamierza słuchać pani.

A le  mało tego, że kob ie ta łam ie głowę nad 
rachunkam i gospodarskim i, postanaw ia za­
prowadzić postępowe fo rm y  gospodarki, za­
stosować tak ie  krzyżow an ie owiec, do jakiego 
hodowcy nie  b y li przekonani, zaorywać pa­
stw iska pod paszę, czego dotychczas nie sto­
sowano. W k lu b ie  fa rm eró w  pierwsza kobie­
ta wnosj czynn ik  postępu gospodarczego. Co 
prawda, pożal się Boże, w  dalszej akc ji f ilm u  
w ątek ten nie  zostaje w  ogóle podtrzym any, 
ponieważ chodzi już  raczej o perypetie m iłosne 
bohaterki. A le  i  to n ie  jes t bez znaczenia dla 
obchodzącej nas sprawy. Joanna Godden, 
wyposażona w e w szystkie  cno ty: gospodarna, 
dobra, ho jna, pobożna, skrom na (np. p rzy  ca­
łe j sw o je j postępowości gorszy się siostrą.

k tó ra  n ie  nosi gorsetu) i  surowa — jest w  
sprawach m iłosnych g łup ią  i  kapryśną ko­
bietą.

Oczywiście, m ałżeństwo jest dla n ie j rezy­
gnacją z am b itnych p lanów  gospodarczych. 
System fo lw arczne j gospodarki pozostawia je j 
p rzy boku męża ro lę  pom ocnicy, na jn iże j — 
ro lę  rozum ie jące j i  dobre j żony, ale m ałżeń­
stwo jest d la  n ie j ja ko  dla gospodarza—k a p i­
tu lac ją . W ładzę nad gospodarstwem i  nad ro ­
dziną obejm uje mąż.

Idea ł ko b ie ty  d la  s fe ry  z iem iańsko -fo lw ar- 
cznej, zna jdu jące j się w  epoce upadku  to 
kapryśne pomieszanie tra d y c ji i  „postępowo­
ści“ , poprzez k tó rą  k lasa ginąca czepia się 
przyszłości. Ana log ia  m iędzy film e m  o Joan­
n ie  Godden a Rodziew iczówną jest na pozór 
fantastyczna, ale nie bezzasadna. Te same 
obyczajowe w ą tk i:  gorset, skromność, hojność 
na cele re lig ijn e  i  sentym ent dla starego ze­
gara, k tó ry  ktoś kom uś podarow a ł w  rodz i­
nie. A  p rzy  tym  owo: „Jestem  zwolenniczką 
postępu, np. krzyżow ania ow iec“ ...

F ilm  „M iłość  Joanny Godden“  —  doskona­
ły  technicznie, a godny po litow an ia  od s trony 
ideologicznej, f i lm  przecukrzony i  przepach- 
n ion y  sentym entalizm em  schyłku, pokazuje, 
ja k im  zau łk iem  życia społeczno-gospodarcze­
go A n g lii by ło  ro ln ic tw o  i  klasa posiadaczy 
w ie jsk ich  w , ow ej epoce. Rok 1905, w  k tó ry m  
odbyw a się akcja  f ilm u , to okres wzmożonego 
Wzrostu uprzem ysłow ien ia  A n g lii i  upadku 
do reszty wsi, k tó ra  n ie  w y trzym a ła  ko n ku ­
re n c ji z p rodukc ją  ro lną  A m eryk i. Farm erzy 
pokazani w  f ilm ie  to zacofani tradyc jona liś ­
ci, k tó rz y  postawę Joanny Godden tra k tu ją  
jako  zw yk łe  dziwactwo.

W ogóle sama sprawa em ancypacji kob ie t 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  rozgryw ająca się w  
sferze obyczaju i  praw a, by ła  wnoszeniem je ­
szcze je dn e j p o p ra w k i do kap ita lizm u , nie 
m ogła być rozstrzygn ię ta w  kap ita lis tycznym  
systemie rodziny.

Dalsze dzieje rzeczyw iste j em ancypacji ko­
b ie ty  toczyć się będą ju ż  na in n ym  gruncie. 
I lu s tra c ją  do n ich  m óg łby być przedw ojenny 
f i lm  radz ieck i „Z iem ia  w o ła “ („Człen p ra w i- 
t ię ls tw a “ ). F ilm  ten może być rów nież znako­
m ity m  przyk ładem  rea lizm u z ducha G ork ie­
go i  Szołochowa, do k tórego powieści ..Zora­
ny ugór“ , gdzieniegdzie naw iązuje.

Rok 1930. Okres organ izacji kołchozów, Za­
ostrzonej w a lk i k lasow ej na w s i radzieckie j 
m iędzy ku łaka m i i b iedotą .w iejską. N a ja k ­
tua ln ie jszą sprawą społeczną w si staje się 
wówczas sprawa średniaków , te j wahającej 
się g rupy w si, k tó ra  s tanow i większość i  k tó ­
rą  trzeba zdobyć dla  kołchozu. W łaśnie od 
k o n f lik tu  w  spraw ie średniaków  m iędzy 
przedstaw icie lem  w ładzy  a w ie jską  kob ie tą 
rozpoczyna się f ilm . Ta w łaśn ie  kob ie ta w ie j­
ska w  rozm ow ie z sekretarzem re jko m u  oka-

Z filmu radzieckiego „Ziemia woła'"

żuje się m im o babskiej na iw ności w  pe łn i 
uśw iadom ionym  członkiem  kołchozu, zostaje 
przez zebranie kob ie t w ysunię ta na przew o­
dniczącą kołchozu i  zostaje n ią  pom im o sprze­
c iw u  męża. I  tu  rozpoczyna się is to tn y  , dra­
m at rodzinny, k tó ry  jes t ściśle pow iązany z 
akcją  społeczną, z rozw ojem  kołchozu i  orga­
nizow aniem  nowego porządku na wsi. Ten: 
d ram at rodz inny, a raczej przełom  w  życiu 
rod z in y  jest po prostu  przez ten now y p o ­
rządek ' wyznaczony.

F unkc je  przewodniczącej kołchozu ro z b ija ­
ją  rodzinę Sokołowych. To samo dzieje się z 
in n y m i rodz inam i w  f ilm ie  wówczas, gdy za­
rysow u je  się różn ica poglądów i  stosunku de 
ko lek tyw u . O zgodzie, i  spó jn i rodz iny n ie  de­
cydu ją  ju ż  in te resy w ew ntęrznorrodzinne, ale 
po prostu  „nasz“ , czy „  nie nasz“  człowiek. 
Cóż się stało? D ram at m iłosny \ dram at ro ­
dz inny  ukazany w  f ilm ie  „Z iem ia  w o ła“  jest' 
na jzupe łn ie j rów no leg ły  do a k c ji szerszej, do 
przem ian społecznych tak  zasadniczych dla 
wsi,,, przeniesionej w  swej daw nej s tru k tu ­
rze w . no w y u s tró j socjalistyczny. Dotychczas 
rodzina na in d y w id u a ln y m  gospodarstw ie by ­
ła  nie ty lk o  całością obyczajową, by ła  przede 
w szystk im  jednostką gospodarczą. Gospodar­
ka  zbiorowa, kołchoz, pozbaw iła rodzinę cech 
gospodarczej odrębności i w  ty c h . w arunkach 
ro le  cz łonków  rodz iny u leg ły  radyka lne j 
zm ianie.

„ — K to  tu  je s t gospodarzem? Ja, czy, ty? “  — 
py ta  Sokołow swą zbuntowaną przeciw ko jego 
w ładzy  żonę. I  na to  pytan ie  odpowiada so­
bie  sam negatywnie, odchodząc z domu, zo­
staw ia jąc dzieci i  żonę, k tó re j nie może do­
równać. W now ym  us tro ju  w s i kob ie ta  uzys­
k u je  znaczenie i  — może początkowo: ty lk o  — 
przewagę, ponieważ gospodarz przestaje zna­
czyć- ja ko  głowa rodziny, a kob ie ta  bardzie j 
bezpośrednio zainteresowana jes t > w  w yży ­
w ien iu  dzieci. Znaczenie: gospodarza ustępuje 
m iejsca znaczeniu jego. jako  członka ko lek ­
ty w u ' i  m ie rz y . się , jego fun kc ją  w  życiu zbio­
rowości, jego osobistym, a n ie  rodzinnym  
(przy /  pomocy in nych  członków  rodziny) 
wkładem pracy.

Toteż po . swoim  powrocie Sokołow zrozu­
m ia ł,,,* że n ie  w  dom u i  rodzin ie pow in ien 
współzawodniczyć z żoną w  zdobyciu znacze­
nia  społecznego, ale na teren ie gospodarki .

kołchozowej. Zostaje k ie row n ik iem  działu, fa ­
chowcem, w zyw a ją  go do re jkom u na narady. 
Tymczasem A leksandra zdobywa jeszcze w yż­
szy awans — zostaje posłanką, członkiem  
N ajwyższej Rady. Awans społeczny A leksan­
d ry  spod mężowskich pięści, garów bogaczy 
w ie jsk ich  i  całowania ich rą k  dokonał się 
dzięki zm ianie ustro ju , ale dokonał się po­
przez je j m ora lną i upartą  w a lkę  z oporem 
kołchoźników , k tó rzy  nie chcie li pracować, 
ze 'z łośliw ością i  zaw iścią odsuwanych w  cień 
starych agronom ów i  p o lityk ie rów , ale przede 
w szystk im  z w łasnym  nieuctwem , z w łasną 
słabością i  osamotnieniem.

Także m łodzi w  kołchozie uzysku ją nową 
pozycję. Jak pokazuje pro f. Chałasiński' („Spo­
łeczeństwo i w ychow anie“ ), m łodzi i  niero- 
dz inn i ludzie  w  kołchoze uzyskują ■ znaczenie 
w : now ych funkcjach , np. te c h n ic z n y c h k a w a ­
le row ie^ ! panny — trakto rzyśc i. Ten problem  
to / w łaśnie problem  tworzenia się na w si 
m ie jsc fu n kcy jnych  dla nowych zawodów, 
problem  w ie js k ie j in te lig en c ji. K o lek tyw n a  
organizacja w s i w ysuw a sam orzutnie zapo- 
trzebowanie na w łasnych  techników , agrono­
mów, lekarzy, p ie lęgn ia rk i itd . Wówczas k o ł­
choz zainteresowany jest bezpośrednio w  za­
w odow ym  kształceniu m łodych. Ten proces 
tw orzenia się now e j in te lig e n c ji w ie jsk ie j 
ukazuje f i lm  od podstaw w  jego stawaniu się.

R ealistyczny anty-estetyzm  f ilm u  o A le ­
ksandrze Sokołowej potw ierdza jego surową 
prawdę.

W krótce u jrzym y na ekranach oba f i lm y  
(angielski i radziecki) o em ancynacii kob ie ty  
ziem iaństwa i  bu rżuaz ji i o em ancypacji ko­
b ie ty  z ludu. W kap ita lizm ie  i  w  socjalizm ie!

ADMINISTRACJA 
PRZYPOMINA O WPŁACIE 
ZALEGŁEJ PRENUMERATY 

ZA ROK 1948
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Czesław Wycech

Przemiany szkoły podstawowej
( a r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

Przypo m n ijm y  dwa fak ty . W 1937/38 
m ie liśm y w  klasie p ierwszej 875 ty ­
sięcy uczniów, a szkołę powszechną 
kończyło 262 tysiące, co znaczy, że 
ty lk o  30 proc. uczniów  wchodzących 
do szkoły kończyło najwyższą klasę. 

70 proc. uczniów opuszczało szkołę bez je j 
ukończenia. M ie liśm y nadto o lb rzym i odse­
tek  uczniów  pow tarza jących dwa lu b  trzy  
razy te same k lasy  w  ciągu na uk i szkolnej; 
było  to o lbrzym ie m arno traw stw o społeczne. 
Ch łop i w  swych pam ię tn ikach ska rży li się 
na złą szkołę. N iska wartość szkoły w y n ik a ­
ła  nie z w in y  nauczyciela, chociaż i  o jego 
pracy można by dużo powiedzieć, lecz z je j 
w ad ustro jow ych. K ryzys  szkoły powszech­
ne j b y ł organiczny, s tru k tu ra ln y , tak  ja k  
s tru k tu ra ln y m  jest k ryzys kap ita lizm u. D la ­
tego stoi dziś p ized nam i zagadnienie pod­
niesienia w artości szkoły, co wiąże się ze 
sprawą kształcenia nauczycieli, re fo rm y  p ro ­
gram ów i  podręczników, unowocześnienia 
te ch n ik i nauczania, lecz przede wszystk im  
wym aga zm iany organ izacji szkoły, prze. 
budow y je j s tru k tu ry .

O rganizacja szkoły podstwowej jest prze­
starzała. O lb rżym i odsetek naszych szkół n i­
żej zorganizowanych obciążają tradyc je  
szkó łk i pa ra fia lne j, ja k b y  jeszcze z okresu 
pańszczyźnianego, organizowanej przez „do­
brych panów“ dla ludu.

Wieś odziedziczyła w  zarodku przewagę 
szkół n iże j zorganizowanych, w  k tó rych  
uczeń kończy naukę najczęściej w  klasie 
czw arte j, w  dodatku o skróconym  progra ­
m ie. A le  bo też stosunkowo ła tw o  zorganizo­
wać pełne szkoły o dużej ilośc i nauczycie li w  
m iastach czy w iększych wsiach — znacznie 
tru d n ie j w  m ałych w ioskach. T rudno  dlatego 
ju ż  dziś wym agać od państwa, ażeby w  każ­
dej m ałe j w s i o 30 czy 50 dzieciach mogło 
organizować szkoły z siedm ioma nauczycie­
lam i. Na ta k  w ysok i w yda tek  nie mogą zdo­
być się nawet bogate i  niezniszczone k ra je , te 
zresztą z przyczyn ustro jow ych. Jakie zasady 
należy przy jąć, by w prow adzić nowoczesną 
organizację szkoln ictw a powszechnego zarów ­
no na w s i ja k  i  w  mieście?

Pierwsza zasada — to zmniejszenie obcią­
żenia nauczyciela dziećmi. N o rm y w in n y  być 
podyktow ane w yn ika m i badań z zakresu 
b io log ii, psychologii dziecka oraz jego socjo­
logicznych w a ru n kó w  życia. Obciążenie to 
nie może przekraczać 40 uczniów na nauczy­
ciela. W ustaw ie o zakładaniu i  u trzym yw a ­
n iu  szkół z dn ia 7 lu tego 1922 ro ku  norm y 
dla m ałych obwodów w ie jsk ich  b y ły  w yż ­
sze, a d la  dużych obwodów niższe. A  po­
w inno  być odw ro tn ie  — należy obniżyć licz ­
bę dzieci na nauczyciela w  Obwodach m n ie j­
szych, gdyż ty lk o  na te j drodze będzie moż­
na, o lb rzym ią  ilość szkół przekształcić na 
szkoły w yże j zorganizowane, o pe łnym  p ro ­
gram ie szkoły siedm ioklasowej. W yjaśn ię to 
na przykładzie. W roku  1946/47 m ie liśm y 677 
szkół o jednym  nauczycielu z liczbą uczniów 
od 101 do 150 w  każdej z nich. Otóż p rzy jm u ­
jąc norm ę 25 uczniów  na nauczyi io la v/szy- 
stk ie  te szkoły można przekształcić od razu.

na szkoły o 4 lu b  6 nauczycielach. Jaką na le­
ży przy jąć zasadę? W obwodach szkolnych 
do 50 dzieci w inna  być szkoła c 1 nauczy­
cielu, w  obwodach od 51 do 70 dzieci szkoła 
o 2 nauczycielach i  w  obwodach od 71 do 100 
dzieci szkoły o trzech nauczycielach, na każ­
de zaś nowych 40 dzieci ponad norm ę w in ie n  
podnosić się w  obwodzie szkolnym  stopień 
organ izacyjny szkół.

D ruga zasada — to utworzen ie dw u pro­
m ie n i obwodów szkolnych. Uczniow ie klas 
od I  do IV  w łącznie w in n i być obow iązani 
do odbywania drogi na jw yże j do trzec i k i ­
lom etrów , natom iast uczniow ie od k lasy p ią ­
te j mogą być przez władze szkolne zobowiąza­
n i do chodzenia do 4 km ; na dalszą odległość 
m usie liby  być dowożeni przez gromady.

Trzecia zasada — to stworzenie dw u  fo rm  
organizacyjnych szkół: szkoły pe łnej i  szko­
ły  n iepełnej. Obie fo rm y  m ają jednakow y 
program nauczania, czym się różn ią 
od przedwojennego podzia łu szkół na 
stopnie. Szkoła niepełna rea lizu je  ty l­
ko część program u szkoły powszech- 
ne j, gdy w  u s tro ju  trzys topn iow ym  
z okresu sanacji naw et szkoła o jednym  nau­
czycie lu uczyła ucznia siedem la t i  m ia ła  
wykonać skrócony program  siedm iu klas 
szkoły powszechnej, czego oczyw iście n ig d y  
n ie  osiągnęła, bo nawet na jgen ia ln ie jszy nau­
czycie l nie m ógł sam, w  dodatku z du fą  ilo ­
ścią dzieci, w ykonać pełnego program u szko­
ły  siedm ioklasowej. W  proponowanej po 
w o jn ie  organ izacji szkoły powszechnej — 
szkoły o 1 i  2 nauczycielach są niep :łnym i, 
a w ięc w yko nu ją  ty lk o  4 lub  6 klas szkoły 
powszechnej, a po ich  ukończeniu uczniowie 
będą obowiązani uczęszczać do szkoły pełnej, 
m ającej w ięcej nauczycie li i  rea lizu jące j 
pe łny program  szkolny — siedem Has. Do 
tych szkół w yże j zorganizowanych będą u - 
częszczać uczniow ie ze szkół niepełnych, d la ­
tego nazwano je  zbiorczymi. P rzy m ałym  ob­
ciążeniu szkoła o jednym  nauczycielu może 
wykonać program  czterech klas, a szkoła o' 
dw u nauczycielach program  sześciu klas.

P rzy jm u jąc  powyższe zasady obciążenia 
według szacunkowych obliczeń, opartych na 
danych zagęszczenia klas z 1946/47 roku, lic z ­
ba szkół o jednym  nauczycielu spadłaby z 
8460 na około 3000, czy li spadłaby z 39 na 15 
proc. Liczba uczniów  przy m aksym alnym  
nawet obc ią fan iu  spadła oy z 480 tysięcy na 
80—90 tysięcy, czy li w  szkole o jedny,n  nau­
czycie lu uczyłoby się do 2,5 proc. ogóiu ucz­
n iów  (dziś uczy się 13,6 proc.). D a le j około 
65 tysięcy uczniów  z roczn ików  V, V I  i  V I I  
uczęszczałoby do klas p ią tych, szóstych, i  sió­
dm ych do szkół zbiorczych w  sąsiednich ob­
wodach.

Liczba szkół o dw u nauczycielach spadłaby 
z p raw ie  5000 do liczby około 2500. W  szko­
łach tych  uczyłoby się na jw yże j 150 tysięcy 
uczniów (dziś uczy się 490 tys.), czy li około 
4 proc. (obecnie 14,5 proc.) i  około 20 — 25 ty ­
sięcy uczniów z roczn ika siódmego m usia ło­
by uczęszczać do k lasy siódmej w  sąsiednich 
obwodach.

„Dal"

Do szkoły

Przez przyjęcie  powyższych zasad organ i­
zacyjnych zm ienia się ca łkow ic ie  oblicze 
szkoły powszechnej. Odsetek dzieci w  szko­
łach niepełnych o 1 i 2 nauczycielach spada 
z prawie 30 proc. na 6—7 proc., natomiast, 
około 80 proc. ogółu dzieci uczęszczałoby do 
szkół najwyżej zorganizowanych — a więc o 
4 i więcej nauczycielach.

N orm a obciążenia w  obwodach o m ałej 
gęstości zaludnienia, a w ięc m ających szkoły 
niepełne, wahać się będzie od 25— 30 uczniów 
na nauczyciela, natom iast w  obwodach gę­
ściej zaludnionych, a w ięc mających szkoły 
pełne, wahać się będzie od 35 do 40 uczniów.

Jakie w y n ik i dają nam  przy ję te  zasady? 
Po pierwsze zm niejszam y do m in im um  ko ­
niecznego ilość szkół n iepełnych; przesi ło  
80 proc. dzieci uczęszczać będzie do szkół 
pełnych, posiadających siódmą klasę. Po 
drugie: zm niejszam y obciążenie nauczyciela 
uczniam i, a zatem podnosim y wartość na uk i 
szkolnej. Wówczas to n ie  30 proc. lecz prze­
szło 90 proc. uczniów klasy pierwszej skoń­
czy klasę siódmą; zm aleje bardzo w ydatn ie  
ilość uczniów  pow tarza jących klasy. K lęska 
drugoroczności przestanie prześladować na­
szą szkołę. Szkoły niżej zorganizowane były 
stałym źródłem dostarczając! m analfabetów  
powrotnych — w  tej organizacji źródło to 
zniknie, bo każdy uczeń będzie m iał możność 
ukończenia klasy siódmej szkoły powszech­
nej.

N auka ucznia i  praca nauczj cielą w  szko­
łach m ało zagęszczonych będą w ydajn ie jsze. 
U trzym yw an ie  dużej ilości szkół n isko zor­
ganizowanych i  prze ludn ionych —  to f ik c ja  
powszechności nauczania. Tego rodzaju fikcję 
likw iduje Polska Ludowa.

Opisana w yże j reorganizacja szkół -wyma­
gać będzie bardzo wydatnego zwiększenia 
liczby  nauczycieli. Celem popraw ien ia  s tru k ­
tu ry  organ izacyjne j szkoły powszechnej oraz 
objęcia wszystk ich dzieci obow iązkiem  szkol­
nym  potrzeba by około 95 tys ięcy nauczy­
c ie li (liczba globalna i  szacunkowa). W  bu­
dżecie na ro k  1949 przew idziano 81,5 tysięcy 
e ta tów  nauczycielskich, a zatem brakow ać 
będzie około 13,5 tys ięcy nauczycieli. W  n a j­
bliższych la tach spadnie liczebność roczn i­
k ó w  „w o jen nych “  dzieci w  w ie ku  sz to lnym , 
a w  zw iązku z tym  może ulec zniżce liczba 
nauczycieli. Jednak za parę la t w e jdz iem y 
w  okres wzmożonego przyrostu  dzieci i  w o ­
bec tego liczba nauczycie li będzie się m u­
sia ła znów podnosić.

Czy możemy sobie pozwolić na ta k  duże 
k a d ry  nauczycielskie?

Polska posiadała w  la tach m iędzyw o jen­
nych najwyższe obciążenie nauczyciela ucz­
n iam i, k tó re  w  1937 r. w ynos iło  6i,7. Jedynie 
G recja posiadała obciążenie wyższe (63,9), 
k ra je  nadbałtyckie , byna jm n ie j n ie  bogat­
sze od nas, ja k  F in land ia , obciążenie —  31,0. 
Rządy sanacyjne i  przedm ajowe nie  i  r  o w a ­
d z iły  p o lity k i ośw iatowej zgodnej z i i  te ro- 
sami ludu , nie troszczyły się o rozw ó j dobre j 
szkoły powszechnej. D latego też usta la ły w y ­
sokie no rm y obciążenia nauczyciela, zanied­
ba ły  ca łkow ic ie  sprawę wewnętrznego urzą­
dzenia szkół; rów nież le n iw ie  posuwała Się 
naprzód sprawa- budow nictw a szkolnego. 
Dziś trzeba Stanowczo i  szybko zerwać z l i ­
n ią  i obciążeniam i przeszłości. Na ro k  1949 
przew idziano przekształcenie 1700 szkół o je ­
dnym  nauczycielu na szkoły w yże j zorgan i­
zowane, Jesteśmy przekonani, że tempo to 
wzrośnie w  la tach następnych, że w  ciągu pla­
nu sześcioletniego całkowicie zreformu jemy 
szkołę powszechną.

Z zagadnieniem re fo rm y szkoły podstawo­
w e j łączy się w ie le  spraw, jednak na jw aż­
niejszą z n ich jest sprawa nauczyciela. P ro ­
blem  nauczycielski ma w ie le  stron, W dzie­
dzinie m ate ria lne j z rob iliśm y w ie lk i k ro k  
naprzód. O statn ia podw yżka uposażeń ba r­
dzo w yda tn ie  polepsza b y t nauczycielski 
Do rozw iązania w  najb liższe j przyszłości sta­
nie sprawa op ła t za godziny nadliczbowe, co 
posiada duże znaczenie dla nauczycieli w ie j­
skich. D ruga strona spraw y nauczycie lskie j—

to zagadnienie kwalifikacji. Świat nauczy­
cie lski od czterdziestu la t staw ia postula t 
wyższego kształcenia nauczycieli. Oczywiś­
cie postula t kształcenia wszystkich nauczy­
c ie li na najbliższe la ta  jest n ierea lny. W  n a j­
bliższych dziesięciu latach główną dragą 
kształcenia nauczycie li będzie kształcenie • 
na poziom ie średnim. Do wykształcenia nau­
czyciela szkoły powszechnej do 1935 roku 
potrzeba by ło  12 la t (7 la t szkoła powszechna 
i  5 la t sem inarium ). Obecnie kształcenie to  
trw a ty lk o  11 la t (7 la t szkoła powszechna 
i 4 liceum  pedagogiczne —  łącznie ;:e swą 
skróconą podbudową). Skrócenie po w o jn ie  
czasu kształcenia nauczycie li by ło  uzasad­
nione potrzebą szybkiego uzupełnienia b ra ­
ków  w  kadrze nauczycielskiej. R.ozoudowa- 
liśm y ju ż  sieć zakładów  kształcenia nau­
czycie li — obecnie liczba liceów  pedagogicz­
nych zaspokaja potrzeby corocznego p rzyro ­
stu etatów  w  ram ach p lanu sześcioletniego. 
B ra k i w  kadrze zostały uzupełn i o n . nauczy­
cie lam i n iekw a lifiko w a n ym i, k tó rzy  na d ro ­
dze dokształcania podciągają się do poziomu 
wymaganego.

Państwo pode jm uje rów nież na szeroką 
skalę stałe dokształcanie czynnych nauczy­
c ie li szkół powszechnych. Tu w  szczególności 
należy popierać dokształcanie na pozi >mie 
wyższym. (Dotychczasowe fo rm y  w ym aga ły­
by pewnej rew iz ji).

P rzedwojenną szkołę powszechną nazwał 
Chałasiński szkołą „pańską“ . Na „pańskość" 
szkoły składało się w ie le  elemen ;ów, Prze­
de w szystk im  program , k tó ry  n 'e  uwzględ­
n ia ł dorobku chłopa i jego wyzwoleńczych 
dążeń (np. nauka h is to r ii P o lsk i by ła  nauką 
o kró lach i szlachcie), da le j roz l ic ie procesu 
dochodzenia do k u ltu ry  na k rąg  oański (in te ­
ligen tów  mieszczańskich) i  ludov y  i wreszcie 
sama postawa nauczyciela wobec chłopów  ł  
wsi. W  zawodzie nauczycielskim  m ie liśm y 
rów nież jednostk i „w ysferzone“ , k tó re  acz­
ko lw ie k  w yszły  ze wsi, to jedn ik  z ryw a ły  z 
n ią  w ięzy społeczne. Pod względem  po litycz ­
nym  m ie liśm y nauczycieli ludowców , lib e ra ­
łów , socjalistów, endeków, k le ry k  ołów, w ie lu  
nauczycieli podlegało w p ływ om  dw oru i p le ­
banii, ostatn io sanacji.

O b iektyw n ie  trzeba jednak stw ierdzić, ie  
nauczycielstwo spośród naszyih  grup in te li­
genckich by ło  na jba rdz ie j postępowym 
(w  swej masie) środow iskiem . Na je ­
go to podbudowie w yrosło  p isarstwo W. W a­
s ilew skie j i  W ł. Kowalskiego. Polityczność 
tych p isarzy poprzez ten krąg  in te lig e n c ji 
po lsk ie j (nauczycielskiej) okazała się na­
praw dę rew o lucy jna , naprawdę „przyszłoś­
ciow a“  Dziś, gdy weszliśm y na drogę budo­
w ania  nowego u s tro ju  społecznego, pe łnej 
spraw iedliw ości społecznej bez k rzyw d y  i  
w yzysku trzeba now ych ludzi, i  zm iana posta­
w y  całego nauczycielstwa w  tym  duchu jest 
w a run k iem  koniecznym  dokonywanej re fo r­
m y  szkoły podstawowej — jest koniecznym  
w a run k iem  w  procesie w ychow yw an ia  ob y ­
w ate la  P o lsk i Ludow ej.
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W acław Kubacki — M ick iew icz — publi­
cysta; M arian Niewiarowski —  Bohater na­
szych czasów; 31 rocznica a rm ii radzieckiej 
(L is ty  żołn ierzy radzieckich do pisarzy); Ste­
fan Morawski — T. S. E lio t — laureat Nobla 
1948 r.; Czesław Wycech —  W  walce ze starą 
s tru k tu rą  szkoln ictw a podstawowego; Roman 
Bratny —  Tłumaczę; Henri Claude — Na 
obecnym etapie p lanu M arsha lla : Michał Rę­
kas— W arun k i na „ch łopski rad yka lizm “ : Józef 
Pogan — Zm ierzch ludow e j piosenki: W łady. 
sław Błachut — K alendarz Kom unistyczny; 
Stanisław Orzeł — L is t z Tarnobrzega; Jerzy 
Cios — K ro k  w  przód, k ro k  w  ty ł:  Piotr 
Chmura —  P ozytyw ny bohater: Józef Piętak 
—  Przygody W icka i W acka; F a k ty  i  zdania. 
19 ilu s tra c ji, 12 stron.
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Scena *  filmu „Przeminęło z wiatrem" Współczesna scena uliczna...

Edmund Nizłurski

SYM PATIE DLA A M E R Y K
„Najlepsza z książek, ja k ie  czytałam . Lekko 

napisana. N ie nudz i opisami. N ie m ędrkuje. 
Ma szybką, ciekawą akcję“ .

„D a je  się czytać zawsze: w  pociągu i  do 
poduszki. N ie wym aga specjalnego przygo­
tow an ia “ .

.Pyszne typy : geniusz przedsiębiorczości w  
spódnicy i  okaz „praw dziw ego mężczyzny“ , 
w  k tó ry m  zakochać się m usi każda czyte l­
niczka“ .

„...Z ła tw ością przenosi nas w  in ny  k ra j 
i- w  inne czasy, tak  że czujem y sio tam  ja k  
u siebie w  dom u“ .

„.Subtelna k ry ty k a  m in ionych ludzi i  oby­
czajów. Śm ie jem y się z nich, lecz często z 
łezką sym pa tii w  oku“ .

„...Bo w łaśc iw ie  jest to powieść smutna. 
N ie rozw ik ła lne  problem y, m arzenie i  rzeczy­
wistość, cel i  środki. Lecz przecież nie bu­
dzi .sprzęciwu i n ie  rozdrażn ia“ ,

Czy to przedwojenna rek lam a jak ie jś  li te ­
rack ie j szm iry?

N ie , to  ty lk o  k ilk a  autentycznych głosów 
czy te ln ikó w  i  czyteln iczek na jp op u la rn ie j­
szej. podobno w g s ta tys tyk  am erykańskich 
ks iążk i św iata: „P rzem inę ło  z w ia tre m “ M a r­
garet M itche ll.

Jest rzeczą charakterystyczną, ja k  mało 
rup ie czy te ln ik  drobnomieszczańsk; pow ie­
dzieć o książce, k tó rą  się przecież zachwyca.

T rudno  się dz iw ić. W łaściwa i  zasadnicza 
przyczyna poczytności te j ks iążk i leży dość 
głęboko i  nie dociera zazwyczaj do św iado­
mości przeciętnego czyte ln ika . T u  bow iem  
chodzi o coś w ięcej n iż o zw yk łe  „podoba­
nie się“ . Tu m am y do czynien ia z w ypad­
k iem  idealnego n iem al zaspokajania drobno- 
m ieszczańskich gustów, klasycznego „p rzy le ­
gania“  do drobnomieszczańskiej m enta lno­
ści. N ie pope łn im y chyba przesady tw ierdząc, 
że analiza choćby pobieżna „P rzem inę ło  z 
w ia tre m “ rozw iąże nam  arcyciekawe zagad­
nien ie  poczytności książek lite racko  drugo­
rzędnych wśród czy te ln ikó w  zna jdu jących 
się pod ciśn ien iem  k u ltu ry  m ieszczańskiej.

Treścią powieści są dzieje S carle tt O 'H ara 
— m łode j A m e ryka n k i z P o łudn iow ych Sta­
nów, có rk i zamożnego p lan ta to ra  bawełny, 
osnute na tle  w o jn y  dom owej w  Stanach 
Zjednoczonych w  la tach sześćdziesiątych u -  
biegłego stulecia. Powieść jest rzeczyw iście 
napisana bardzo popu larn ie , rzeczowym, e- 
p ick im  język iem  i  n ie  stwarza dla  czy te ln i­
ka, naw et niewyrobionego, żadnych trudności 
n a tu ry  fo rm a lne j.

W osobowości boha te rk i powieści, owego 
geniusza przedsiębiorczości w  spódnicy, czy­
te ln ik  z przyjem nością odkryw a  ko lekc ję  k a r­
dyna lnych cnót mieszczańskich, wszystko, co 
sprzyja  szybkiem u gromadzeniu m a ją tku . Po­
nieważ zaś p rz y w y k ł przyziem ne cele ub ierać 
w  p ió rka  ide i, z przyjem nością stw ierdza 
fak t, że bezwzględne i  n ie  zawsze m ora lne 
postępowanie S carle tt uświęca au torka w yż­
szym i  szlachetniejszym  celem, a m ianow ic ie  
ra tow an iem  od ru in y  T a ry—rodzinnego gn ia­
zda bohaterki.

• P rzy  sposobności zahaczamy o stary p ro ­
blem  k w a d ra tu ry  ko ła  m ieszczańskiej m ora l­
ności, k tórego teoretyczne roztrząsanie pa­
sjonu je  lepszą część kap ita lis tycznego św iata: 
ja k  rąbać drzewo, żeby nie  lec ia ły  drzazgi, 
czy li ja k  dojść do cnoty i bogactwa bez roz­
pychania się łokciam i?

To smutne zagadnienie tk w i ja k  uparty  ko ­
lec w  lite ra tu rze  kap ita lis tyczne j. N ie  można 
za ła tw ić  się z n im  ta k  dyskre tn ie , ja k  z kw e­
stiam i społecznymi. Na kw estie  społeczne jest 
zawsze leka rs tw o  W ystarczy, je ś li au tor zrę­
cznie . zaap liku je  solidną dawkę op tym istycz­
nego so lidaryzm u społecznego. Na p rzyk ład  
w  „P rzem inęło z w ia tre m ", w  książce, k tó re j 
tłem  są na jbardz ie j typowe przem iany -społe­
czne, w  k ra ju  o w y b itn y m  charakterze klaso­
w y m — kw e s tii socja lnej nie ma. Zginę ła  w 
oparach solidaryzm u. A u to rka  u top iła  ją  w  
sosie loka lnych  pa trio tyzm ów . W  powieści 
w a lka  „P ó łnocy" z „P o łudn iem “  to nie starcie, 
dw u systemów gospodarczych i społecznych, 
lecz ja k ie ' porachunki honorowe, jak ieś tam  
nieporozum ienia prow incjonalne, Yankesi to

nie  pó łnocno-am erykańscy bussinesmani, to 
n ie  p ra k tyczn i bourgeois, to  po prostu ludzie 
o z łych m anierach. P o łudn iow cy —  to  nie de­
k lasu jący się obszarnicy, am erykańscy pano­
w ie  feuda ln i, to nieszczęśliw i obrońcy hono­
ru , wydziedziczeni i prześladowani patrioci.

Lecz, operu jąc k ry te r ia m i czyte ln ików , 
„n a jp rz y je m n ie j“  postaw iona została w  książ­
ce sprawa n iew o ln ic tw a , owej hańby c y w ili­
zacji X IX  w ieku.

Okazuje się, że sprawa M urzynów  w y p ły ­
nęła dopiero na skutek nieproszonej in te r­
w e n c ji Yankesów. Przedtem  nie is tn ia ła . A u ­
to rka  roztacza przed nam i sentymentalne o- 
b ra zk i sielankowego życia n iew o ln ików  m u­
rzyńskich , w ie rnych  m urzyńskich  sług i pa­
trona ln ie  usposobionych panów.

Oto znamienna w ypow iedź stangreta P io ­
tra , czarnego zausznika konfederackiego p u ł­
kow nika .

—  „Po co oni (Yankesi) w trąca ją  się do 
naszych spraw?... N ie rozum ie ją  nas, kon ­
federatów.

—  Przecież da li c i wolność.
—  Nie, p'sze pani! N ie da li m i wolności. 

N ie da łbym  się w yzw o lić  przez taką ho łotę 
—  rz e k ł P io tr  z oburzeniem. —  Ja : jeszcze 
ciągle należę do panny P itty , a k iedy  umrę, 
ona m nie każe pochować w  grobie rodz innym  
państwa H am iltonów ...“

Zresztą au to rka  nie s il i się nawet na 
przedstaw ienie w łaśc iw e j w a rs tw y  n ie w o ln i­
ków . M urzyn i, k tó rzy  w ystępują w  powieści

w yraźn ie  uznaje, że w  stosunkach „KróSestwa 
B aw e łny" było ono zupełnie na m ie jscu z 
korzyścią d la  obu stron.

Trzeba sięgnąć dopiero do współczesnych 
stosunków am erykańskich, by ta postawa 
w ydała się zrozumiała.

N iepozbawiona słuszności jest wypowiedź, 
że „P rzem inęło z w ia tre m “  bardzo ła tw o  
przenosi czyte ln ika  w  cza$y w o jn y  secesyj­
nej i  pozwala m u się tam  czuć ja k  u siebie 
w  domu. Dzieje się to dlatego, że powieść 
naw iązuje do cichego sojuszu kap ita lizm u  
z feudalizm em , że stara się spełnić ro lę  „a rk i 
przym ierza m iędzy now ym i a daw nym i la ty ". 
Przez ' aprobatę gospodarności S carle tt po­
wieść zbliża się do m ałe j epopei mieszczań­
skiej. Lecz przez zdecydowanie ujem ne po­
trak tow a n ie  Yankesów uw ypuk la  zarazem 
sentyment dla s tronn ików  K onfederacji, dla 
tych có „p rzem inę li z w ia tre m “ . Stąd ogól­
ny  w ydźw ięk  uczuciowy ks iążk i jest m nie j 
w ięcej tego rodzaju: „Tam te czasy b y ły  le­
psze . i  piękniejsze, lecz skończyły się bez­
pow rotn ie , przeto zachowując o n ich dobrą 
pamięć, trzeba się nauczyć nowego życia“ . 
P rzypom ina się asnykowskie: „Trzeba z ży­
w y m i naprzód iść..."

Powyższy dualizm , typo w y dla poglądów 
mieszczańskich, s iln ie  w ystępuje w  om aw ia­
ne j książce. W praw dzie k rw a w ą  zabawę w  
K u -K lu x -K la n  uważa autorka za nonsens, 
n iem n ie j nie podważa słuszności samych 
założeń K lanu. W prawdzie de lika tn ie  w y -
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Scena z f ilm u  „Przem inęło z w ia trem "

*) „P rzem inęło z w ia tre m " M argare t M i­
tchell, wyd. M ieczysław Fuksiew icz i  S-ka, 
Warszawa 1948,

to, podobnie ja k  P io tr, w g s}ów au to rk i, M u ­
rz y n i na jlepsi, to rodzaj a rys to k ra c ji n ie­
wo ln icze j, up rzyw ile jow ana kasta, k tó rą  sta­
ranna selekcja przeznaczyła do zaszczytnej 
służby p rzy  osobach państwa, to  „M u rzyn i 
od pokojów ".

„D a w n i n iew o ln icy  s ta li się teraz panam i 
Stworzenia... Lepsza klasa M urzynów , gar­
dząca wolnością, c ie rp ia ła  nie m n ie j od swo­
ich b ia łych  panów. H o rdy  jednak, k tó re  sia­
ły  na jw ięce j zamętu, re k ru to w a ły  się prze­
ważnie z klas w yro bn ików  ro ln ych “ .

Tak to problem  m urzyńsk i został sprowa­
dzony do zagadnienia w ie rnych  lu b  n ie w ie r­
nych sług.

C zyte ln ik  znów będzie za to wdzięczny au­
torce... W ten sposób u ra tu je  się atmosferę 
swojskości i  przytu lności. Każdy na w łaśc i­
w ym  m iejscu. W iw a t w szystkie stany!

Można się ty lk o  dziw ić, że szlachetna au­
to rka  opow iada się za n iew o ln ic tw em , a już

tyka trom tad rac ję  po lityczną, hu rra  -  pa­
tr io ty z m  i  śm iesznostki obyczajowe po łu ­
dn iowców  tam  wszędzie, gdzie k o lid u ją  z 
p ra k tyczn ym i poglądam i bu rżuaz ji (np. zgor­
szenie, ja k ie  w yw o ła ły  w  „tow a rzys tw ie “  
handlow e przedsięwzięcia Scarlett), to  je d ­
nak z d rug ie j s trony pełna jest podziwu dla  
„po łu dn iow ych " fo rm  życia (zwróćm y uw a­
gę na to, dlaczego to B u tle r uważał M elanie 
za „p raw dz iw ą damę").

M ieszczaństwo przeżywało w  swej h is to r ii 
słabość do a rystokrac ji, chętnie przyznawało 
się do duchowych z n ią  ko ligac ji, podziw ia ło  
s ty l życia : stanowisko społeczne feudałów. 
Podziw  ten łączył się m nie j lu b  w ięcej uda­
n y m i próbam i naśladownictwa.

Lecz, ja k  w idz ie liśm y, czyte ln ika pasjonu­
je na jw ięce j cen tra lny  pu nk t powieści, a 
m ianow ic ie  problem  m iłości p raw dziw e j i 
u ro jone j ro zw in ię ty  na przykładach: Scar­
le tt  — R e tt B u tle r i  S carle tt — Ashiey. 
S carle tt żyje złudzeniem m iłości do Ashleya,

człow ieka typu  uomo fin ito , rom antyka nie 
potrafiącego przystosować się ds «owych 
w arunków . M iłość ta nie w y trzym u je  próby 
rzeczyw istości i  S carle tt dojdzie poniewcza­
sie do w n iosku , że w łaśc iw ie  kochała ty lk o  
Retta. R ett, najlepsza kreacja  powieści, jest 
ostrą p rzyp raw ą do tego m elodram atu Po­
łudn ia . Reprezentuje on ty p  en fant te rr ib le . 
Za jego pomocą au torka przeprowadza k r y ­
tykę  opisywanego środowiska. Na pozór cy­
niczny ło tr  bez czci i  w ia ry , w  gruncie  rze­
czy gentlem an — idea ł mężczyzny w  każdym  
calu.

W ie lk ie  rea listyczne dzieła powieściowe m a­
ją  to do siebie, że uczą lep ie j h is to r ii i  so­
c jo lo g ii n iż podręcznik; szkolne. P rzystępu­
jąc do czytania Balzaca można nie  m ieć po­
jęcia o F ra n c ji w  pierwszej po łow ie X IX  
w ieku, a m im o to na podstawie samei lek­
tu ry  „K om ed ii L u d z k ie j“  otrzym ać plastycz­
ną w iz ję  tych  czasów.

Zastanówm y się, ja ką  w iz ję  społeczną o- 
trzym am y po przeczytaniu „P rzem inęło z 
w ia tre m “  i  skon fro n tu jm y  tę w iz ję  z w ia ­
domościami teoretycznym i.

Okaże się, że powieść ta  nie jest obrazem 
epoki, lecz fan taz ją  przyszytą g ru bym i n ić ­
m i do p łó tna h is to rii.

Jeśli można doszukać się tam  powiązania 
ż epoką, to  w ięzy te są tak  przypadkow e i  n i­
kłe , że uchodzą uwadze przeciętnego czy te l­
n ika.

A  przecież m ożliwości artystyczne, ja k ie  da­
w a ło  tw orzyw o, b y ły  ogromne. W ojna m iędzy 
U n ią  (S tanam i Północnym i) a Konfederacją  
(S tanam i P o łudn iow ym i) by ła  k lasycznym  
przyk ładem  kap ita lis tyczne j ekspansji.

Chodziło o gospodarcze podporządkowanie 
rolniczego, na pó ł feudalnego Południa — 
przem ysłowej, kap ita lis tyczne j Północy i do­
starczenie cierpiącem u wówczas na b ra k  s ił 
roboczych przem ysłow i taniego robotn ika. 
Zniesienie n iew o ln ic tw a, rozb icie po łudn io­
wego systemu patronalnego w y tw o rzy łob y  
p ro le ta r ia t m urzyński, k tó ry  w  następstw ie 
można by ło  eksploatować w  przemyśle.

Oczywiście na zew nątrz obie strony w a l­
czące zasłan ia ły się ideologiczną fasadą. Sta­
n y  P o łudniow e obroną praw a samostano­
w ien ia , S tany Północne —  hum an ita rnym  dą­
żeniem do zniesienia n iew o ln ic tw a , czego w y ­
razem n iech będzie popu larna niegdyś „C ha­
ta  W u ja  Tom a“ -

Lecz żeby podcyfrow ać ten surow y obraz 
h is to ryczny z „P rzem inęło z w ia tre m ", trze­
ba n a jp ie rw  zdrapać wszystkie idealistyczne 
na lo ty, ca ły  w e rn iks  solidaryzm u.

Po w o jn ie  secesyjnej obserw ujem y szybki 
proces deklasacji ziem iaństwa P o łudn iow ych 
Stanów. Jedynie ci, k tó rzy  ja k  S carle tt i  l ie t t  
B u tle r  za cenę odrzucenia daw nych poglądów 
a p rzy jęc ia  m ora lności zwycięzców i  przysto­
sowania się do nowej rzeczyw istości, zdoła ją 
przeniknąć do k lasy  kap ita lis tyczne j, m ają 
szanse u trzym an ia  się na nogach.

N iestety proces ten ukazany jest w  Ksią­
żce ja ko  fu n kc ja  pewnych zm ian psycholo­
gicznych, a nie gospodarczych. Przeniesienie 
się S carle tt do m iasta i  prowadzenie przez 
n ią  ta rta kó w  zostało w  powieści spowodowa­
ne w yłącznie chęcią ra tow an ia  zagrożonej 
ru in ą  rodzinne j p lan tac ji.

P o łudn iow cy prędzej, n iżby to  w yn ika ło  z 
powieści, pogodzili się z inw azją  kap ita lizm u  
północnego, Czas uśm ierzy ł niechęć dz ie ln i­
cową. Proces osmozy społecznej dokonał re ­
szty. Południe w kroczy ło  w  now y okres pros­
pe rity , tym  razem jednak nie sie lankow ej, 
lecz nerw ow ej, w ie lkokap ita lis tyczne j. P o łud­
n iow cy nauczyli się od Yankesów businessu. 
Yankesi od P o łudniow ców  pogardy dla  „k o ­
lo row ych “  i  linczu.

Tak w ięc ostatecznie zwyciężone m il i ta r ­
nie Południe, m ów iąc stylem  rom antyków , 
ura tow a ło  ducha, co w ięcej zdoła ło go roz­
przestrzenić na resztę A m eryk i. N ic w ięc  
dziwnego, że „P rzem inęło z w ia tre m “ nace­
chowane jest ku ltem  dla Południa. Lecz 
niestety nie pomaga to do wypowiedzenia 
artystyczne j p raw dy o Południu . B y  o trzy­
mać w iz ję  Południa bardzie j zbliżonego do 
p raw dy o Ameryce, trzeba nam spojrzeć o~ 
czyma co na jm n ie j W illiam a  Faulknera.

T y lko  pytanie : co w ted y  zobaczy drobno 
mieszczański czyte ln ik?  Czy nie  odwróci się 
z odrazą od te j w iz ji,  aby poszukać nowej na­
m ias tk i, uspokajającej go klasowo?
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W RAJU G A N G S T E R Ó W
„N ie  można m ów ić o jak im ś podziem iu w  

Stanach Zjednoczonych z tego prostego po­
wodu, że bardzo trudno  usta lić  tam  ja k ie ­
ko lw ie k  granice m iędzy k rym in a ln ym  prze­
stępstwem, businessem a działalnością po­
lityczn ą “ .

Powyższe zdanie w y ję te  jest z ks iążk i Hen­
ry  Rodsa: „Przestępcy na ja k ic h  zasłużyli­
śm y“ . Z na jdu ją  one potw ierdzenie w  danych 
statystycznych oraz w  wiadomościach p u b li­
kow anych przez prasę i  w ydaw n ic tw a ame­
rykańskie . Oxo one: W 1936 r. zare jestrowa­
no na teren ie całych Stanów Zjednoczonych 
1.333.626 przestępstw, czy li m n ie j w ięcej 
1 przestępstwo na 100 obyw a te li am erykań­
skich. C y fra  ta obe jm uje  13.242 zabójstw , 
.111.074 ̂  napadów z bronią w  ręku, 278.823 
w łam ań, 213.712 kradzieży samochodów. Roz­
mach iście am erykański!

W ro ku  1940 cy fra  przestępstw w  Stanach 
Zjednoczonych wzrosła ną przeszło pó łtora 
m iliona, a prasa am erykańska obliczyła, że 
w  ciągu m in u ty  popełnia się w  k ra ju  w u ja  
Sama przecię tn ie 3 przestępstwa; co 44 m in u ­
ty  ma miejsce, zabójstwo człowieka, co dzie­
w ięć m in u t • grabież, co 10 m in u t kradzież z 
w łam aniem , co 3 m in u ty  kradzież samochodu.

Jeśli komuś zginie samochód, n ie  jest to 
jeszcze tak ie  straszne nieszczęście w  po rów ­
nan iu  z zaginięciem człowieka, skoro w  San 
Francisco gin ie  rocznie bez śladu 2000 ludzi, 
w  Los Angeles 3 tys., w  F ila d e lf ii 5 tys., a w  
N ow ym  J o rk u  13.000.

W roku  1947 zarejestrowano w  Stanach 
Z jednoczonych 1.665.110 przestępstw. A  ja ka  
by ła  in te rw enc ja  am erykańskich w ładz bez­
pieczeństwa i  spraw iedliwości?

Sędzia chicagowski Cavanah ob liczył, że w  
Stanach Zjednoczonych w  1926 r. zna jdowało 
się na swobodzie 135.000 m orderców ; in n y  
p ra w n ik  okre ś lił liczbę n ieukaranych przez 
am erykańskie  sądy m orderców  w  r. 1936 na 
281 tysięcy. W ro ku  1940 z likw idow ano w  
N ow ym  Jo rku  „ tru s t zabójców“ , k tó ry  w y ­
konyw a ł m orderstwa na podstaw ie zaw ar­
tych  k o n tra k tó w  hand low ych. „T ru s t“  (zo­
staw iam  słowo am erykańskie, gdyż brak m i 
polskiego) „p rze ja w ia ł ożyw ioną działalność“  
na teren ie całych Stanów Zjednoczonych, a 
lik w id a c ja  jego wykazała, że szereg k o n tra k ­
tó w  nie zostało w ykonanych z powodu „n a ­
w a łu  p racy“ .

I le  tak ich  „tru s tó w “  dzia ła jeszcze na tere

„N a jp iękn ie jszym “  przyk ładem  ta k ie j łącz­
ności gangstera z po lityką , jest bodaj że postać 
znanego w  całej Am eryce Toma Panderga- 
sta. Z  szynkarza sta ł się gangsterem, następ­
nie businessmanem, m ie jscow ym  p a rty jn y m  
bossem, kończąc sw oją ka rie ję  jako „p o li­
tyczny przywódca na w ie lką  skalę“ .

Gangsterstwo jego zaczęło się ju ż  w  szyn­
ku, w  okresie p ro h ib ic ji, a trw a ło  w  różnych 
form ach aż do śm ierci. D z ięk i swym  „wszech­
s tronnym  uzdoln ien iom “  Pandergast został 
w ie lk im  kap ita lis tą , m onopolizując handel 
cementem w  stanie M issouri. Drogą in try g  
doszedł do stanowiska bossa — po lityka .

Będąc bossem w  Cansas-C ity Pandergast 
b y ł w ie lk im  działaczem p a r t i i dem okra tycz­
ne j i  ja ko  ta k i o trzym ał w  1938 ro ku  z rą k  
M ussoliniego order K o ro ny  Włoch. In n y  
gangster chicagowski, Charles Luciano b y ł 
przywódcą faszystowskiej organ izacji „Z w ią ­
zku S ycy lijsk iego“ . Faszystą b y ł rów nież je ­
den z na jw iększych gangsterów w  Cansas- 
C ity , Johnny Lazzio, pu p ilek  Pandergasta 
i  jego po lityczn y  ad iutant.

Po śm ierci Pandergasta jego koledzy p a r­
ty jn i sfałszowali w  1946 roku  m iejscowe w y ­
bory, lecz zostali p rzy łapan i na gorącym  
uczynku. Siedemdziesięciu osobom groziła

kom prom itac ja . D owody ich  w in y  złożone zo­
s ta ły  w  kasie ogn io trw a łe j w  p iw n icach m ie j­
scowego sądu, lecz ani to, an i stalowe d rzw i 
zam ykające wejście do p iw n ic , nie przeszko­
dziło w ykradzen iu  kom prom itu jących  doku­
m entów, k tó re  na tu ra ln ie  zg inę ły bez śladu.

Gangsterzy należą do na jpopu la rn ie jszych 
lu dz i w  Stanach Zjednoczonych. W dw unastu 
gazetach wychodzących w  W aszyngtonie te ­
m atow i gangsterskiem u poświęconych jest od 
11 do 33 procent całości num eru. Spraw ie 
sławnego gangstera A l Capone pisma ame­
rykańsk ie  pośw ięciły  1.587.422 ko lum n gaze­
towych, a w  1947 ro ku  chciano naw et nakrę ­
cić f i lm  poświęcony życiu i  twórczości tego 
bandyty.

Jeśli nawet f i lm  ten nie został zrea lizowa­
ny  — m łode pokolenie am erykańskie może 
z powodzeniem „kszta łc ić  się“  na przyszłych 
gangsterów na podstaw ie popu larnych h is to ­
ry je k  tzw . „Com ics“ , a przede w szystk im  na 
niedościg łych wzorach madę in  Ho llyw ood.

W  1948 roku  na jbardz ie j rozchw ytyw aną 
książką na am erykańskim  ry n k u  księgarskim  
była  książka „Jak  bezkarnie popełnić m o r­
derstw o“ , napisana przez byłego scenarzystę

film ow ego Daniela F. Eherna, a wydana w  
200.000 egzemplarzy.

P rof. B lum er i  Hauser o p ub liko w a li ostat­
n io  książkę pt. „F ilm y , a przestępczość“ , w  
k tó re j om aw ia ją 30 sposobów kradzieży, na­
padów i  oszustw popularyzowanych przez f i l ­
m y hollyw oodzkie.

Czy można więc dz iw ić  się am erykańskim  
m ilionow ym  cy from  popełn ianych prze­
stępstw, czy można być zaskoczonym faktem  
prześladowania ludz i o postępowych przeko­
naniach, a pozostawieniem na w o lne j stopie 
zbrodn iarzy i  m orderców? W ielotysięczne za­
stępy gangsterów są czołówką am erykań­
sk ie j re a kc ji i  posłusznym narzędziem w  rę ­
kach tych, k tó rym  zależy na eksp loatacji mas 
pracujących. Dziś w  Am eryce nie ma k ry m i­
nalnego podziemia, lecz is tn ie je  jedyn ie  ści­
sły sojusz klas panujących z e lem entam i prze­
stępczymi, sojusz kap ita lis tów  z bandytam i.

G angsterstwo jest osta tn im  stad ium  m ora l­
nego rozk ładu społeczeństwa kap ita lis tyczne­
go, T y lk o  daleko posuniętym  m ora lnym  i  du­
chowym  rozkładem  p lu to k ra c ji am erykań­
skie j można sobie w ytłum aczyć w ie lk i roz­
w ó j „zaw odu“  gangsterskiego w  Stanach 
Zjednoczonych.

Anna Kowalska List æ Wrocłuuilt

O POWIEŚCI ODCINKOWE]
( c z y l i  g i t a r a  ks. Roba k a )

7 adę pociągiem  —  m ów i inspekto r 
m f  ku ltu ra ln o -o św ia to w y , pan K .  —  

obok m nie siedzi uczeń, jakieś  
szesnaście la t, i  czyta  książkę. Państw o  
wiecie, ja k  m nie każdy  czy ta ją cy  in ­
teresuje, więc p y ta m : „p a n  czyta  ja .  
kąś ciekawą  
Pan Tadeusz
tam  —  p o ch w a lił się uczeń. —  „ A  m o ­
żna wiedzieć co się panu na jw ięce j spo­
dobało w  Panu Tadeuszu?“ . —  Uczeń

N a  kon fe renc ji w szkole rozm aw iam  z 
panią  Z ., wdową po zecerze. K o b ie ta  nie­
stara jeszcze, ale zmęczona pracą i  troska­
m i a może i  w łasną gorliw ością, bo jest 
z tych , co to nie zbędą żartem  kogoś, k o . 
m u trzeba dopomóc. N iena jm nie jszą  je j

książkę?“  —  „N ie . T o  troską jest, aby swego jedynaka  w y  p ro- 
i  ju ż  d ru g i raz go czy- w adzić na ludz i.

nie „z iem i (nie) obiecanej“ ? T rudno na to p y - m ilcza ł, wreszcie po  nam yśle rze k ł: „no ,
tan ie  odpowiedzieć, by nie by ło  ono jednak chyba... g ita ra  księdza R obaka“. 
re torycznym , podam dw ie c y fry  z okresu w a l­
k i  z p ro h ib ic ją  (a w iadom o, że w a lka  z a lko ­
holizm em  zam ieniła się w  Stanach Z jedno­
czonych w  w a lkę  z . p ro h ib ic ją  —  nie potrze­
bu ję  chyba przypom inać, po k tó re j stronie 
b y ło  zwycięstwo). A  więc: na 17.972 osoby 
zaangażowane do strzeżenia ustaw  p ro h ib i-  
cy jńych  zwolniono z p racy 13.588 osób za to, 
że daw ały się przekupić.

B ran ie łapów ek stało się nagm inne u  ame­
rykań sk ich  w ładz bezpieczeństwa.

Społeczeństwo am erykańskie zostało obra­
bowane w  1901 roku  przez swoich gangste­
ró w  na sumę 1 m ilia rd a  do larów, w  1925 r. 
na sumę 10 m ilia rd ów , a w  1937 r. (według 
danych dostarczonych przez szefa p o lic ji 
am erykańskie j Edgara Hoovera) „zysk i“  ban­
dytów! osiągnęły sńmę 15 m ilia rd ó w  dolarów.
Czyż można się w ięc dziw ić, że „d la  wszy­
s tk ich  starczy“  — je ś li się ju ż  trzeba dzielić.

Czy można się rów nież dziw ić, że (zawsze 
Wg źródeł am erykańskich) — dwieście k ilk a ­
dziesiąt tysięcy osób w innych  zabójstwa zna j­
du je  się w  Stanach Zjednoczonych na w o l­
nej stopie, a do w ięzienia zam ykani są: H o­
w a rd  Fast, John Lawson, A lb e r t M a ltz  i  in n i, 
za to  ty lk o , iż  p o zw o lili sobie na słowa k ry ­
ty k i pod adresem us tro ju  kapitalistycznego?

M e lv in  P arv ins pisze w  swej książce „A m e ­
ryka ń sk i agent“ , że w span ia ły  rozw ój prze­
stępczości w  Stanach Zjednoczonych by łby  
n iem ożlw iy, gdyby przestępstwo n ie  by ło  tam  
businessem. Is to tn ie  —  zbrodnia m usi się 
opłacać, by w a rto  by ło  ją  popełnić. N ie moż­
na się w ięc dz iw ić cy tow anym  jjrzęze m nie 
cyfrom . U stró j panu jący obecnie w  Stanach 
Z jednoczonych pozwala na trak tow an ie  prze­
stępstwa ja ko  dobrego interesu.

Po okresie „ in d y w id u a ln e j in ic ja ty w y “ 
i  okazy jnych  band gangsterskich opanowana 
przez tru s ty  i  koncerny A m eryka zna jdu je  
się obecnie w  okresie m onopolizacji gangster- 
stwa w  oparc iu  o zasady kom ercja lne. Tyczy 
to przede w szystk im  zbytu  przedm iotów 
ukradz ionych  i zrabowanych. W Stanach 
Zjednoczonych is tn ie ją  usankcjonowane przez 
praw o „agencje“  handlowe, k tó rych  zada­
n iem  jest „odszukiw an ie“  skradzionych sa­
mochodów. „A genc je " są na tu ra ln ie  jedyn ie 
f i l ia m i niezalegalizowanego trus tu  gangste­
ró w  samochodowych;

Przestępczość w  Stanach Zjednoczonych
posiada jednak nie  ty lk o  aspekt handlowy. , . . • , , - -
Jest ona narzędziem w a lk i po litycznej. Obie ? sm ia i s ę kolega, lu b ią cy  ko lo r pop ie la ty  
rzeczy da ją się w  Am eryce bardzo ła tw o  po- 1 w yzna jący zasadę: su rto u t p o in t de zèle, 
godzić. W k ra ju  tym  bowiem  około m iliona  c z y li brońcie się przed gorliwością. 
osób nie posiada stałe j pracy, lecz m im o to -
nie uważa się ich za bezrobotnych. Są to tak 
zwani „p o litic ia n s “  — „p o lity c y “ , k tó rych  za­
daniem jest prowadzenie kam pan ii w yb o r­
czej, urab ian ie  op in ii publicznej, spełnianie 
Obowiązków „gospodarza“  w  klubach p a r ty j­
nych. T ak i „gospodarz“  zwany w  Stanach 
Zjednoczonych „boss‘em “ staje się najczęściej 
„szarą em inencją“  danego miasta. Połączenie 
obowiązków bossa z zawodem gangstera jest 
częstym z jaw isk iem  po tam te j stronię A t la n ­
tyku .

N ie  ty lk o  inspekto rzy k u ltu ra ln o  - o . 
św ia tow i m a ją  możność raz po raz p rze . 
konyw ać się, ja k  niew iele zostaje w  p a ­
m ięc i słuchacza, po w ysłuchan iu  odczytu , 
czy przeczytan iu  książki.

Jeśli zaczynam  od anegdoty dość o d . 
leg łe j od  tem atu głównego, a m ianow icie  
o powieści, ukazu jące j się w p ism ach co­
dziennych, to  dlatego, że anegdota o g i. 
tarze księdza R obaka, z ilu s tru je  m o ją  
propozycję  dotyczącą powieści odcinko- 
wej.

O d czasu, k ie d y  we w roc ław sk im  „S io .  
wie P o lsk im “  zaczął się d ru k  powieści 
D ołęg i . M ostow icza „K a r ie ra  N ikodem a  
D y z m y “ , m ożna b y ło  nieraz zauważyć, że 
jadący  w  tram w ajach  zaczyna li czytać  
gazetę od  os ta tn ie j s trony. P rzed kioskiem  
uczniacy w c z y ty w a li się z w yp ie ka m i na 
tw a rzy  v/ odcinek „K a r ie ry “ . M yś lę , że 
gdyby  urządzić konku rs  czy te ln ików  „S io .  
wa“  na najlepszą książkę, „K a r ie ra “  o- 
trzym a ła b y  pierwsze miejsce.

„K a r ie ra “  w yda je  m i się książką szcze­
góln ie dem ora lizu jącą i  da jącą fa łszyw y  
obraz stosunków  lu d zk ich . Przedstaw ie­
nie św iata ja ko  zb iorow iska g łupców , k tó ­
rych  m ożna ta k  ła tw o  okp ić, jes t n iem al 
zaproszeniem do przestępstwa.

K ie d y  w spom nia łam  o ty m  w  szerszym  
kole, obecny p rzy  rozm ow ie znany k ry ty k  
lite ra c k i zapew nił m nie, że „K a r ie ra “  jest 
św ietną powieścią i  że on sam nie o- 
puszcza an i jednego odcinka.

—  N ie  ma c iekaw ych po lsk ich  powieści 
—  tłum aczy  jeden z redakto rów  —  ja k  
S2? ju ż  znajdzie jakąś niepretensjonalną, o 
żyw e j a kc ji, pisaną język iem  zb liżonym  do  
języka  potocznego, to m usi się ją  brać.

—  T y le  hałasu o N ikodem a D yzm ę?  —

—  Z ły  nie jest —  m ów i, p a trzy  bys tro  
i  uważnie słucha —  ale uśmiecha się, ja k  
go do na u k i czy do ja k ie j ro b o ty  zaga. 
niam . W ym ądrza  się w te d y : „ ja  nie z le ­
nistw a, m am o, ty lk o  w iem , że ja k  cz ło . 
w iek zacznie pracować, to  p rzepadł, ju ż  
go robota nie w ypuści. M u s i być  ja k iś  
Bekret, ja k iś  sposób na życie.

—  Ja k  to  on tr iu m fu je  nade mną, k iedy  
czyta  w  gazecie powieść, co to  teraz da ją  
w odcinkach. Z na laz ł nareszcie kogoś, k to  
ja d ł kołacze bez pracy.

—  W ie pan i, m a tka  to się wiecznie boi, 
żeby ch łopak z g łu p o ty  w  ja k ie  nieszczęś­
cie nie popadł. O jciec jego b y ł —  kob ie ta  
m ilkn ie  na chw ilę  i  ręce p rzyciska  do za . 
pad lych  p iersi —  ...by ł ta k i porządny  
człow iek. A  M ie te k  ty lk o  o ty m  m arzy, 
żeby K A R IE R Ę  zrobić.

N ie  ty lk o  M ie te k , myślę, jest to  m arze, 
nie stare ja k  św ia t, chociaż ka rie ry  ró ż .

nych  epok są do siebie ta k  m ało podobne 
ja k  ich stro je.

Robienie ka rie ry  jest treścią trzech  
czw artych  powieści obyczajow ej, ale n igdy  
chyba „ka rie ro w icz “  nie b y ł ta k  m ało  
w a rt ja k  D yzm a. Sekret na „zdobyc ie  
św ia ta“ , jak iego poszuk iw a ł M ie te k , jest 
p ros ty : dużo bezczelności, łu t  szczęścia i  
gotów. Pracować? N iech to  rob ią  inn i.

Nasz kolega ( lu b ią c y  ko lo r p o p ie la ty  i  
w yzna jący zasadę: su rto u t p o in t de zè le) 
za p y ta ł m nie kiedyś z n iezm iernym  roz­
baw ieniem , czy p rzypadk iem  nie marzę o 
tym , aby w  gazetach codziennych d ru k o . 
wano arcydzie ła  zam iast popu la rne j a 
niezawodnej powieści k rym in a ln e j, p rz y ­
p raw ione j odpow iednią dozą po rnog ra fii.

N ie  zdoby łam  się na odpowiedź, ale 
wspom niawszy potem  na „g ita rę  księdza 
R obaka“  rozm yśla łam , czy czasem nie 
można b y  p rzem ycić zam iast N ikodem a  
D y z m y  Ju liana  Sorrela czy Rastignac'a.

Zw racam  się w ty m  liście do cz y te ln i, 
ków  z zapytan iem , J A K IE J  P R A G N Ę L I­
B Y  „P O W IE Ś C I O D C IN K O W E J “ ? R e­
dakc ja  „Wieś“ z pewnością zamieści w y ­
pow iedzi czy te ln ików  różnych środow isk. 
Będzie to  pouczająca i  pożyteczna ankie­
ta.

Maciej Koliba

JESZCZE JEDEN ZA C IĄ G

W

N ie  chodzi o D yzm ę, chodzi o czy­
te ln ików  —  odparłam .

—  A le  jeś li czy te ln icy  są zadowoleni, 
to  gdzież k rzyw da?  —  ża rtow a ł kolega.

Pewnie b y ła b ym  od łoży ła  swoje uwagi 
do lam usa poniechanych zam iarów , g d y . 
b y  nie in terw encja  życia^ k tó ra  dostarczy­
ła  m i d rug ie j anegdoty i  na k ło n iła  do za. 
bran ia  głosu.

ykonanie zadań, ja k ie  p ian sześcio­
le tn i na odcinku życia gospodarczego 
i ku ltu ra lneg o  staw ia przed społe­
czeństwem — wym aga zwiększenia 

kad r in te lig e n c ji technicznej, wym aga dużej 
ilośc i p racow n ików  naukow ych i  k u ltu ra l­
nych. Rzecz jasna, że szybsze i  praw id łow sze 
w ykonanie nakreślonych zadań będzie w  du­
żym  stopniu zależało od tego, czy te nowe 
kad ry  in te lig e n c ji będą pochodziły z klas 
społecznych, w  in teresie k tó rych  dokonuje się 
przebudowa k ra ju .

Troską państwa ludowego od pierwszych 
la t by ło  wprowadzenie do szkół wszystkich 
stopni ja k  na jw iększej liczby m łodzieży po­
chodzenia robotniczego i  chłopskiego. P rzy­
pom inam y sobie w a lkę  o zm ianę składu 
społecznego m łodzieży na wyższych uczel­
niach, przypom inam y sobie w prow adza­
ne fo rm y  szkolenia zawodowego, ku rsy  przy­
gotowawcze. ku rsy  zerowe na wyższych uczel­
niach. Obecnie dla ch łopskie j i robotniczej 
m łodzieży, k tó ra  z tak ich  czy innych wzglę­
dów nie  mogła ty m i kana łam i być doprowa­
dzona do zdobycia w iedzy i  zawodu, o tw iera  
się jeszcze jedna szansa: dw u le tn i un iw ersy­
teck i ku rs  przygotowawczy. „Tow arzystw o 
U n iw ersyteckich  K ursów  Przygotowawczych“  
zleciło Z w iązkow i M łodzieży Polskie j prze­
prowadzenie re k ru ta c ji wśród zdolnej a pozo­
stającej poza szkołą m łodzieży chłopskie j i  
robotniczej. R ekru tac ja  ta ma się dokonać do 
1 k w ie tn ia  bieżącego roku. 1.850 zdolnych, 
m łodych lu d z i może się dostać na te kursy. 
Jest to  na tu ra ln ie  początek akcji.

Jak ie  czynn ik i w  teren ie dokonają w y typ o ­
wania te j m łodzieży? M a ją  się tym  zająć pa r­
tię  po lityczne, Zw iązek Samopomocy Chłop­

skie j. K o ła  gm inne PZPR, SL, czy ZSCh m u­
szą dobrze rozejrzeć się w  terenie, by w y ło ­
w ić  na jw artościow szy element. Paktem  jest 
n iew ą tp liw ym , że na teren ie gm in  m am y w  
te j c h w ili w ie lu  przodow n ików  w ie jsk ich , k tó ­
rzy  w  pracy społecznej, gospodarczej i k u ltu ­
ra lne j w ykazu ją  duże uzdolnienia.

W  te j g rup ie  przede w szystk im  trzeba do­
konać w yboru . Z dobyty  ka p ita ł w iedzy da 
tym  ludziom  jeszcze surow ym  a garnącym  
się m im o to  do pracy społecznej — narzędzia 
do opanowania wszystkich zagadnień życia 
gospodarczego i ku ltu ra lnego , ja k ie  są do roz­
w iązan ia w  terenie, z którego pochodzą. Mogą 
on i tu  w róc ić  już  jako  lekarze, agronomowie, 
ośw iatowcy. Można przy jąć, że nastaw ienie 
kandydatów , w ytypow anych  przez kom órk i 
p a rty jn e  czy zarządy ZSCh, p rzy wyborze 
k ie ru n ku  dalszych stud iów  będzie uw arunko­
wane potrzebam i ich  środowisk.

Ten now y zaciąg m łodzieży chłopsko-robot- 
niczej pozwala nam przypuszczać, że żadna 
zdolna i  uspołeczniona jednostka nie przepa­
dnie, a tym  samym ka p ita ł społeczny, ja k im  
jest człow iek, zostanie w yko rzystany w  jego 
na jw łaściwszych funkcjach

Na przeprowadzenie re k ru ta c ji czasu jest 
niew iele, pozostaje zaledwie miesiąc. W  tym  
okresie wieś przez swoich przedstaw icie li m u­
si się dobrze naradzić, kogo spośród siebie 
wysłać po wiedzę, k tó rą  kandydaci m ają 
wzbogacić społeczeństwo i dopomóc m u do 
przeprowadzenia gospodarczych i k u ltu ra l­
nych p lanów

Oczekujem y z terenu in fo rm acy j, kogo i  dla . 
czego w ysunięto na kandydata U n iw ersytec­
k ich  K ursów  Przygotowawczych.
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O  żółwiu
Kolega r. m. w  poprzednim  numerze „K u -  

zrncy“  (N r 8) w y k ro p ił na 2 szpaltv polem ikę 
z a rtyku łem  Budreckiego ..L ibera lizm  w o ­
bec im p e ria lizm u“  („W ieś“  N r 7). D w ie 
szpalty. W post scrip tum  dodał taką uwagę: 
„D la  ścisłości zaznaczamy, że w  ostatn im  (8) 
n r „W s i“ , k tó ry  ukazał się po napisaniu po­
wyższego felietonu, zamieszczona została nad 
wyraz słuszna i rzeczowa polem ika z a r ty k u ­
łem  Budreckiego pióra P au liny  Czyżowej, 
całkowicie pokryw a jąca się z naszym stano­
wiskiem“. Skoro stanowisko Wasze,kol. r. m., 
pokryw a się z naszym, to  czy nie w ystarczy­
ła  ty lk o  ta notatka? Po co ma dw oje gadać 
dwa razy to samo? P rzy czym, ja k  wiadom o, 
gdy dw oje rob i to samo — nie wychodzi to 
tak  samo. A  k to  to z rob ił (tę k ry ty k ę  B u ­
dreckiego) lep ie j — popyta jc ie  ludzi. K ró tko  
m ów iąc — m ało W am  by ło  pow itać z uzna­
niem  „nad w yraz słuszną i  rzeczową pole­
m ikę P. Czyżowej“ , należało ją  przedruko­
wać — w  całości, w  cytatach, bodaj streścić.

A  co na jm n ie j, Kolego, pisać fe lie ton  (by­
ły b y  trz y  szpalty!) o a rtyku le  Budreckiego 
i odpowiedzi Czyżowej łącznie, bo te dw ie 
wypow iedzi s ta ły  się już  fak tem  pub licz­
nym, k tó ry  na tydzień poprzedził w yjście  
„K u źn icy “  z Waszą polem iką. D latego p y ­
tam, co to znaczy, że W y re p likę  Czyżowej 
umieszczacie w  numerze „W s i“ , „k tó ry  
— Waszym zdaniem — ukazał się ju ż  po na­
pisaniu powyższego (tzn. Waszego) felieto. 
nu“? A  cóż to  kogo obchodzi, k iedy Wyście 
napisali, czy, po dyk tow a li maszynistce. To 
Wasza p ryw a tna  sprawa. X słowo honoru 
nie będzie ważne, bo nie  ma tu  d la  niego 
miejsca. Faktem  jest, żeście się z drukiem  
publicznym spóźnili! I  to jest praw dą i  to 
jest fak tem  W y przestrzegacie m łodych k r y ­
ty k ó w  we „W s i“  przed „pośpiechem“ , m y 
się odw za jem nim y przy jac ie lsk im  ostrzeże­
niem  Was przed „spóźnianiem  się“ .

F A K T Y  
Z D A N  I A

N ic naśladujcie kol. r. m. kol. Ryszarda 
Matuszewskiego, k tó ry  z opisem jesieni 
czeskiej zw leka do lutego, k tó ry  do obejrze­
nia  S łow acji zb iera ł się przez lata. całe. 
—  „C iągnęło m nie —  pisze R. M atuszewski — 
od dawna. Ściśle biorąc, od pię tnastu la t“ .

B ójc ie  się Boga, tak  n ie  można! j. a. k.

A może ło poskutkuje?
Z zainteresowaniem  przeczytałem a rty k u ły  

J. A . K ró la  — „A  czy angażujecie się w  ru ­
chu m asowym ?“  („W ieś-“  N r  3/49) i  e ! N iz iu r 
skiego — „S łów  parę o p ro w in c ji“  („W ieś“
N r 6/49):

P obudziły  m nie one do skreślenia k ilk u  
uwag, k tó ry m i chcia łbym  się podzielić 
z czy te ln ikam i „W s i“ .

Jasne jest, że dziś, w  okresie świadomego 
budowania socjalizm u w  Polsce, zm ieniam y 
organizację k u ltu ry  i  fo rm y  konsum pcji dóbr 
ku ltu ra lnych . Jeżeli ko l. G ierow ski liczy  na 
pryw atnego konsum enta w  K ie lcach czy na­
w e t K rakow ie , Łodz i czy W arszawie to zna­
czy. jeże li sądzi, iż  jego obrazy znajdą 
jedyn ie  p ryw a tnych  odbiorców, to popełnia 
b łąd podstawowy. Czasy, k ie dy  ziemiańska 
a rystokrac ja  i  bogaty bourgeois spraw ow ali 
mecenat nad sztuką — przem inęły. M óg łby /  
m nie  ktoś (może naw et ko l. G ierow ski) spy­
tać, czy is tn ie ją  w  Polsce, poza „g a le rią “  bo- ¿ 1  
gatych burgois, k tó rzy  kom p le tow a li dzieła 
sz tuk i bądź przez snobizm, bądź dla lo ka ty  ^ v 
kap ita łu , jacyś in n i odbiorcy sztuki?

Oczywiście, tacy odbiorcy są, choć zapew­
ne n ie  m og liby  on i pe łn ić fu n k c ji mecena­
sów sztuki. R obotn ik  z h u ty  „L u d w ik ó w “ 
lu b  państw ow y u rzędn ik  P ro k u ra to r ii Gene­
ra ln e j w  K ie lcach nie  może nabyw ać in d y ­
w idua ln ie  obrazów. W  szeregu w yd a tków  bud­
żetowych pierwsze m iejsce za jm u ją  n iestety 
nada l jeszcze: ub ran ie  i  w yżyw ien ie . A le  nie
0 to  przecież chodzi. Naczelnym  problem em  
jest upowszechnienie w iedzy o sztukach p la ­
stycznych. Obraz u  pryw atnego posiadacza 
ogląda rodzina i  na jb liżs i z towarzyskiego 
kręgu.

D latego w  narodow ym  plan ie  organizow a­
n ia  masowego odbiorcy m am y do czynie­
n ia : 1) z mecenatem pe łnym  (jeżeli można 
tego s form ułow ania  użyć), 2) mecenat ten to 
św ietlice , publiczne w ys taw y stałe i objaz­
dowe, powstające galerie sztuk p ięknych
1 muzea, 3) spełnia on podw ójną funkc ję ; 
raz, że organizuje masowego odbiorcę, dwa 
— e lim in u je  „n iezrozum ia ls tw o“  w  sztuce, 
a w ięc zmusza m a la rzy do liczenia się z od­
biorcą. Wyznacza n ie jako  tem at twórczości, 
c zy li — „w m o n tow u je “  św ia t a rtys tyczny w  
zakres potrzeb estetycznych św iata pracy.

Kolega G ierow ski skarży się na b rak za­
in teresowania pracam i m łodych p lastyków . 
Spróbujcie, Kolego, urządzić taką imprezę; 
odczyt w  sali k in ow e j z przeźroczam i na te­
m at np. rea lizm u socjalistycznego dla  m ie j­
scowego św iata pracy. Z w ią zk i Zawodowe 
chętnie na taką im prezę pójdą. Tem at zna­
cie, prawda? Jesteście przecież po dyp lom ie z 
A.S.P. I  nam alu jc ie  wreszcie po rtre t przo­
dow n ika pracy ze „starego L u d w ik o w a “  za­
m iast p rzys łow iow ych  „a k tó w  kobiecych“ , 
k tó re  zalegają Waszą pracownię. A  może to
poskutkuje? J. B.

C am era obscura

k ich  m ożliw ych pozycjach, na d rug ie j zaś 
p rzedrukow a ł fragm ent powieści Teodora 
Goździkiewicza „L ip n ia c k i św ia t“ . Zaznaczył 
w p raw dzie  na wstępie, że m am y do czynie­
nia  ze „sw o is tym “  sty lem  i  „sw o is tym i“  po­
g lądam i autora na „p rzyczyny n iedo li chłop­
skie j w  Polsce przedw rześniow ej“ , jednak 
ani rusz w  przytoczonym  fragm encie nie 
m ogliśm y się dopatrzeć powodu te j iro n ii. 
Co praw da, to prawda. Przypuszczamy, że 
Camera Obscura nie  ma na celu jedyn ie  ob- 
śm iewania ludzi. Znam y dobrze G oździk iew i­
cza, p isa liśm y o jego książkach n ie jednokro t­
nie i  chętnie z redaktorem  Cam ery podysku­
tow a libyśm y na ten temat, jeże li ty lk o  zna on 
nasze opin ie  w  te j sprawie. Stanowczo je d ­
nak m usim y się przeciw staw ić metodzie w y ­
śm iewania książki, zanim  się ona ukaże, 
przez insynuow anie au to row i poglądów, ja ­
k ich  byn a jm n ie j nie wyraża, na podstaw ie 
fragm entu. A  tak  postępuje „O drodzenie“ 
z Goździkiewiczem.

T ra fn ie  zaobserwował Goździkiewicz, czy 
nawet zapam iętał z własnego doświadczenia, 
że starzy chłop i Uważali za św ię ty  obow ią­
zek dzieci pracować w  gospodarstwie. Gospo­
darstw o w ie jsk ie  o zacofanych form ach i  o r­
gan izacji wym agało pracy od w szystkich 
członków rodziny. Im  w ięcej dzieci, tym  w ię ­
cej rą k  do pracy na swoim  albo do obowiąz­
kowego w yrobu  u bogatego chłopa. O jciec 
Jasia w  powieści Goździkiewicza b y ł le n i­
w y , w o la ł iść nad rzekę niż do roboty. Zna­
m y z l ite ra tu ry  o wsi podobne typy. To je d ­
nak nie  znaczy, że G oździkiew icz oskarża 
wszystkich chłopów o lenistwo, k tó re  ma być 
w łaśnie przyczyną „ch łopsk ie j n ied o li“ . Re­
dakto r Camera Obscura nie  um ie czytać, je ­
ś li naw et s ty l Goździkiewicza w yda je  m u się 
„oso b liw y “ . S ty l Goździkiew icza jest p raw ie  
zawsze - popraw ny, a ju ż  z pewnością n a j­
m n ie j m anieryczny ze wszystkich p isarzy 
z tzw. chłopskie j g rupy  prozaików . Po 
przeczytaniu „oso b liw e j“  prozy G oździk iew i­
cza zamieszczonej w  Camera Obscura, p ro ­
zy cha rakte ryzu jące j się bardzo prostym i, 
k ró tk im i zdaniam i i  stosunkowo m ałą ilością 
p rzym io tn ikó w , sięgamy do n o w e li Baro 
w  tym że numerze „O drodzen ia“ . Aha, teraz 
w szystko staje się zrozńm iałe! Po prostu 
przestaw iono strony. To opow iadanie Baro 
pisąn;ę„: sty lem  bezsprzecznie . „oso b liw ym “ 
miało, się znaleźć w  Camera Obscura.. Oto 
pierwsze zdania:

..Jeszcze nie usta ły  śmiechy za szarym 
p łó tnem  nam io tu . Żelazne k o łk i z przycum o­
w a nym i do n ich  linam i, sp ływ a jącym i z gó­
ry  ze spopiela łe j w  m roku  w ieczoru masy 
pow ietrza, prześw ie tlonej w yc ieka jącym  
szparam i w  p łó tn ie  żó łtym  św iatłem , o m ija ­
łem  ostrożn ie“ .

I  ta k  da le j na  całej ko lum nie. T y lk o  że tu ­
ta j naw et redak to r Camera Obscura nie  do­
c iek łby sensu. P.. Cz.

ich postawę chcę zwalczyć. D latego Wasze 
w znow ienie dyskus ji o organ izacji służby 
zdrow ia uważam za nad w yraz konieczne!

Casus Szumowskiego daje sposobność pode­
przeć Waszą w a lkę  o ja k  najszybsze uspołe­
cznienie tech n ik i m edycyny. Książka Szu­
mowskiego nie pow inna była  być wydana. 
Umacnia ona postawę reakcy jną  n iektó rych  
lekarzy. Jeszcze w  w ie lu  w ypadkach lekarz 
zachowuje dziś postawę burżuazyjną wobec 
mas ludow ych. Uważa siebie za kap łana ta ­
jem ne j w iedzy, k tó ra  nie może być dostępna 
dla ipnych, a swój gabinet lekarsk i za przed­
siębiorstwo handlowe. Znam  w ypadk i, w  k tó ­
rych lekarz w ystępu je  jednocześnie jako  
mag i przedsiębiorca. Znam  w yp ad k i niem al 
znachorskiego podejścia do leczenia (według 
pro f. Szumowskiego znachorzy i  uzdrow ic ie­
le odznaczają się szczególnymi w łasnościam i 
„m agnetycznym i“ ), gdzie pac jentow i każe się 
w ykonyw ać najrozm aitsze „ta jem ne“  czynno­
ści, zginanie, obracanie się, o tw ie ran ie  i  za­
m ykan ie  oczu itp . cynności n ie  mające nic 
wspólnego z jego chorobą.

Jasrfe, że tak ie  podejście do ludz i pracy 
i  tak ie  leczenie by ło  m ożliw e ty lk o  w  us tro ju  
kap ita lis tycznym . M łodzi, postępowi lekarze 
muszą się dziś w łączyć w  budow nictw o no­
wej, ludow ej, socja listycznej Polski, ja k  w łą ­
czy li się robotn icy, chłopi, ja k  w łączają się 
pisarze, artyści. Poprzez uspołecznienie tech­
n ik i m edycyny, przez grun tow ną naukę, p rzy ­
swajan ie sobie najnowszych zdobyczy w iedzy 
i techn ik i lekarsk ie j (czy ogół lekarzy zna 
osiągnięcia nauk i radzieck ie j ' np?), przez 
wspólną w a lkę  z klasą robotniczą i  chłopską 
o poprawę w a run ków  społecznych, k tó re  
mnożą klasowe choroby (ja k  W y piszecie 
Redaktorze), a n ie  przez działanie „sub specie 
ae te rń ita tis “  — ja k  chce pro f. Szumowski.

M łody lekarz z Kieleckiego

Nowa gwiazda krytyki 
literackiej

W iedza czy odważniki szarlatana
Szanowny Redaktorze! 
W „n a s tro ju  m a te ria li- 

stycznym  ła tw o  się 
k rze w i i  e tyka niska, 
egoistyczna, naw et zbro­
dnicza...“  „H is to log ía  do­
ciera pod m ikroskopem  
do na jta jn ie jszych
szczegółów budow y d ro - 
bnow idzowej, uczy na­

wet, że kora mózgowa jest siedzibą duszy 
ludzk ie j...“

Znacie te cy ta ty . P isaliście n iedawno o 
książce, z k tó re j zosta ły w ybrane. A r ty k u ły  
Wasze i  W. Jed lick iego w  6 numerze tyg. 
„W ieś“  z  br. w yka za ły  ca łkow itą  bezwartościo- 
wość ks iążk i profesora h is to r ii i  f ilo z o fii, d r 
W. Szumowskiego („F ilo zo fia  m edycyny“ ) z 
pu n k tu  w idzenia w iedzy filozoficzne j. Z w ró ­
ciliśc ie rów nież uwagę na szkodliw ą społecz­
nie w ym ow ę tego „vadem écum “ dla  lekarzy, 
do którego „pa ku je  się pseudonaukowe roz­
ważania o określonym reakcyjnym sensie 
społecznym i politycznym, rozważania, k tó ­
re propagują pewną postawę życiową, po le­
gającą na sceptycznym  ustosunkowaniu się 
do wszystkiego co rac jona lne i  oparc iu  się — 
tu  ju ż  bez żadnego sceptycyzmu — o sutannę 
księdza i  odw ażn ik i szarlatana“ .

Jestem m łodym  lekarzem. B ezparty jnym , 
ale nie apolitycznym . W  k le ry k a ln y c h  i  „po - 
m iko ła jczykow sk ich “  kołach m ojego p ro w in ­
cjonalnego (nawet n ie  powiatowego) m iaste­
czka uchodzę za „s k ra jn ie  czerwonego“ . W y­
czuwam nawet pewną niechęć i  nieufność 
ze s trony m oich kolegów  lekarzy. I  głos m ój 
tę nieufność jeszcze pogłębi. Lecz m nie nie 
idzie o nieufność, ale o postawę społeczną 
moich kolegów -  lekarzy. N ie nieufność, ale

Na niebie k ry ty k i lite ra c k ie j zajaśniała 
nagłe nowa gwiazda. Jest n ią  generał ame­
ryka ń sk i Clay. Osobliwe są m etody k ry ty k i 
lite ra c k ie j gen. C lay ‘a. Przypuśćm y, że jakaś 
książka n ie  podoba, się panu generałow i. M y ­
ślicie, żę pisze rozpraw ę na te iha t książki, 
ogłasza a rtyku ł?  Gdzie tam ! Każe książkę d o  
prostu zniszczyć, spalić. W zorów m u nie 
b rakn ie : św ięta in kw izyc ja , M ussołin i, H i­
tle r, z żyjących Franco...

T ak i los spotkał ostatn io, ja k  podaje „L i-  
te ra tu rna ja  Gazeta“ , zb ió r poezji M a jako w ­
skiego, k tó ry  ukazał się n iedawno w  B e r li­
n ie  prze łożony . na język  n iem iecki. Co tak  
rozgniewało p. generała, że w yd a ł rozkaz 
zniszczenia wszystkich egzemplarzy tego 
zb iorku, zna jdu jących się w  stre fie  am ery­
kańskie j „okupow anych“  N iem iec? C zyta j­
m y  tekst, bo pan generał n ic  przecież na ten 
tem at n ie  napisał. W  w ierszu o H aw antiie  
pt. „B la c k  and W h ite “  czytam y:

„W  Hawannie
wszystko w yraźn ie  się dz ie li: 

B ia łym  dolary,
a czarnym  nie.

D latego też
W illy

jest czyścicielem 
U  H enry  C lay and Bock E ltede“ .

Co się okazuje? O to ów  pan H e n ry  C lay 
z „B la ck  and W h ite “  to  n ik t  inny , ty lk o  
—  ja k  stw ierdza „L ite ra tu rn a ja  Gazeta“  — 
rodzony ta tuś pana generała. A  pan gene­
ra ł — ’ rodzony synek w ie lk iego  ka p ita lis ty  
i  h u rto w n ik a  ty to n iu , k tó ry  uciska ro b o tn i­
ków . (W iedzia ł T rum an, kom u pow ierzyć 
rządy w  „B izonia“ ). Co by było, gdyby tak  
robo tn icy  niem ieccy, czytając wiersze M a ja ­
kowskiego, zobaczyli w y łan ia jące  się spoza 
sz lif am erykańskiego generała, praw dziw e 
oblicze pana C lay ‘a, kum ającego się z n ie ­
m ieck im i w łaśc ic ie lam i fab ryk , hu t, kopalń 
i  banków? Do tego przecież nie można do­
puścić.- N iech raczej poezja zaginie, niech 
księgi ogień straw i, n iżby  robo tn icy  m ie li 
sobie uśw iadom ić, że pan C lay (et Company) 
jest jednak generałem kap ita łu  i p rzy jac ie ­
lem  K ru p p ó w  itp . wszystkich, k tó rzy  m yślą 
o trzecie j w o jn ie . k. m.

P isarz  i listonosz
Dnia 20 lutego odbył się w  Łodzi I  zjazd li-  

stonoszów w ie jsk ich  w ojew ództw a łódzkiego.
W  rezo luc ji zjazdowej czytam y m. in .:
„M y  listonosze w iejscy, rozum ie jący w  pe ł­

n i ciążące na nas zadania i obow iązki solen­
nie przyrzekam y, że . do łożym y wszystk ich na­
szych s ił i  starań, by zjednać ja k  na jw iększą 
ilość p renum eratorów  na w s i dla dem okra ty­
cznej prasy i. książk i i wykonać z nadwyżką 
zaplanowaną na rok 1949 pracę. Starać się 
będziemy o wzięcie ja k  na jaktyw nie jszego u - 
działu we współzaw odnictw ie pracy stanow ią­
cym  jedyn ie  słuszną drogę dia  osiągnięcia do­
b ro by tu  całego Narodu Polskiego“ .

Redaktor dzia łu Camera Obscura w  „O d­
rodzen iu“  ma coraz w ięcej k łopotu , a coraz 
-»»niej dowcipu. W ostatn im  tygodn iku  za­
b rak ło  m u m ateria łu , jedną szpaltę w yp e łn ił 
w ięc sprytn ie  jednym  rysunk iem  we wszyst-

R e d a lito r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
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Po kongresie zjednoczeniowym  p a rti i ro ­
botniczych pisał Jerzy Borejsza w  „O drodze­
n iu “ , że „awans k u ltu ra ln y  proletariatu i 
nieodstępnie idące z nim w parze podniesie­
nie poziomu kulturalnego wsi — stwarza nie­
bywałe, niespotykane dotąd perspektywy od­
bioru twórczości artystyczhej". Jeszcze w  
p ierw szym  roku  niepodległości, stwierdza 
Borejsza, p rze ja w ia ły  się tendencje prawico­
we, szkodliwe, uważano często, że najpierw  
należy pracować dla „górnych w a rs tw “ , „k tó ­
re później poniosą k u ltu rę  w  lu d “ . B y ło  to 
oczywiście w  pewnych w ypadkach n ieśw ia­
dome, w  innych  celowe przedłużanie tra d y ­
c ji przedw ojennej o rgan izacji k u ltu ry  na wsi. 
Zapom inano jednak, że przed w o jną  chłop 
dlatego ty lk o  m ało czyta ł, dlatego rocznie 
m ógł w ydaw ać na książki, gazety i  korespon­
dencję zaledw ie 1 z ł 60 g r (tj. ty le  ile  w yno­
s iły  3 uczniowskie b ile ty  do kina), a na kszta ł­
cenie dzieci 16 z ł (tj. ty le , ile  wynosiła  
kw a rta ln a  prenum erata „W iedzy i  Ż yc ia “  — 
(C.urzytek, „Położenie gospodarstw w łościań­
skich w  v. 1938— 39“ ), że k lasy posiadające 
w ładzę i  ka p ita ł celowo u trzym yw a ły  wieś 
w  zacofaniu gospodarczym i  k u ltu ra ln ym .

A  tymczasem po czterech la tach niepodle­
głości powstają dla rob o tn ików  i  chłopów 
„K lu b y  D obre j K s ią żk i“ , wychodzą tanie 
książki, rośnie ilość św ie tlic , punk tów  b ib lio ­
tecznych, nak łady  pism  i tygo dn ików  w zros ły  
w  stosunku do przedw ojennych czterokro tn ie  
i trzydz iestokro tn ie ! „N iek tó re  ty tu ły  dzieł 
k lasyków  lite ra tu ry  po lsk ie j przewyższają 
wszystkie dotychczasowe nakłady, „S tara  
Baśń“  Kraszewskiego w  jednym  ty lk o  w yda- 
\vn ic tw ie  przekroczyła 150 tysięcy, powieści 
współczesne są w ykupyw ane w  dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy, ks iążk i naukowe i  pod­
ręczn ik i szkolne w  setkach tysięcy egzempla­
rzy, n iektóre  dzieła k lasyków  m arksizm u 
przekraczają pół m ilio n a “  (J. Borejsza j. w.).

W  organ izacji k u ltu ry  na wsi pisarz i lis to ­
nosz w ie js k i sto ją  w  jednym  szeregu. Od lu ­
dzi p ióra wym aga się najlepszej prozy, od l i ­
stonoszy je j rozprowadzenia. I  to  jest zaw ar­
te w  rezo luc ji:

„U św iadom ienie ludności w ie jsk ie j przez 
gazetę i  książkę, k tó rą  doręcza listonosz w ie j­
ski, k ładzie  trw a łe  fundam enty d la  budowy 
s ilne j gospodarczo i  po lityczn ie  P o lsk i ludo ­
w ej, dla budow y podstawy wyższego us tro ju  
P o lsk i S ocja listycznej“ . t. z.

. . .J a k ą  wy potraficie stworzyć!
M am y z początkiem bieżącego roku  do za­

notowania dw ie ważne spraw y na odcinku 
m łodzieżowym .

1. „S łużba Polsce“ obchodzi w  lu ty m  p ie rw ­
szą rocznicę swego is tn ien ia . Jak iż  bilans? 
24.000 hufców , 1.100.000 m łodzieży, w  tym  
50 proc. chłopskiego pochodzenia. S tok ilka - 
dziesiąt tysięcy m łodzieży p rzy  w ie lk ic h  ro ­
botach inw estycy jnych , k tó rych  pełną re a li­
zację p rze w id u je ‘p lan  6-le tn i. Inaczej m ów iąc 
chodzi o powstanie setek now ych fa b ryk , 
szczególnie we wschodnich dzieln icach P o l­
ski, o pow ołan ie do życia nowych m iast i  o - 
żyw ienle dziesiątek starych, aby przebudo­
wać w  rezultacie us tró j gospodarczy państwa 
i podwoić p rodukc ję  przem ysłową w  stosun­
ku  do je j osiągnięć z roku  1948. 250.000 m ło ­
dzieży z S. P. p rzy  doraźnych pracach nad 
odbudową fa b ryk , po rtó w  i m iast. Ponad 7000 
przodow n ików  przeszkolonych w  S. P. (w  tym  
300 trak to rzystów ), ponad 18.000 m łodzieży, 
przeważnie b iedoty w ie jsk ie j, zaawansowanej 
do szkół zawodowych, do szkół podoficerskich 
i oficerskich

2. Zw iązek M łodzieży Polskie j wszedł w  no­
w y  etap pracy. S taw ia przed sobą szereg no­
wych zadań. Podkreślam y tu  ty ik o  jedno z 
n ich „Z M P “  — m ó w ił w icem arszałek Zam ­
brow sk i — jest z samego swojego cha rakte ru  
organizacją robotniczo-chłopską. I  w  naszych 
w arunkach ilość m łodzieży chłopskie j w  ZM P 
może osiągać 50 proc. i nawet tę cy frę  prze­
kraczać. A  tymczasem w  ZM P  jest 20 proc. 
m łodzieży w ie js k ie j“ . A w ięc stanowczo za 
mało. Stąd też w ie lk ie  zadanie: w łączyć w 
szeregi ZM P  całą o lb rzym ią  masę ch łopskie j 
m łodzieży, k tó ra  pod jego k ie row n ic tw em  
kroczyć będzie drogą w ie lk iego awansu 
społecznego. Stąd też konieczność oparcia 
się i na radyka lnych  tradyc jach  w ic io ­
wych. T radyc je  tak ie  są. Choćby Zjazd 
Zw iązku Zawodow. R o ln ików  (Warszawą 12 
czerwca 1932 r.) urządzony przez S tronn ic tw o  
Chłopskie, w  czasie którego grupa w ic ia rzy  
domagała się zm ian w  „W ic iach “  — rządu 
chłopsko-robotniczego, re fo rm y  ro lne j bez 
odszkodowania, an tyw ojenne j p o lityk i.

Zadanie w łączenia m łodzieży ch łopskie j w  
ZM P, um asow ienię zw iązku (obecnie liczy  
570.000 członków) oznacza zm obilizowanie 
wszystkich m łodych s ił do pracy nad odbu­
dową i  przebudową k ra ju . Prezydent RP m ó­
w i ł pod adresem m łodzieży: „Taka będzie 
przyszłość Polski, jaką w y  po tra fic ie  stwo­
rzyć“. p. p.


